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Koszalin.   
Jest wyrok sądu. 
Ponad 15 lat więzienia 
za zabójstwo kolegi  
str. 4

Małgorzata Hołub-Kowalik odeszła z zawodowego sportu. Nam 
opowiada o kulisach tej decyzji i życiu na sportowej emeryturze  
TYGODNIK REGIONÓW – STR. 14
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Ze stadniny pod Kołobrzegiem 
do watykańskich ogrodów. Biały arab  
dla Leona XIV TYGODNIK REGIONÓW – STR. 12 

Polska. Jeżeli kiedykolwiek szukaliście lokalu 
gastronomicznego, to na pewno natknęliście 
się na MYTUJEMY. Magdalena Stanek oraz 
Mateusz Spurtacz od ponad 10 lat prowadzą 
internautów po smacznych miejscach str. 10

Transformacja mistrzyni.   
Życie po sportowej karierze

MAGAZYN
a Kto lepiej znosi zmianę czasu letniego na zimowy? „Skowronki” czy „sowy”?

razem  
z dodatkami

PLUS TELEMAGAZYN z programem TV
a Autostrada A4. Między Katowicami a Krakowem remont nigdy się nie kończy  a Biedronka płaci za mobbing

Komunikacja. 
Wielka bitwa o tory.  
Co na tym zyska 
pasażer? str. 19

Koszalin. 
Nocna prohibicja  
- jesteś za czy 
przeciw? Będą 
konsultacje str. 4
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Kraj.   
Trasa ekspresowa S1 
połączy Polskę ze 
Słowacją i Europą 
południową  
str. 7

Prezydent Trump    
nałożył sankcje 
na Rosję. Czy to 
skłoni Putina 
do rozmów? 
str. 8

Sport. 
Gorący weekend 
przed koszalińskimi 
miłośnikami 
szczypiorniaka.  
str. 24

Historia. 15 października 1945 r., 
o godz. 12.32 stracono Pierre’a Lavala, 
premiera Francji w okresie rządów 
Vichy. To efekt rozliczeń z francuską 
kolaboracją str. 6

VOD
M JAK MIŁOŚĆ. Odcinek specjalny z okazji srebrnego jubileuszu serialu, SERIAL, TVP VODODWILŻ . Premierowe odcinki trzeciego sezonu hitu z Katarzyną Wajdą, SERIAL, HBO MAXNAILS. Co stało się z naszą wolnością wyboru? I jak odzyskać siebie?, SERIAL, SKYSHOWTIME

Stillwater

AMERYKANIN WE FRANCJI. 
MATT DAMON JAKO 

ZDESPEROWANY OJCIEC 
NA OBCEJ ZIEMI

PIĄTEK,  POLSAT  22:00

HOTEL PARADISE 
FINAŁ

WTOREK, TVN 7  20:00

SERIAL

ZAJAZD. 
BĘDZIE SIĘ DZIAŁO

PONIEDZIAŁEK–CZWARTEK, STOPKLATKA  18:55

R
EK
LA
M
A

FREELANCE 
NIEDZIELA, TV PULS  20:00

KLĄTWA 
NIEDZIELA, TVN  21:25

WSZYSTKO ZA ŻYCIE 
CZWARTEK, TVP KULTURA  21:00

PROGRAMY OD 24 DO 30 PAŹDZIERNIKA 2025
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ZAMÓW PRENUMERATĘ: tel. 94 340 11 14, mail prenumerata.gdp@polskapress.pl, na stronie prenumerata.gp24.pl

Pani profesor, bakteriofagi to 
przecież wirusy atakujące 
bakterie. Jak to się dzieje, że 
mają cokolwiek wspólnego 
z rakiem? 
Na pierwszy rzut oka rzeczy-
wiście wydaje się, że to zupeł-
nie inne światy. Bakteriofagi 
infekują bakterie, a nowo-
twory są naszymi komórkami, 
które namnażają się w sposób 
niekontrolowany. 
Biotechnologia potrafi czynić 
cuda. Nauczyliśmy się wyko-
rzystywać te wirusy jako nie-
zwykle precyzyjne narzędzia – 
po to, żeby bezpośrednio nisz-
czyły komórki rakowe oraz 
dodatkowo pomagały nam 
w ich wykrywaniu, diagnozo-
waniu, a w przyszłości także 
w leczeniu. Fagi stają się plat-
formami, na których możemy 
budować rozwiązania wcze-
śniej zarezerwowane wyłącz-
nie dla nanotechnologii. 

Zacznijmy więc od diagno-
styki. Jak bakteriofagi mogą 
„zobaczyć” nowotwór? 
Klucz tkwi w ich powierzchni. 
Bakteriofag, np. popularny 
M13, ma otoczkę złożoną 
z białek. Dzięki manipulacjom 
genetycznym możemy spra-
wić, aby na tej otoczce poja-
wiły się określone cząsteczki – 
białka, przeciwciała, znacz-
niki fluorescencyjne. Tak 
zmodyfikowany fag potrafi 
„rozpoznać” białka charakte-
rystyczne dla komórek rako-
wych i związać się z nimi. 
To metoda znana jako phage 
display, za którą w 2018 roku 
przyznano Nagrodę Nobla. 
Dzięki niej możemy wykry-
wać mutacje i podtypy nowo-
tworów z niezwykłą dokład-
nością. Czułość takich syste-
mów bywa nawet tysiąckrot-
nie większa niż tradycyjnych 
metod. Problemem pozostaje 
na razie koszt i konieczność 
używania specjalistycznego 
sprzętu, ale to – jak zawsze 
w nauce – kwestia czasu i skali 
produkcji. 

Czyli bakteriofagi można 
traktować jak miniaturowe 
sondy diagnostyczne. A czy 
mogą również leczyć? 
Tak, choć pośrednio. Od kilku 
lat coraz więcej wiemy 
o wpływie mikrobiomu – czyli 
zestawu bakterii zamieszkują-
cych nasz organizm – na po-
wstawanie i rozwój nowotwo-
rów. W obrębie guza żyją całe 
społeczności bakterii; nie-
które z nich pomagają nowo-
tworowi się rozwijać, inne 
wręcz przeciwnie – mogą go 
hamować. I właśnie tutaj bak-
teriofagi wkraczają do akcji. 
Potrafią selektywnie elimino-
wać tylko te bakterie, które 
„wspierają” raka, nie niszcząc 
przy tym bakterii pożytecz-
nych. To zupełnie inna filozo-
fia niż w przypadku antybio-
tyków, które działają jak młot 
pneumatyczny – niszczą 
wszystko, co napotkają. Bak-
teriofagi działają z chirur-
giczną precyzją. 

Czyli można nimi w pewnym 
sensie „porządkować” środo-
wisko guza? 
Dokładnie. W guzach jelita czy 
jamy ustnej często występują 
bakterie kancerogenne, które 
podtrzymują proces nowo-
tworzenia. Kiedy zastosujemy 
odpowiednie bakteriofagi, mi-
krobiom zmienia się: bakterie 
szkodliwe znikają, a ich miej-
sce zajmują te korzystne. To 
wpływa na ograniczenie 
wzrostu guza i zmniejsza ry-
zyko przerzutów. 

W doświadczeniach na zwie-
rzętach obserwowano, że 
po podaniu fagów ich stan się 
poprawiał, a same nowotwory 
ograniczały się i nie przerzuto-
wały. To naprawdę daje na-
dzieję, że modulacja mikro-
biomu z pomocą fagów stanie 
się jednym z elementów tera-
pii wspomagających leczenie 
raka. 

Wspominała pani też o szcze-
pionkach opartych na bakte-
riofagach. To brzmi jak scena-
riusz z filmu science fiction. 
A jednak to nie fantastyka, 
tylko bardzo realny kierunek 
badań! Bakteriofagi mogą być 
szczepionkami przeciwnowo-
tworowymi. Na ich po-
wierzchni można prezento-
wać fragmenty białek wystę-
pujących na komórkach no-
wotworowych. Dzięki temu 
układ odpornościowy uczy się 
je rozpoznawać i niszczyć. 
Na przykład w przypadku 
raka piersi z nadekspresją re-
ceptora HER2 udało się zapre-
zentować fragmenty tego 
białka na powierzchni bakte-
riofaga. Tak powstała szcze-
pionka, która w badaniach 
przedklinicznych skutecznie 
pobudzała odporność organi-
zmu do walki z nowotworem. 
To wciąż etap badań, ale po-
tencjał jest ogromny – nie 
tylko terapeutyczny, lecz 
także profilaktyczny. 

Czyli takie szczepionki mo-
głyby w przyszłości chronić 
przed nowotworami? 
Tak. Podobnie jak szczepionki 
przeciwko wirusowi brodaw-
czaka ludzkiego (HPV) chro-
nią przed rakiem szyjki ma-
cicy, szczepionki oparte 
na bakteriofagach mogłyby 
chronić przed innymi typami 
nowotworów. Dodatkowo są 
one łatwe do modyfikacji – 
można je dostosować do indy-
widualnych cech guza pa-
cjenta. 

A co z wpływem bakteriofa-
gów na sam układ immunolo-
giczny? 
To jeden z najciekawszych 
aspektów badań. Okazuje się, 
że bakteriofagi potrafią modu-
lować odpowiedź immunolo-
giczną. Działają przeciwzapal-

nie – po ich podaniu organizm 
zwiększa produkcję interleu-
kiny-10, która „uspokaja” 
nadaktywny układ odporno-
ściowy. W naszym laborato-
rium w Gdańsku pokazaliśmy, 
że niektóre białka z kapsydu 
bakteriofaga potrafią niemal 
całkowicie wygasić silną reak-
cję zapalną wywołaną bakte-
ryjnym DNA. To oznacza, że 
można by je wykorzystać 
do terapii chorób autoimmu-
nologicznych, które dziś po-
trafią uprzykrzyć życie ty-
siącom pacjentów. 

Czy bakteriofagi mogą też do-
starczać leki bezpośrednio 
do guza? 
Tak, to właśnie najbardziej 
widowiskowe zastosowanie. 
Dzięki metodzie phage 
display możemy do faga 
„przyczepić” cząsteczki le-
ków lub przeciwciał, które 
rozpoznają konkretne ko-
mórki nowotworowe. Gdy 
taki fag trafi do guza, działa 
jak koń trojański – dostarcza 
lek dokładnie tam, gdzie jest 
potrzebny, nie uszkadzając 
tkanek zdrowych. To kieru-
nek terapii celowanych, 
a w przyszłości spersonalizo-
wanych. 

Można iść jeszcze dalej – użyć 
bakteriofagów do naprawy 
genów w komórkach nowo-
tworowych? 
Można, i naukowcy już 
nad tym pracują. Klasyczne 
terapie genowe wykorzystują 
wirusy eukariotyczne, np. 
adenowirusy, które mają ogra-
niczoną „pojemność” kap-
sydu, jeżeli chodzi o przeno-
szenie obcego DNA – można 
do nich „zapakować” tylko 
niewielki fragment DNA. 
Tymczasem bakteriofagi są 
znacznie bardziej elastyczne. 
Możemy tworzyć również 
tzw. cząsteczki hybrydowe, 
które łączą elementy fagowe 
i wirusów eukariotycznych. 
Takie wektory mogą przeno-
sić więcej materiału genetycz-
nego i są znacznie bezpiecz-
niejsze – nie wywołują silnej 
reakcji odpornościowej. To 
właśnie może być przyszłość 
terapii genowych – bezpiecz-
niejsza i skuteczniejsza niż 
obecne metody.

Mira Suchodolska 
Rozmowa

z prof. dr hab. Alicją Wę-
grzyn, dyrektorką Centrum 
Terapii Fagowych Uniwersy-
tetu Gdańskiego.

Bakteriofagi, które mogą 
pomóc w walce z nowotworami 

Alicja Węgrzyn: - Antybio-
tyki działają jak młot pneu-
matyczny – niszczą 
wszystko, co napotkają.  
Bakteriofagi działają z chi-
rurgiczną precyzją
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SOBOTA
a Hubert Urbański swoją 
charyzmą porywa widzów 

PONIEDZIAŁEK
a Sportowy24: Grali na bo-
iskach, grali na parkietach

WTOREK
a Strefa Biznesu: W gąsz-
czu ekonomii nie zginiesz

ŚRODA
a Strona Zdrowia: Pierwsze 
objawy udaru mózgu

CZWARTEK
a Pod Paragrafem: Ścieżki 
Romana Czerniawskiego 

PIĄTEK
a Puls i Tygodnik Regionów. 
Teksty ze znakiem jakości

TYDZIEŃ Z NASZĄ GAZETĄ

KALENDARIUM

24 PAŹDZIERNIKA 
Dzień Narodów Zjednoczo-
nych . Rocznica wejścia w ży-
cie Karty Narodów Zjednoczo-
nych w 1945 r. 

POLSKA 
1795  
Rosja, Prusy i Austria podpi-
sały akt III rozbioru Polski. 
1934  
Prezydent RP Ignacy Mościcki 
wydał rozporządzenie 
o utworzeniu Zakładu Ubez-
pieczeń Społecznych (ZUS). 
1945 
Internowany w czasie wojny 
w Szwecji żaglowiec „Dar Po-
morza” powrócił do Gdyni. 
1945 
Polska wstąpiła do ONZ. 
1956  
Odwilż gomułkowska: nowy 
I sekretarz KC PZPR Władysław 
Gomułka wygłosił przemówie-
nie do kilkuset tysięcy osób 
zgromadzonych na wiecu 
na placu Defilad w Warszawie. 

ŚWIAT 
1836  
Amerykanin Alonzo Philips 
opatentował zapałki. 
1929  
Czarny czwartek: krach 
na giełdzie nowojorskiej za-
początkował tzw. wielki kry-
zys.  
1938  
Podczas spotkania w Berlinie 
ministrów spraw zagranicz-
nych Józefa Becka i Joachima 
von Ribbentropa strona nie-
miecka pierwszy raz poru-
szyła kwestię włączenia Wol-
nego Miasta Gdańska do Rze-
szy i budowy eksterytorial-
nej autostrady oraz linii kole-
jowej przez polskie Pomorze. 
1946 
Kamera umieszczona na wy-
strzelonej przez Amerykanów 
niemieckiej rakiecie V-2 wyko-
nała pierwsze w historii zdję-
cie Ziemi z przestrzeni ko-
smicznej (z wysokości 105 
km.)

ZDJĘCIE TYGODNIA

Piękny, ale niebezpieczny kwiat pojawił się w Szczecinie. 
Zimowita jesiennego znaleźliśmy w parku im. Krystyny i Ro-
mana Łyczywków. Okazuje się, że kwiat, choć podobny do kro-
kusa, może być niebezpieczny. Zawiera toksyczne alkaloidy, 
które w większej ilościach jest trujący dla ludzi i zwierząt. Zimo-
wit jesienny nie występuje naturalnie na Pomorzu. Zazwyczaj 
rośnie w południowej i centralnej część Polski. 
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MATERIAŁ INFORMACYJNY GRUPA CICHY ZASADA 0011414206

Grupa Cichy-Zasada wjeżdża  
do Koszalina i otwiera 7. Salon  
i serwis marki BYD w Polsce
BYD to największy producent samochodów hybrydowych i elektrycznych na świecie. Firma od 30 lat  
rozwija technologie magazynowania energii, a od ponad dwudziestu wdraża najlepsze rozwiązania  
w samochodach ciężarowych i osobowych. Auta marki wyróżniają się nowoczesną technologią 
i niezwykłym wzornictwem, łącząc komfort z bezpieczeństwem oraz atrakcyjną ceną. 

Grupa Cichy-Zasada – naj-
większy dealer samochodo-
wy w Polsce – kontynuując 
dynamiczny rozwój sieci 
sprzedaży, otwiera swój 
siódmy salon marki BYD – 
tym razem w Koszalinie przy 
ul. Bohaterów Warszawy 23. 
To kolejny krok w strategicz-
nym planie rozwoju marki 
BYD na polskim rynku, który 
umacnia pozycję dealera 
jako lidera innowacyjnych 
rozwiązań motoryzacyjnych. 

– Rosnące zainteresowanie 
samochodami elektryczny-
mi i hybrydowymi sprawia, 
że marka BYD doskonale 
wpisuje się w potrzeby pol-
skich kierowców. Otwarcie 
salonu w Koszalinie to na-
turalny krok w realizacji na-
szej strategii rozwoju sieci 
dealerskiej w Polsce – mówi 
Dariusz Waldowski, Dyrektor 
Marki BYD w Grupie Cichy-
-Zasada. – W ofercie salonu 
pojawi się gama modeli hy-
brydowych, które napędzane 
są innowacyjnym napędem 
elektrycznym, ale z dodatko-
wym silnikiem benzynowym, 
który pozwala osiągnąć mak-
symalny zasięg na poziomie 
nawet do 1505 km, w tym ele-
ganckie SUV-y, a także seda-
ny i samochody typu kombi. 
Dostępne są również stylowe, 
komfortowe, a niektóre na-
wet o mocy ponad 500KM 
samochody z napędem elek-
trycznym, posiadające bate-
rię typu Blade, z której słynie 
producent z uwagi na swoje 

właściwości i bezpieczeń-
stwo. Każdy oferowany przez 
nas model jest objęty 6-letnią 
gwarancją, a sama bateria 
ma gwarancję na 8 lat. Nasi 
klienci mogą liczyć na kom-
pleksową obsługę: od doradz-
twa sprzedażowego, przez 
finansowanie i ubezpieczenie, 
aż po profesjonalny serwis 

i stację ładowania pojazdów 
elektrycznych.

Otwarcie salonu BYD w Ko-
szalinie to także ważny ele-
ment rozbudowy sieci sprze-
daży w północno-zachodniej 
Polsce. Nowo otwarty obiekt 
powstał z myślą o klientach 
z regionu Pomorza, oferując 
nie tylko nowoczesny salon 

ekspozycyjny, ale też cen-
trum testowe oraz zaplecze 
serwisowe wyposażone w za-
awansowane technologie 
diagnostyczne.

– Koszalin to ważny punkt 
na mapie naszej ekspan-
sji. Dzięki temu powięk-
szamy silną sieć autoryzo-
wanych nie tylko salonów 

sprzedaży, ale również ser-
wisów. Bogate doświad-
czenie Grupy pozwala nam 
rozpatrywać obecność no-
wej marki na rynku, oferując 
pełną i kompleksową obsłu-
gę klienta na najwyższym 
poziomie – dodaje Dariusz 
Waldowski. To dzięki niej już 
ponad 1000 klientów ode-
brało swoje BYD w salonach 

Grupy Cichy-Zasada – i mó-
wię tylko o 2025 roku! 

Serdecznie zapraszamy 
wszystkich mieszkańców 
Koszalina i całego woje-
wództwa zachodniopomor-
skiego do odwiedzenia no-
wego salonu BYD. Oprócz 
pełnej gamy  modeli hybry-
dowych i elektrycznych od-
wiedzający mogą liczyć na 
profesjonalnych doradców, 
którzy pomogą dobrać wy-
godne formy finansowania 
i ubezpieczenia. Część mode-
li jest objęta również dopła-
tami z programu Nasze Auto. 
Przy każdej wizycie czeka na 
Państwa również miła obsłu-
ga i przyjazna atmosfera – 
aromatyczna kawa, pyszne 
ciastko oraz możliwość od-
bycia jazd próbnych najnow-
szymi modelami marki.  

Nowy salon w Koszalinie 
należy do największego 
dealera BYD w Polsce, któ-
ry wyznaje zasadę: 100% 
jakości i komfortu w każ-
dym detalu obsługi. Marka 
niedawno zaprezentowa-
ła nowy model hybrydowy 
Seal 6, w wersjach Touring 
(kombi) oraz sedan z zasię-
giem całkowitym nawet do 
1505 km, łącząc innowacyj-
ną technologię z wygodą 
i bezpieczeństwem.

ODWIEDŹ Salon,  
sprawdź możliwości:
ul. Bohaterów Warszawy 23
75-211 Koszalin

eprasa.pl 402a083e59
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Zaplanowana na czwartek 
sekcja już się zakończyła. 
Niestety, nie dała odpowie-
dzi na pytanie, co się wyda-
rzyło w poniedziałek 
w punkcie dziennej opieki 
w Kołobrzegu. 

Do tragedii doszło w poniedzia-
łek w Kołobrzegu. Dzieckiem 
zajmowało się małżeństwo 

świadczące usługi dziennego 
opiekuna, która jest jedną 
z form opieki nad dziećmi do lat 
trzech. Opiekunowie próbowali 
dziewczynkę reanimować, we-
zwali służby — niestety po-
mimo starań nie udało się 
dziewczynce przywrócić funk-
cji życiowych. 

Okoliczności tragedii miała 
pomóc ustalić sekcja zwłok. Pro-
kurator Ewa Dziadczyk, rzecz-
nik koszalińskiej Prokuratury 

Okręgowej, zdradza, że choć 
sekcja się zakończyła, ciągle nie 
wiadomo, jaka była przyczyna 
śmierci dziewczynki. - Został po-
brany materiał do szczegóło-
wych badań — mówi. - Mamy 
nadzieję, że te badania pozwolą 
rozstrzygnąć, jaka była przy-
czyna śmierci. To, co sekcja po-
zwoliła rozstrzygnąć, to że 
dziewczynka nie miała żadnych 
obrażeń, które mogłyby przy-
czynić się do jej śmierci. ą

Joanna Boroń

Po tragedii w punkcie dziennej opieki. 
Zakończyła się sekcja 1,5-rocznego dziecka

Projekt z uchwałą o takiej treści 
przygotowali radni z klubu Koali-
cji Obywatelskiej.  

Ten trafił pod obrady czwart-
kowej sesji Rady Miejskiej i więk-
szość radnych go poparła (głos 
„za” oddali też radni z opozycyj-
nych klubów Wspólnie dla Ko-
szalina oraz Prawa i Sprawiedli-
wość).  

   To oznacza, że już wkrótce 
 koszalinianie będą mogli się wy-
powiedzieć, czy są za nocnym 
zakazem sprzedaży alkoholu 
w Koszalinie, czy są przeciw ta-
kiemu rozwiązaniu (zakaz 
miałby obowiązywać od godz. 
22 do 6 rano i obejmować rów-
nież stacje  benzynowe)    

- Chcemy, aby takie konsul-
tacje odbyły się na przełomie li-
stopada i grudnia. Przeprowa-
dzone zostaną za pośrednic-
twem miejskiej platformy kon-
sultacyjnej – mówi Jacek Wez-

graj, radny KO. - Odbędą się one 
w formule  ankiety internetowej, 
w ramach której będzie można 
oddać głos „za” lub „przeciw” 
albo wybrać odpowiedź „nie 
mam zdania”. Konsultacje te nie 
mają charakteru wiążącego, ale 
zależy nam bardzo, aby koszali-
nianie mogli się wypowiedzieć. 
Dzięki temu podejmując już 
wiążące decyzje w tej sprawie 
my radni będziemy mieli wie-
dzę co takim rozwiązaniu myślą 
mieszkańcy naszego miasta - 
podkreśla radny. 

Jacek Wezgraj ujawnia też, 
że w ramach klubu Koalicji Oby-
watelskiej opinie na temat noc-
nej prohibicji są różne, on sam 
jest zwolennikiem,  aby takie 
ograniczenie wprowadzić.         

Wcześniej informowaliśmy, 
że radni z klubu Wspólnie dla 
Koszalina pracują już nad tre-
ścią projektu uchwały z noc-
nym zakazem sprzedaży alko-
holu.   

- W tej sytuacji wstrzymu-
jemy się z naszymi pracami 
do czasu poznania wyników 
konsultacji społecznych. Od po-
czątku trwania dyskusji wokół 
nocnej prohibicji byliśmy 
za konsultacjami, dlatego ten 
projekt uchwały poparliśmy - 
mówi radny Błażej Papiernik. 

Nocna prohibicja to jeden 
z gorętszych tematów, który ak-
tualnie dzieli Polaków. Zwłasz-
cza od chwili, gdy część samo-
rządów takie ograniczenie w do-
stępności do alkoholu już wpro-
wadziło i ciągle wprowadza. 
Między innymi w godzinach 
nocnych napojów alkoholo-
wych - poza miejscami, gdzie 
można spożyć je na miejscu - nie 
kupi się już w Szczecinie, Miel-
nie i Słupsku. 

W pierwszych dwóch mia-
stach zakaz obowiązuje w godzi-
nach od 23:00 do 6:00 rano. 
W Słupsku nocna prohibicja jest 
dłuższa o godzinę i zaczyna obo-
wiązywać od godziny 22:00. 

Wszędzie wyjaśnienia tłuma-
czące konieczność wprowadze-
nia ograniczonej prohibicji są po-
dobne i sprowadzają się do argu-
mentów, że dzięki temu poprawi 
się bezpieczeństwo w godzinach 
nocnych, łatwiejsze będzie też 
utrzymanie porządku. Z kolei 
przeciwnicy takiego rozwiązania 
wskazują na ograniczenie wol-
ności obywatelskich i nieefek-
tywność rozwiązania (problem 
może zostać przesunięty do in-
nych gmin lub skutkować więk-
szą konsumpcją alkoholi prze-
mysłowych i zakupu alkoholu 
w innych miejscach).  ą

Piotr Polechoński 
Koszalin 

Będą konsultacje społeczne 
dotyczące wprowadzenia 
w Koszalinie nocnej prohibi-
cji. Tak zdecydowali kosza-
lińscy radni. Będzie można 
wziąć w nich udział w ra-
mach internetowej ankiety.   

Nocna prohibicja - jesteś za czy 
przeciw? Będą konsultacje   

Oskarżonego Łukasza R. nie 
było na sali rozpraw, gdy prze-
wodnicząca pięcioosobowego 
składu orzekającego sędzia 
Anna Sikorska-Obtułowicz 
ogłosiła wyrok. Sąd uznał 44-
latka za winnego popełnienia 
zarzucanych mu czynów i ska-
zał go na łączną karę 15 lat i 6 
miesięcy pozbawienia wolno-
ści. Jednostkową karę 15 lat 
więzienia wymierzył mu za za-
bójstwo. Za pozostałe sześć 
czynów ukarał Łukasza R. ka-
rami od dwóch miesięcy 
do roku pozbawienia wolności. 

Oskarżony tytułem napra-
wienia szkody ma zapłacić 11 
tys. zł na rzecz ubezpieczyciela 
i 2 tys. zł nawiązki na rzecz po-
krzywdzonej ekspedientki 
sklepu Żabka. Sąd zwolnił Łu-
kasza R. z kosztów i opłaty są-

dowej. Wyrok nie jest prawo-
mocny. 

44-latek odpowiadał za za-
bójstwo kolegi z pracy, 37-let-
niego Rafała K. Do zbrodni do-
szło przed północą, w sobotę, 
27 kwietnia 2024 r., w dwuro-
dzinnym domu przy ul. We-
sterplatte w Koszalinie, w nale-
żącym do Łukasza R. mieszka-
niu na parterze, gdzie obaj spo-
żywali alkohol. Oskarżony 
przez Prokuraturę Okręgową 
w Koszalinie zadał pokrzyw-
dzonemu sześć ciosów nożem 
kuchennym z 18-centymetro-
wym ostrzem. Cios w serce 
okazał się śmiertelny. 

Łukasz R. został także oskar-
żony o umyślne wzniecenie po-
żaru w swoim mieszkaniu 
w celu zatarcia śladów zbrodni. 
Sąd uznał, że swoim działaniem 
umyślnie naraził na bezpośred-
nie niebezpieczeństwo utraty 
zdrowia i życia mieszkańców 
z pierwszego piętra, czyli swoją 
kuzynkę, jej córkę i partnera ko-
biety. Mieszkanie kuzynki zo-
stało zniszczone. Ubezpieczy-
ciel wycenił stratę na ponad 141 
tys. zł. Taką kwotę wypłacił po-
krzywdzonej w procesie oskar-
życielce posiłkowej. 

Ponadto oskarżony odpo-
wiadał za spowodowanie lek-

kich obrażeń u kuzynki i jej 
córki, uszkodzenie samochodu 
kobiety na kwotę ponad 6 tys. 
zł oraz za naruszenie nietykal-
ności ekspedientki w sklepie 
Żabka, gdzie poszedł po zabój-
stwie i wznieceniu ognia i gdzie 
zniszczył towar wart łącznie 
ponad 938 zł. 

Sędzia Sikorska-Obtuło-
wicz, uzasadniając wyrok, pod-

kreśliła, że dowody „potwier-
dzają winę i sprawstwo” oskar-
żonego. 

Przyznała, że co do najbar-
dziej szkodliwego społecznie 
czynu, jakim jest zabójstwo, 
sąd nie dysponował dowodami 
z bezpośredniej relacji świadka 
ani z nagrań monitoringu. 

– Oskarżony nie przyznawał 
się do winy, zasłaniając się nie-

pamięcią co do wydarzeń z jego 
udziałem. Wskazywał, że nie 
znajduje motywu, dla którego 
miałby dopuścić się zabójstwa 
przyjaciela – mówiła sędzia. 

Wskazała, że oskarżony 
w noc zabójstwa przyznał się 
do zabójstwa Rafała K. w kore-
spondencji esemesowej 
do swojej partnerki i swoim 
dzieciom, które podczas zda-
rzenia były pod jego opieką, ale 
nie wezwał służb na miejsce 
zdarzenia. Podpalił mieszkanie, 
w którym były zwłoki przyja-
ciela. 

Ponadto biegły z zakresu 
medycyny sądowej potwierdził 
bardzo niskie prawdopodo-
bieństwo tego, by rany na ciele 
pokrzywdzonego były nacię-
ciami próbnymi, co mogłoby 
świadczyć o samobójstwie. 
Taką wersję zdarzeń forsował 
obrońca. Sąd uznał ją za nielo-
giczną, niespójną i niewiary-
godną. 

Sąd wziął pod uwagę jako 
okoliczność łagodzącą to, że 
oskarżony podpisał ugodę z po-
krzywdzonymi członkami ro-
dziny, przepisał notarialnie 
swoją część działki i mieszka-
nie, zapłacił za uszkodzony sa-
mochód i zniszczony towar 
w sklepie. Ponadto nie był do-

tychczas karany, miał opinię 
dobrego ojca i dobrego pracow-
nika. Przed sądem wyraził 
skruchę, żałował tego, co się 
stało. 

Kara 25 lat więzienia, o którą 
wnioskował prokurator za za-
bójstwo, w ocenie sądu byłaby 
„rażąco surowa”. Obrona li-
czyła na uniewinnienie od za-
rzutu zabójstwa. 

Prokurator Prokuratury 
Okręgowej w Koszalinie Woj-
ciech Zawiślak po wyjściu z sali 
rozpraw powiedział PAP, że nie 
wyklucza apelacji w zakresie 
wymiaru kary. Obrońca oskar-
żonego mec. Daniel Morzuch 
przekazał, że ze względu 
na nieobecność jego klienta 
na ogłoszeniu wyroku (taka 
była wola Łukasza R. – PAP), bę-
dzie się z nim kontaktował w tej 
sprawie i zalecał apelację. 

Proces Łukasza R. toczył się 
przed Sądem Okręgowym 
w Koszalinie od 17 marca br. 26 
czerwca musiał ruszyć od po-
czątku ze względu na koniecz-
ność zmiany składu orzekają-
cego z powodu choroby ław-
niczki. 

Sąd w czwartek przedłużył 
Łukaszowi R. areszt do 21 
kwietnia 2026 r. 
PAP

oprac. Marcin Stefanowski 
Koszalin

Na 15 lat i 6 miesięcy więzie-
nia skazał w czwartek Sąd 
Okręgowy w Koszalinie 44-
letniego Łukasza R. To kara 
łączna, w tym za zabójstwo 
kolegi, z którym oskarżony 
pracował w zakładzie po-
grzebowym. Wyrok nie jest 
prawomocny.

Ponad 15 lat więzienia za zabójstwo kolegi
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KOSZALIN 
Zakończenie Sezonu Paster-
skiego w Jamnie  

Pokazy strzyżenia owiec 
oraz zaganiania stada przez 
psy pasterskie, gra na instru-
mentach pasterskich, spotka-
nie z hodowcą kóz z Holandii, 
stoiska rękodzielników, 
warsztaty dla dzieci – to atrak-
cje III Jamneńskiego Zakoń-
czenia Sezonu Pasterskiego. 
Wydarzenie odbędzie się już 
w sobotę (25 października) 
w Zagrodzie Jamneńskiej. - 
Zapraszamy do Zagrody Jam-
neńskiej w godz. 12 - 16. Bę-
dzie można obejrzeć pokaz 
strzyżenia owiec i dotknąć tej 
wełny – zachęca Marcin Pio-
trowski, hodowca owiec.  AB
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Morze Bałtyckie to dziś 
jedno z kluczowych ogniw 
transformacji energetycz-
nej i bezpieczeństwa Unii 
Europejskiej. Ze względu 
na swoje położenie, zasoby 
i infrastrukturę, region ten 
staje się centrum innowacyj-
nych inwestycji i współpracy 
międzynarodowej. Według 
Sławomira Staszaka, człon-
ka Zarządu ds. Energetyki 
i Transformacji Energetycz-
nej ORLEN, państwa nadbał-
tyckie powinny zacieśniać 
współpracę w obszarach 
energetyki, transportu, bez-
pieczeństwa oraz ochrony 
środowiska.

Podczas Europejskiego Fo-
rum Nowych Idei w Sopocie, 
ORLEN zainicjował debatę 
o potencjale Bałtyku jako 
wspólnego projektu strate-
gicznego. Do rozmów zapro-
szono ekspertów i analityków 
z Polski, Niemiec, Litwy i in-
nych państw regionu.  
– Rozwijamy się dynamicz-
nie, a Morze Bałtyckie jest dla 
nas kluczowe. Przykładem są 
inwestycje w morskie farmy 
wiatrowe. Jednak dziś musi-
my także myśleć o bezpie-
czeństwie całej infrastruktu-
ry energetycznej na Bałtyku 
– podkreślił Staszak.

Karol Wolff, Dyrektor 
Biura Strategii i Transforma-
cji Energetycznej ORLEN, 
zwraca uwagę, że Bałtyk 
odgrywa strategiczną rolę 
w planach firmy. – Potrze-
bujemy realnej dyskusji 
o współpracy z państwami 
regionu. Wspólne inwestycje 
mogą zwiększyć bezpieczeń-
stwo i przyspieszyć zieloną 
transformację – zaznaczył. 
W ocenie ekspertów, Bałtyk 
może stać się energetycz-
nym sercem Europy Północ-
no-Wschodniej, a jego poten-
cjał nie jest jeszcze w pełni 
wykorzystany. Dodatkowo, 
rosnące znaczenie regionu 
wymusza nowe podejście 
do współpracy międzyna-
rodowej w zakresie nadzoru 
nad infrastrukturą krytyczną.

Energia z wiatru i nie tylko
Bałtyk to nie tylko offshore 
wind. Jak pokazuje raport 
ORLEN „Baltic Coopera-
tion: Momentum for Energy 
Transition”, akwen ten oferuje 

jedne z najlepszych warun-
ków w Europie do rozwoju 
morskich farm wiatrowych. 
Potencjał odnawialnych źró-
deł energii w regionie Bałty-
ku może być nawet 4,5 razy 
większy niż obecna pro-
dukcja energii elektrycznej 
wszystkich ośmiu nadbałty-
ckich krajów.

Bałtyk pełni również 
rolę strategicznego koryta-
rza transportowego – nie 
tylko dla Polski, ale i dla ca-
łego regionu Europy Środ-
kowo-Wschodniej. Dzięki 
infrastrukturze przesyłowej, 
możliwe jest dostarczanie 
gazu z pominięciem Rosji, 
także do Ukrainy. To także 
przestrzeń pod inwestycje 
w huby wodorowe i techno-
logie wychwytywania oraz 
składowania CO2 pod dnem 
morskim. – Dywersyfikacja 
źródeł energii to dla nas prio-
rytet. Nie możemy dopuścić 
do sytuacji, w której awaria 
jednego źródła doprowadzi 
do blackoutu. Offshore wind 
to nasza odpowiedź na to za-
grożenie – tłumaczy Staszak.

Co istotne, rozwój mor-
skiej energetyki wiatrowej bę-

dzie także impulsem do two-
rzenia nowych miejsc pracy 
oraz modernizacji portów 
i infrastruktury przybrzeż-
nej. ORLEN już dziś planuje 
kolejne inwestycje wspólnie 
z partnerami technologiczny-
mi i przemysłowymi. Długo-
falowo ma to pozwolić Polsce 
osiągnąć większą niezależ-
ność energetyczną.

Bezpieczeństwo 
energetyczne – wspólny 
obowiązek
Zagrożenia dla infrastruktury 
energetycznej na Bałtyku są 
coraz bardziej realne. Sabo-
taż, cyberataki, nieoznako-
wane jednostki, „przypadko-
we” uderzenia dronów czy 
zagrożenia ze strony tzw. 
floty cieni – to tylko część ry-
zyk, na które zwracają uwagę 
analitycy, w tym Piotr Szy-
mański z Ośrodka Studiów 
Wschodnich.

– Wspólna odpowiedź 
państw regionu jest koniecz-
na. Potrzebne są m.in. zin-
tegrowane systemy bezpie-
czeństwa i współdziałanie 
w reagowaniu na zagroże-
nia. To decyzje, które muszą 

zapaść również na poziomie 
politycznym – zaznaczył 
Staszak.

ORLEN widzi również 
potrzebę współpracy w za-
kresie budowy wyspecjalizo-
wanych jednostek do ukła-
dania i serwisowania kabli 
podmorskich. To właśnie 
instalacje teleinformatycz-
ne są coraz częściej celem 
ataków. Jednostki typu „cab-
le layers” mogłyby błyska-
wicznie reagować w razie 
awarii. Firma wskazuje rów-
nież na potrzebę wykorzy-
stania technologii o podwój-
nym – cywilno-wojskowym 
– przeznaczeniu. 

Eksperci obecni na EFNI 
zgodzili się, że inwestycje 
w bezpieczeństwo morskiej 
infrastruktury będą kosztow-
ne, ale konieczne. – To wyda-
tek, który należy traktować 
jako inwestycję w przyszłość 
i stabilność dostaw energii  
– dodał Staszak.

Bałtycka współpraca: 
od strategii po ekologię
Wspólne projekty gospo-
darcze, takie jak połączenia 
gazowe, sieci energetyczne 

czy huby wodorowe, mogą 
stworzyć spójny system bez-
pieczeństwa energetycznego. 
– Potrzebujemy komplemen-
tarnego modelu działania, 
który zapewni stabilność ca-
łemu regionowi – zaznaczył 
Karol Wolff.

ORLEN postrzega swoją 
rolę nie tylko jako inwestora, 
ale także jako podmiot od-
powiedzialny za środowisko 
naturalne. Spółka podkreśla 
konieczność oczyszczenia 
dna Bałtyku z pozostałości 
po obu wojnach światowych 
– zatopionej broni chemicz-
nej, niewypałów, wraków czy 
paliw. Równolegle wspie-
ra działania na rzecz przy-
wrócenia bioróżnorodności 
w morzu. 

Transformacja energe-
tyczna regionu nie będzie 
możliwa bez zaangażowa-
nia lokalnych społeczności. 
– Chcemy, by mieszkań-
cy regionów nadmorskich 
uczestniczyli w tym procesie. 
To powinien być wspólny pro-
jekt państw nadbałtyckich  
– podkreślił Wolff. Dodat-
kowe działania edukacyjne 
i społeczne mogą wzmocnić 

lokalną akceptację dla reali-
zowanych inwestycji.

Bałtyk na mapie Europy
Bałtyk zasługuje na większą 
uwagę instytucji europej-
skich – zarówno jako źród-
ło zielonej energii, jak i jako 
obszar wymagający skutecz-
nej ochrony. – Region Morza 
Bałtyckiego, dzięki swoje-
mu potencjałowi, ma szansę 
odegrać kluczową rolę w de-
karbonizacji i budowie nowej 
architektury bezpieczeństwa 
UE. Międzynarodowa współ-
praca państw regionu może 
przyspieszyć realizację naj-
ważniejszych projektów  
– od energetyki po transport 
i ekologię – podsumował 
Staszak.

ORLEN zapowiada kon-
tynuację rozmów oraz kon-
kretne działania w obszarze 
transformacji energetycznej 
i bezpieczeństwa infrastruk-
tury na Bałtyku. Jak dekla-
rują przedstawiciele spółki, 
to dopiero początek wielkie-
go projektu, który może po-
łączyć interesy gospodarcze, 
ekologiczne i strategiczne 
ośmiu państw. 

Bałtyk – wspólna siła 
i bezpieczeństwo. ORLEN stawia 
na międzynarodową współpracę
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Śmierć Lavala, który umierał 
ze słowami: „Niech żyje Fran-
cja!”, rozpoczęła falę dyskusji 
o roli Francji w prohitlerow-
skiej polityce, o jej udziale 
w Holokauście, a także o sa-
mym Lavalu. Czy był winny, 
czy staj się kozłem ofiarnym, 
na którego można było zwalić 
„wszystkie winy, wszystkie 
grzechy, wszystkie świń-
stwa”.  

Lavalowska realpolitik 
Dziś we Francji Laval ma 

spore gronom obrońców, pod-
kreślających że był postacią 
nie tyle kontrowersyjną, co 
wręcz tragiczną. Po upadku 
Francji w czerwcu 1940 r. za-
angażował się w budowanie 
marionetkowej Republiki Vi-
chy, kolaborującego z Niem-
cami państwa zarządzanego 
przez Philippe’a Petaina. 

Przez lata sprzyjał okupan-
towi, nawet nie stwarzając po-
zorów antyniemieckiego 
oporu. W czerwcu 1942 r., 
w słynnym przemówieniu ra-
diowym skierowanym do na-
rodu francuskiego, zachęcał 
rodaków do zgłaszania się 
na roboty do Niemiec, a jed-
nocześnie publicznie zapew-
niał o francusko-niemieckiej 
przyjaźni, życząc III Rzeszy 
sukcesów na frontach. 

Wydawać by się mogło, że 
ocena jego działań powinna 
być oczywista. On sam obrał 
po wojnie typową dla tamtego 
okresu linię obrony, twier-
dząc, iż jego postawa „wyma-
gała niezwykłego poświęce-
nia, a wszystko, co uczynił, ro-
bił w trosce o dobro Francji 
i Francuzów”. Brak kolabora-
cji z Niemcami – argumento-
wał - miałby bowiem ściągnąć 
na Francuzów zwiększone re-
presje. Tymczasem Republika 
Vichy mogła się cieszyć spo-
rym stopniem niezależności. 

Francja podzielona 
Laval został pochowany 

w nieoznaczonym grobie 
na cmentarzu w Thiais, ale już 
w listopadzie 1945 r. przenie-
siono go na paryski Cmentarz 

Montparnasse. Był jedynym 
francuskim premierem, który 
został stracony. Ale wciąż 
o nim pamiętano, szczególnie 
w środowiskach prawico-
wych, a jego rodzina bezsku-
tecznie przez kilkadziesiąt lat 
starała się o zrewidowanie 
wyroku. 

W lewicowo-liberalnym 
francuskim establishmencie 
postać Lavala to jednak sym-
bol kolaboracji.  Zaś do obo-
wiązków historyków, nie 
tylko francuskich, należy nie-
jako rytualne potępienie jego 
poczynań. Prof. Jerzy Eisler 
w książce poświęconej mar-
szałkowi Philippe’owi Péta-
inowi uznał Pierre’a Lavala 
za „wcielonego diabła”. 

Z kolei dr Jan Zamojski, au-
tor „Francja na rozdrożu” do-
wodzi, żę Francuzi mają bar-
dzo wiele do zawdzięczenia 
Lavalowi. „Stworzył im »wy-
godną sytuację« w okresie oku-
pacji, biorąc na siebie wszystko 
to, co najgorsze, jeśli chodzi 
o współpracę z Niemcami. 
A potem zapłacił najwyższą 
cenę”. 

Powstaje Vichy 
Przyjrzyjmy się zatem, jaka 

byłą skala francuskiej współ-
pracy w hitlerowskimi Niem-
cami. We wrześniu 1939 r., 
po ataku Hitlera na Polskę, 
Francja wypowiedziała Niem-
com wojnę, słusznie nazwaną 
przez historyków „dziwną”. 
Trwała ona na Zachodzie aż 
do 1940 r. W tym czasie, 
przy dalszej bezczynności 
Francji, Niemcy zajęli Danię 
i Norwegię. 10 maja 1940 r. Hi-
tler wkroczył do Holandii, Bel-
gii i Luksemburga, a potem 
uderzył na Francję. Zaledwie 
trzy tygodnie wystarczyły, aby 
niemieckie natarcie przez Ar-
deny, osaczyło na północy 
znaczną część wojsk francu-
skich, wspieranych przez kor-
pus brytyjski i armię belgijską. 

Walki na północy Francji za-
kończyła dramatyczna 
ucieczka Aliantów z Dunkierki. 
Po spektakularnym zwycię-
stwie, Niemcy przystąpili 
do ostatecznej rozprawy 
z Francuzami. 22 czerwca 1940 
r. Francja podpisała zawiesze-
nie broni, które w rzeczywisto-
ści oznaczało kapitulację. Bli-
sko dwie trzecie państwa zna-
lazło się pod okupacją. 

Ale już 10 lipca zebrane 
w Tuluzie Zgromadzenie Naro-
dowe Republiki Francuskiej 
udzieliło nadzwyczajnych peł-

nomocnictw premierowi, mar-
szałkowi Philippe’owi Péta-
inowi, który na ich podstawie 
ogłosił się „głową państwa 
francuskiego”. Ustawa o pełno-
mocnictwach została uchwa-
lona przygniatającą większo-
ścią głosów (569 głosów „za” 
przy 80 „przeciw” przy 30 
wstrzymujących się). Okres 
Francji Vichy rozpoczął się 
od ogłoszenia neutralność w to-
czącej się wojnie. 

Wyłapać Żydów! 
Konsekwentnie rzecz bio-

rąc – już samo powstanie Vi-
chy było formą kolaboracji 
państwowej. Miało to wy-
mierne konsekwencje, np. 
oprócz regularnego opłacania 
i utrzymania armii hitlerow-
skiej, francuski przemysł pra-
cował na rzecz III Rzeszy, 
a rolnicy dostarczali Niemcom 
kontyngenty żywnościowe 
w zamian za „obligacje”. 

Do tego dochodzą masowe 
i dobrowolne wyjazdy Francu-

zów do pracy w Rzeszy (do któ-
rych zachęcały władze Vichy). 
W praktyce Francja finanso-
wała w ten sposób w znacznej 
części wysiłek zbrojeniowy III 
Rzeszy. Kolaboracja obejmo-
wała również zorganizowany 
współudział policji francuskiej, 
francuskiej milicji faszystow-
skiej, kierowanej przez Jose-
pha Darnanda i cywilnej admi-
nistracji francuskiej (szefował 
jej Rene Bousquet) w walce 
z Resistance, czyli konspiracją 
zbrojną i w ustalaniu list pro-
skrypcyjnych i organizowaniu 
deportacji  Żydów do obozów, 

W tzw. antyżydowskiej 
Obławie Vel d’Hiv 16 i 17 lipca 
1942 r., ok. 9 tys. francuskich 
policjantów zatrzymało po-
nad 13 tys. Żydów w Paryżu 
i okolicach. Laval, postawiony 
przed sądem twierdził, że „ży-
cie Żydów niefrancuskich 
było okrutną ceną za pozosta-
wienie w spokoju tych, którzy 
urodzili się i wychowali we 
Francji”. 

W szeregach SS 
Czym innym jednak kola-

boracja państwowa, czym in-
dywidualny wybór. Udział 
w machinie prohitlerowskiej 
wynikał nierzadko z ideologii. 
Np. francuskich ochotników 
nie brakło w Wermachcie 
i Waffen SS. Pierwszą francu-
ską jednostką w szeregach 
niemieckiej armii był Francu-
ski Legion Ochotniczy 
do Walki z Bolszewizmem, 
który powstał w lipcu 1941 r. 

Żołnierze tego Legionu 
walczyli na froncie wschod-
nim, w rejonie Moskwy. 
W 1943 r. Niemcy wyrazili 
zgodę na formowanie francu-
skich jednostek SS. Najpierw 
była to Francuska Ochotnicza 
Brygada Szturmowa SS, która 
w 1944 roku przekształciła się 
w 33. Dywizję Grenadierów SS 
„Charlemagne”. Jej dowódcą 
mianowany został ostatni do-
wódca Francuskiego Legionu 
Ochotniczego płk Edgar Pu-
aud. 

Francuska Dywizja SS li-
czyła ok. 7,5 tys. żołnierzy. 
Najcięższe walki toczyła w re-
jonie Sanoka na Podkarpaciu 
oraz na Pomorzu. W rejonie 
Kołobrzegu starli się mi.in. 
z polskimi żołnierzami z 4. 
Dywizji Piechoty 1. Armii Woj-
ska Polskiego. W 1945 r. 
ostatni francuscy ochotnicy 
bronili Berlina przed Sowie-
tami. Trzech z nich, 
przed upadkiem miasta. zdą-
żyło jeszcze otrzymać najwyż-
sze niemieckie odznaczenie 
bojowe – Krzyż Rycerski 
Krzyża Żelaznego. 

Przypadek  
Brasillacha 
Przypadkiem kolaboracji 

„ideowej” jest postać Roberta 
Brasillacha, poety, dramaturg, 
pisarza, krytyka literacki i pu-
blicysty, do wiosny 1941 r. 
jeńca oflagu Neuf-Brisach. Zo-
stał z niego zwolniony w za-
mian za współpracę z rządem 
Vichy. 

Zarzucano mu później, ze 
w okresie od 25 kwietnia 1941 
do lipca 1943 r. na łamach ty-
godnika „Je suis partout” opu-
blikował poufne informacje 
i donosy na temat członków 
francuskiego ruchu oporu 
oraz osób pochodzenia ży-
dowskiego i wzywał władze 
do ich rozstrzeliwania. Ale 
ocena Brasillacha jest trudna, 
bo wziął też udział w delega-
cji do Katynia, po której napi-
sał reportaż obciążający odpo-

wiedzialnością za zbrodnię 
katyńską Sowietów. 

W 1944 r. po wyzwoleniu 
Paryża został aresztowany 
i skazany za kolaborację 
na karę śmierci przez rozstrze-
lanie. Stracono go 6 lutego 
1945 r. w Fort Montrouge koło 
Paryża, mimo że o jego uła-
skawienie prosili m.in. Albert 
Camus, Paul Claudel i Jean 
Cocteau. „Po II wojnie świato-
wej czystki były najpierw or-
ganizowane przez partię ko-
munistyczną. Tyczy się to 
szczególnie czystek wśród lu-
dzi pióra, gdyż komunistom 
chodziło o wycięcie prawico-
wej inteligencji, która zwal-
czała Front Ludowy, jego 
dziennikarzy i intelektuali-
stów” – broni Brasillacha Phi-
lipp D’Hugues, autor jego bio-
grafii. 

Pétain  
bezpieczny 
Fakt francuskiej współ-

pracy z hitlerowskimi Niem-
cami, choć oczywisty, zaczął 
być tuszowany od razu po za-
kończeniu wojny. Państwo 
francuskie propagowało wy-
godniejszą z politycznego 
punktu widzenia narrację 
o Wolnych Francuzach Char-
les’a de Gaulle’a walczących 
z Niemcami i Hitlerem. 

Bardzo niewielu polityków 
poniosło też odpowiedzial-
ność za swe zbrodnie. Roz-
strzelano Pierre’a Lavala, ale 
Marszałkowi Pétainowi wyrok 
śmierci zamieniono na doży-
wocie. Do końca swych dni 
utrzymywał, że „cokolwiek 
czyniłem – wszystko, czego 
nie akceptowałem bądź mu-
siałem przyjąć z własnej woli 
lub pod przymusem – robiłem 
to dla waszego bezpieczeń-
stwa. Nie mogąc być waszym 
mieczem, starałem się pozo-
stać tarczą”. 

O trudnej przeszłości i nie-
zmazanych historycznych wi-
nach niech świadczy charak-
terystyczny przykład. 
François Mitterrand, którego 
trudno posądzić o sympatie 
prawicowe, jako prezydent 
Francji regularnie - w rocznice 
rozejmu w Compiègne z 1918 
r. - składał kwiaty na  grobie 
Marszałka Pétaina, Przyła-
pany pewnego razu przez fo-
tografów tłumaczył się, że od-
daje hołd temu, który popro-
wadził Francuzów do zwycię-
stwa w Wielkiej Wojnie. Rzecz 
jasna nie rozwiało to niczyich 
wątpliwości. ą

Dwaj liderzy Vichy: marszałek Philippe Petain i Pierre 
Laval, 1942 r. Obaj zostali skazani na karę śmierci, ale 
Petain ostatecznie dostał dożywocie 
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Premier Pierre Laval i francuska 
kolaboracja z III Rzeszą
Mariusz Grabowski
Francja

15 października 1945 r., 
o godz. 12.32 stracono Pier-
re’a Lavala, premiera Francji 
w okresie rządów Vichy. Je-
go śmierć była elementem 
rozliczeń z francuską kola-
boracją z Niemcami.

HISTORIAA
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POLSKA 
i ŚWIAT

„Dzisiaj otwieramy nowy od-
cinek S1, czyli długo wyczeki-
wane obejście Węgierskiej 
Górki, które połączy nas ze 
Słowacją i dalej z południem 
Europy. To jeden z najbardziej 
efektownych projektów dro-
gowych w historii Polski. Dwa 
tunele, pięć estakad, trzy mo-
sty, a przy okazji to chyba naj-
bardziej malownicza trasa eks-
presowa w Polsce” – powie-
dział premier na filmie opubli-
kowanym w czwartek na por-
talu X. 

Tusk przypomniał, że w po-
niedziałek otwarta została z ko-
lei trasa S3, która „połączyła 
cała zachodnią Polskę i Czechy 
z polskim Bałtykiem, z polskimi 
portami”. Chodzi o odcinek 
między węzłami Świnoujście 
Łunowo – Międzyzdroje, dzięki 
otwarciu którego kierowcy 
mogą już w pełni przejechać 
trasę od Świnoujścia do granicy 
z Czechami w Lubawce. 

Jak zapowiadał minister in-
frastruktury Dariusz Klimczak, 
droga ekspresowa S1 między 
Przybędzą i Milówką, czyli wspo-
mniane przez premiera obejście 
Węgierskiej Górki, zostanie od-
dana do użytku kierowcom 
w czwartek przed południem. 

Obwodnica Węgierskiej 
Górki to jeden z brakujących do-
tąd odcinków drogi S1. Ma dłu-
gość 8,5 kilometra, połączy 
czynne fragmenty trasy z Żywca 

do Przybędzy oraz z Milówki 
do Szarego. Zapewni płynny 
przejazd z Bielska-Białej do gra-
nicy ze Słowacją w Zwardoniu. 
Klimczak podkreślał, że droga, 
której fragment zostanie udo-
stępniony, jest niezwykle ważna 
z punktu widzenia międzynaro-

dowego i naszych południo-
wych sąsiadów, z którymi Pol-
ska chce prowadzić działalność 
gospodarczą i turystyczną, 
opartą na szybkiej komunikacji. 

Z otwarcia obwodnicy zado-
woleni są mieszkańcy okolicy. 
Wójt Węgierskiej Górki Piotr 

Tyrlik przewiduje, że ruch 
w centrum miejscowości spad-
nie o 30-40 procent. – Co naj-
ważniejsze: nie będą to już tiry, 
których przejeżdżało każdego 
dnia około 2 tysięcy. To będzie 
normalny ruch lokalny i tury-
styczny – podkreślił. 

Nowy odcinek S1 z Przybędzy 
do Milówki zlokalizowany jest 
na Żywiecczyźnie. Jego częścią 
jest między innymi pięć estakad, 
w tym jedna o długości prawie 1 
km w Węgierskiej Górce, trzy 
mosty o łącznej długości 2,3 km, 
a także dwa dwunawowe tunele 
o łącznej długości ponad 1,8 km. 

Pierwszy z nich, o długości 
około 830 m, powstał na pół-
nocnej części trasy w stoku Ba-
rania Góra. Drugi, o długości 
około 1 km, zlokalizowany jest 
bliżej Zwardonia. 

Umowa na realizację od-
cinka została zawarta w paź-

dzierniku 2019 roku. Całkowita 
wartość projektu wynosi 1,65 
miliarda złotych. 

Droga S1 jest arterią o kluczo-
wym znaczeniu. Jest częścią VI 
korytarza Transeuropejskiej 
Sieci Transportowej, łączącej 
kraje basenu Morza Bałtyckiego 
z krajami Europy Południowej. 

Docelowo trasa S1 w woje-
wództwach śląskim i małopol-
skim połączy węzeł z auto-
stradą A1 w pobliżu lotniska Ka-
towice w Pyrzowicach i granicę 
ze Słowacją w Zwardoniu. 

Standard drogi ekspresowej 
ma dotąd na odcinkach Pyrzo-
wice – Podwarpie, Dąbrowa Gór-
nicza – Tychy, a także Oświęcim 
– Brzeszcze i od czwartku Biel-
sko-Biała– Zwardoń. 

Trwa budowa pozostałych 
odcinków, w tym między Mysło-
wicami i Bielskiem-Białą.  
PAP

oprac. Karolina Wrońska
Warszawa

– Otwieramy nowy odcinek 
trasy S1, która połączy nas ze 
Słowacją i południem Euro-
py – zapowiedział Donald 
Tusk. Chodzi o 8,5-kilome-
trowy łącznik trasy.

Trasa S1 połączy nas ze Słowacją i Europą

Donald Tusk przypomniał, że S3 „połączyła całą 
zachodnią Polskę i Czechy z Bałtykiem i portami”
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19. pakiet jest bardzo ważny,  
ale sankcje amerykańskie są również 
bardzo ważne – i jest to dobry sygnał
Prezydent Ukrainy Wołodymyr Zełenski na szczycie UE w Brukseli

Liczba ludności Polski na koniec września 2025 r. spadła 
o 158 tysięcy rok do roku, do 37,376 mln – podał w czwartek GUS.  
Ze wstępnych danych wynika, że w okresie trzech kwarta-
łów zarejestrowano około 181 tysięcy urodzeń żywych  
(o ok. 11 tys. mniej niż rok wcześniej), a współczynnik 
urodzeń obniżył się w skali roku o 0,3 pkt. – do 6,5 proc. 
PAP

POLSKA

EZD RP. Lokalny impuls rozwoju cyfrowego
Nie tylko ministerstwa 
i urzędy centralne. Cyfrowa 
transformacja, która jest 
możliwa dzięki projektowi 
EZD RP, obejmuje także 
małe urzędy, przedszko-
la, żłobki czy biblioteki. 
Elektroniczne zarządzanie 
dokumentacją oznacza 
nowoczesność bez dużych 
inwestycji, a więc bez ko-
nieczności kupowania dro-
giego sprzętu czy zatrudnia-
nia informatyków. 

Nowoczesność dla 
wszystkich
To właśnie w mniejszych in-
stytucjach wciąż dominuje 
tradycyjny, papierowy obieg 
dokumentów. Jak wynika 
z danych GUS, jedynie 30,6 
proc. jednostek admini-
stracji publicznej w Polsce 
korzysta z systemów klasy 
EZD jako podstawowego 
narzędzia pracy. Wdrożenia 
EZD RP mają tę proporcję 
odwrócić. A także przyczy-
nić się do wyrównania po-
ziomu cyfryzacji w całym 
kraju.

Obniżenie kosztów 
i uproszczenie procesów
EZD RP jest bezpłatne. Dzięki 
zastosowaniu modelu chmu-
rowego SaaS EZD RP samo-
rządy nie muszą już utrzymy-
wać kosztownych serwerowni 
ani przejmować się kwestiami 
aktualizacji i bezpieczeństwa. 
Wszystkie działania – od szko-
leń pracowników, przez pomoc 
w konfiguracji, po wdrożenie 
systemu – zapewnia NASK. 
Efekt? Gmina lub przedszko-
le, które wcześniej nie mogły 
pozwolić sobie na budowę 
zaplecza informatycznego, 
mogą korzystać z tego samego 
narzędzia, co ministerstwa czy 
urzędy centralne.
Z ekonomicznego punktu wi-
dzenia oznacza to oszczędno-
ści dla państwa oraz redukcję 
kosztów utrzymania sektora IT 
nawet o 40-60 proc. w porów-
naniu z dotychczasowymi roz-
wiązaniami lokalnymi. Zysk nie 
jest jednak wyłącznie finanso-
wy. Elektroniczne zarządzanie 
dokumentacją pozwala skrócić 
czas obsługi spraw urzędo-
wych, poprawia komunikację 

między jednostkami i ograni-
cza błędy wynikające z ręcznej 
obsługi papierów.

EZD RP w codziennej pracy 
urzędnika
System jest intuicyjny również 
dla osób, które wcześniej nie 
korzystały z zaawansowanych 
narzędzi cyfrowych. Interfejs 
uproszczono, a szkolenia fi-
nansowane z KPO obejmą aż 
75 tys. użytkowników – pra-
cowników urzędów gmin, szkół 
i placówek opiekuńczych. 
Dzięki temu korzystanie z EZD 
RP już na wstępie stanie się 
znacznie łatwiejsze. 

Praktyczny wymiar tej 
zmiany jest ogromny. 
Urzędnicy nie będą musie-
li już ręcznie numerować 
i archiwizować spraw – sy-
stem automatycznie przy-
pisuje identyfikatory, zapi-
suje metadane i umożliwia 
szybkie wyszukiwanie do-
kumentów. Dobra organiza-
cja pracy urzędów przekła-
da się na poprawę jakości 
obsługi obywateli. Wdroże-
nia EZD RP to strategiczny 
element cyfrowej transfor-
macji państwa i skutecz-
nej realizacji procesów 
administracyjnych.

Wsparcie eksperckie 
i bezpieczeństwo
Bezpieczeństwo danych 
jest dla urzędów kluczowe – 
to o nim najczęściej rozmawia 
się w kontekście cyfryzacji. 
Dlaczego EZDP zapewnia od-
powiednią ochronę? Jednym 
z narzędzi, które gwarantują 
bezpieczeństwo danych i doku-
mentacji, jest nadawanie użyt-
kownikom uprawnień. Dzięki 
temu dostęp do dokumentów 
i treści mają wyłącznie osoby, 
które potrzebują go w związku 
z wykonywanymi obowiązkami.
Model SaaS EZD RP opie-
ra się na chmurze rządowej, 
która działa w ramach infra-
struktury spełniającej wymo-
gi ustawy o krajowym syste-
mie cyberbezpieczeństwa. 
To niezwykle istotne, bo ozna-
cza, że dane pozostają w Pol-
sce, w systemie monitoro-
wanym przez państwowego 
operatora. 
Administratorem danych oso-
bowych w EZD RP jest jednost-
ka wdrażająca, która odpowia-

da za zgodność z przepisami 
prawa. Co ważne, na każdym 
etapie wdrożenia jednostka 
może liczyć na wsparcie eks-
pertów NASK.

Przykłady wdrożeń
Już dziś z EZD RP korzysta-
ją nie tylko ministerstwa, ale 
też małe gminy – m.in. Gmi-
na Supraśl czy Urząd Miasta 
w Zambrowie. Pilotaże pokazu-
ją, że średni koszt obsługi do-
kumentacji w tych jednostkach 
spadł o 1/3, a liczba błędów 
rejestracyjnych zmniejszyła się 
o 70 proc.
EZD RP to nie tylko nowoczes-
ne narzędzie informatyczne – 
to awans cyfrowy i wyrównanie 
szans między dużymi a małymi 
jednostkami sektora publiczne-
go. Dzięki finansowaniu z KPO 
oraz chmurowej usłudze SaaS 
EZD RP także gminy, przed-
szkola i żłobki mogą pracować 
w zgodzie z najwyższymi stan-
dardami administracji cyfrowej. 
Więcej informacji o projekcie: 
ezdrp.gov.pl/kpo.
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Prezydent Donald Trump nało-
żył na Rosję nowe sankcje 
po odwołaniu spotkania z Wła-
dimirem Putinem, co jest sy-
gnałem, że traci cierpliwość 
do trwającego konfliktu. 

Cła są skierowane prze-
ciwko dwóm największym ro-
syjskim firmom naftowym, 
które Biały Dom określił jako 
głównych sponsorów „ma-
chiny wojennej Kremla”. Sank-
cje dotyczą rosyjskich spółek 
akcyjnych Rosneft Oil Com-
pany (Rosnieft) i Lukoil OAO 
(Lukoil) oraz ich spółek zależ-
nych. 

– To jest skierowane prze-
ciwko dwóm dużym koncer-
nom naftowym i mamy na-
dzieję, że nie potrwa to długo. 
Mamy nadzieję, że wojna zo-
stanie rozwiązana – powiedział 
Trump. 

Ogłaszając nowe środki, 

Trump powołał się na „brak po-
ważnego zaangażowania Pu-
tina w proces pokojowy mający 
zakończyć wojnę na Ukrainie”. 

Sankcje ograniczą rosyjskim 
firmom dostęp do amerykań-
skich banków i instytucji finan-
sowych, co uniemożliwi im do-
stęp do dolarów amerykań-
skich i korzystanie z nich. 

Trump podejmuje działania 
przeciwko Rosji, aby zmusić ją 
do negocjacji. – Mam nadzieję, 

że Putin stanie się rozsądny 
i mam nadzieję, że Zełenski 
również będzie rozsądny – po-
wiedział.  

Trump mówił, że jest sfru-
strowany brakiem postępów 
w komunikacji z Putinem. – 
Za każdym razem, gdy rozma-
wiam z Władimirem, prowadzę 
dobre rozmowy. A potem nic 
z nich nie wynika – dodał. 

Prezydent USA mówił, że 
jest optymistycznie nasta-

wiony do możliwości zakoń-
czenia wojny na Ukrainie, ale 
na razie spotkania z Putinem 
zostaną przełożone. 

Unia ogłasza swoje 
sankcje 
W ostatecznie przyjętym 

w czwartek 19. pakiecie sank-
cyjnym wobec Rosji za jej inwa-
zję na Ukrainę, UE rozszerzyła 
restrykcje na usługi. Wprowa-
dzony zostanie zakaz świad-
czenia usług kryptowaluto-
wych wobec wszystkich Ro-
sjan. Sankcjami objętych zosta-
nie pięć rosyjskich banków. Nie 
będzie można świadczyć usług 
turystycznych w Rosji. 

Pakiet ustanawia zakaz im-
portu rosyjskiego gazu skroplo-
nego do UE od 2027 r. UE ude-
rzy też w 17 firm z krajów trze-
cich, w tym 12 operujących 
w Chinach lub Hongkongu, trzy 
w Indiach, dwie w Tajlandii. 
Wiele z nich jest zaangażowa-
nych w rozwój dronów. Poza 
tym nowe sankcje są wymie-
rzone w tzw. rosyjską flotę 
cieni, porty państw trzecich, 
ruch lotniczy i łańcuchy do-
staw. PAP

Kazimierz Sikorski
Waszyngton/Bruksela

Prezydent Donald Trump 
nałożył na Rosję sankcje. 
Swój pakiet przygotowała 
też Unia Europejska. 

Czy nowe sankcje na Rosję  
zmuszą Putina do rozmów?

Wszystko wskazuje na to, że Donald Trump nieco stracił 
cierpliwość do Władimira Putina. – Mamy nadzieję, że 
wojna zostanie rozwiązana – powiedział
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W południe w czwartek w Ka-
plicy Sykstyńskiej w Watykanie 
miało miejsce pierwsze takie 
wydarzenie od prawie pół ty-
siąca lat. Brytyjska para królew-
ska złożyła oficjalną pań-
stwową wizytę w Watykanie 
w Roku Świętym. 
     Podczas poprzedniego jubi-
leuszu ćwierć wieku temu kró-
lowa Elżbieta II odwiedziła pa-
pieża Jana Pawła II, ale nie do-
szło do wspólnej modlitwy. 

Obecna historyczna wizyta 
będzie skoncentrowana na  
dwóch aspektach: kwestiach 
ekumenizmu i ochronie środo-
wiska naturalnego, które są bar-
dzo bliskie papieżowi Leonowi 
XIV. 

Pierwszym punktem wizyty 
było spotkanie brytyjskiej pary 

królewskiej z papieżem w bi-
bliotece Pałacu Apostolskiego. 
Następnie Karol III udał się 
na rozmowę z watykańskim se-
kretarzem stanu kardynałem 
Pietro Parolinem, a królowa Ka-
mila zwiedzała Kaplicę Pauliń-
ską. 

Modlitwę po łacinie i po  
angielsku w Kaplicy Sykstyń-
skiej poprowadzili wspólnie  
papież Leon XIV oraz anglikań-
ski arcybiskup Yorku Stephen 
Cottrell. 
PAP

oprac. Karolina Wrońska
Watykan

Król Karol III jako pierwszy 
brytyjski monarcha od cza-
sów schizmy króla Anglii 
Henryka VIII będzie modlić 
się wspólnie z papieżem. 
Obecna będzie także królo-
wa Kamila.

Historyczne wydarzenie 
w Kaplicy Sykstyńskiej: 
modlitwa papieża i króla

Karol III i Leon XIV odbyli 
modlitwę ekumeniczną 
w intencji troski 
o środowisko naturalne
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POLSKA I ŚWIATA

W ciągu trzech październi-
kowych dni w Międzynaro-
dowym Centrum Kongreso-
wym  w Katowicach pojawiło 
się aż 6000 uczestników, 
a to wszystko za sprawą 
Międzynarodowych Targów 
Spawalniczych ExpoWEL-
DING oraz Międzynarodo-
wych Targów Obrabiarek, 
Narzędzi i Technologii 
Obróbki TOOLEX. Na uczest-
ników czekało ponad 150 
wystawców z 19 krajów. 
Targi w opinii uczestników 
są doskonałą przestrzenią 
wymiany doświadczeń i na-
wiązywania nowych kon-
taktów biznesowych. Części 
targowej towarzyszyły 
konferencje Forum Nowego 
Przemysłu i Przemysł dla 
Obronności, które wspólnie 
tworzą cykl „The Industry 
of Tomorrow. Przemysł 
jutra”.

Targi ExpoWELDING zgro-
madziły przedstawicieli 
branży spawalniczej z całe-
go świata. Uczestnicy mieli 
okazję przyjrzeć się najnow-
szej ofercie sprzętu, opro-
gramowania oraz techno-
logii w zakresie robotyzacji 
i automatyzacji procesów 
spawania, w tym urządzeń 
i osprzętu do spawania, cię-
cia i zgrzewania, materiałów 
spawalniczych, gazów tech-

nicznych wykorzystywanych 
w tym sektorze. Wydarzeniu 
towarzyszyły Targi Obrabia-
rek, Narzędzi i Technologii 
Obróbki TOOLEX. 

Efekt synergii, który 
powstaje dzięki połączeniu 
dwóch wydarzeń, zapewnia 
uczestnikom jeszcze lepszą 
możliwość zgłębienia aktu-
alnych trendów rynkowych 
oraz poznania najnowszych 
rozwiązań oferowanych 
przez wystawców. 

Targi ExpoWELDING 
i TOOLEX tradycyjnie były 
przestrzenią do dyskusji 
o przyszłości i wyzwaniach, 
przed którymi stają sekto-
ry przemysłowe. Jednym 
z najczęściej podejmowa-
nych tematów była rosnąca 
konkurencja, w tym rozwój 
rynków azjatyckich prowa-
dzących ekspansję do Eu-
ropy. Niedobór wykwali-
fikowanych kadr to także 
jedno z wyzwań najczęś-
ciej wskazywanych przez 
reprezentantów branży 
spawalniczej.

– W tym momencie 
na rynku występują duże 
problemy z dostępnością wy-
kwalifikowanych spawaczy. 
Antidotum jest robotyzacja 
oraz systemy ułatwiające 
szkolenie spawaczy i pracę 
tych, którzy już zostali prze-
szkoleni – zaznacza Bartosz 

Olej z Fronius Polska, specja-
lizującej się w urządzeniach 
spawalniczych i automatyza-
cji spawalnictwa.

Uczestnicy zgodnie upa-
trują nadziei w rządowych in-
westycjach i regulacjach uła-
twiających funkcjonowanie 
wobec wymogów stawianych 
przed przedsiębiorcami.

– Sytuacja na rynku jest 
trudna dla wszystkich produ-
centów i dostawców maszyn. 
Liczymy na to, że wprowa-
dzenie pewnych ograniczeń 
wobec wymogów emisyjnych 
pozwoli nam na stabiliza-
cję – ocenia Maciej Kosiń-
ski, prezes i dyrektor firmy 
QMT GROUP. – Konieczność 
inwestycji, rozwoju, budowa-
nia nowych rynków poprzez 

ekspansję jest drogą do przy-
szłości – podsumowuje. 

TOOLEX i ExpoWELDING 
głosem branży 

Obecni na targach eks-
perci i menedżerowie wio-
dących w swoich specjal-
nościach firm brali również 
udział w sesjach Industry 
Talks, organizowanych w ra-
mach Forum Nowego Prze-
mysłu, wydarzenia towarzy-
szącego targom. 

Z zaproszonymi goś-
ćmi dyskutowano o naj-
ważniejszych problemach 
branż produkcyjnych, a jed-
nym z poruszanych tema-
tów były panujące na rynku 
trendy. Problemy przemy-
słu mają wynikać przede 

wszystkim z wysokich kosz-
tów energii i wysokich kosz-
tów pracy. 

Jako istotny trend zo-
stała także zidentyfikowana 
automatyzacja. – Automa-
tyzacja jest trendem, od któ-
rego nie uciekniemy. Koszty 
pracy rosną, a ceny automa-
tów stają się coraz niższe. 
Moim zdaniem, automaty-
zacja połączona ze sztuczną 
inteligencją jest przyszłoś-
cią – podsumował Andrzej 
Rudenko.

Duże zainteresowanie 
i wysoka frekwencja potwier-
dzają niezachwianą pozy-
cję targów TOOLEX i Expo-
WELDING jako wydarzeń 
szczególnych dla polskiego 
przemysłu. 

– Możliwość spotkania 
się z klientami i poznania no-
wych partnerów jest obopól-
ną korzyścią płynącą z udzia-
łu w wydarzeniu – dodaje 
Marcin Nowak z firmy Tech-
nika Spawalnicza z Poznania.

Tradycyjna forma i moż-
liwość spotkania twarzą 
w twarz z partnerami i poten-
cjalnymi klientami – to naj-
częściej wymieniana przez 
wystawców zaleta targów. 
Udział w TOOLEX i Expo-
WELDING pozwala nie tylko 
zacieśnić relacje biznesowe, 
lecz również bywa począt-
kiem nowych kontraktów. 

– Targi TOOLEX oraz 
wydarzenia im towarzyszą-
ce to wyjątkowa okazja dla 
przedsiębiorców, by spotkać 
się z klientami i partnera-
mi: rozmawiamy o nowych 
technologiach, innowa-
cjach i wyzwaniach, które 
kształtują przyszłość pol-
skiego przemysłu– mówi 
Agnieszka Miklas, dyrektor 
ds. klientów strategicznych 
Grupy PTWP.

– Satysfakcja uczestni-
ków targów ExpoWELDING 
i TOOLEX pozostaje naszym 
priorytetem. Pozytywne opi-
nie uczestników są potwier-
dzeniem, że udaje nam się 
zapewnić im to, czego ocze-
kują – funkcjonalną prze-
strzeń, najwyższy standard 
usług i atmosferę sprzyjającą 
rozwijaniu biznesu – dodaje 
Wioletta Błońska-Dudek, 
manager ds. klientów strate-
gicznych Grupy PTWP. 

Wydarzeniami komple-
mentarnymi targów, łączą-
cymi branżowy świat teorii 
i praktyki, były seminarium 
spawalnicze pt.: „Innowa-
cyjne technologie spawania 
nowoczesnych materiałów 
konstrukcyjnych”, Środowi-
skowe Seminarium Tribolo-
gów, Industry Talks oraz Targi 
Olejów, Smarów i Płynów 
Technologicznych dla Prze-
mysłu OILexpo.

Branża spawalnicza spotkała się na targach ExpoWELDING 2025 
MATERIAŁ INFORMACYJNY PTWP 0511374329
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Czy ludzie nadal na was dziw-
nie patrzą, gdy nagrywacie i ro-
bicie zdjęcia w lokalu gastrono-
micznym? 
Magda: Raczej nie. Staramy się 
nie zwracać na siebie uwagi. 
Robimy to już ponad od 10 lat, 
więc to nie jest dla nas problem. 
Dodatkowo w dzisiejszych cza-
sach każdy może być twórcą in-
ternetowym, więc ludzi, którzy 
nagrywają i robią zdjęcia telefo-
nem, jest dużo. Szczególnie wi-
dzimy to w nowych miejscach, 
które odwiedzamy. Każdy 
wówczas chce się pochwalić, że 
już tam jest i pojawił się jako 
pierwszy. 

Czy takie typowo  instagra-
mowe lokale są najbardziej ob-
legane? 
Magda: Wydaje mi się, że ludzie 
są już trochę przesyceni tymi 
knajpami i projektami, które są 
wyłącznie pod zdjęcia. Bę-
dziemy wracać do takich kom-
fortowych, zwykłych kawiarni, 
w których właśnie nie możesz 
używać telefonu, albo w któ-
rych możesz przeczytać 
książkę i rozwiązać krzyżówkę. 
Jest coś takiego jak kolacje bez 
telefonów, więc jesteśmy 
świadkami zwrotu w stronę au-
tentycznego doświadczania. 
My osobiście nie do końca czu-
jemy ten świat influencerstwa, 
szybkich przebitek, ludzi mó-
wiących „musisz odwiedzić to 
miejsce”, chociaż to działa i bar-
dzo dużo twórców tak robi. Nie 
krytykuję tego w żaden sposób, 
ale to nie jest nasze. 
 
Czy wyzwanie stanowi ciągłe 
dostosowywanie się do plat-
form społecznościowych, 
które stale się zmieniają? 
Mateusz: Dla nas nie do ogar-
nięcia jest TikTok i nowe me-
dia, z których widzę, jak korzy-
stają dzieciaki mojej siostry. 
One montują w kilka sekund 
rzeczy, na które ja musiałbym 
poświęcić pół dnia. Gdy zaczy-
naliśmy MYTUJEMY, to Insta-
gram opierał się na tym, że pu-
blikowano tylko jedno zdjęcie. 
W międzyczasie platforma 

ewoluowała do karuzel, rolek 
oraz Instagram stories. Trzyma 
nas, to że jesteśmy zdetermino-
wani, by robić rzeczy i nie pod-
dajemy się. Nieważne, czy coś 
było mniej popularne, czy nie 
poszło. My konsekwentnie ro-
biliśmy swoje, dzień po dniu. 
Magda:  Dostrzegłam jednak 
złą zmianę w ostatnich miesią-
cach w mediach społecznościo-
wych, które były kiedyś miej-
scem miłym i kulturalnym. Te-
raz wszędzie, na Instagramie, 
na TikToku, a na Facebooku już 
od dawna jest wiele okropnych 
komentarzy, takiego śmiecio-
wiska. Brak szacunku i czytania 
ze zrozumieniem. Trudne jest 
dla mnie to, że ludzie, którzy 
przypadkowo na nas trafili 
i w ogóle nas nie znają, potrafią 
zostawić masę obraźliwych ko-
mentarzy. Taka zmiana mnie 
szokuje i nie umiem tego zigno-
rować. Obrzydza mnie to i spra-
wia, że czasami w ogóle nie 
chcę być w internecie. 

Chciałbym cofnąć się do sa-
mego początku, czyli marca 
2015 roku. Jak zaczęło się MY-
TUJEMY? 
Magda:  Razem z Mateo wywo-
dzimy się ze środowiska rekla-
mowego i pracowaliśmy 
w agencji reklamowej w Con-
cordii. Tam zaczynaliśmy swoją 

drogę zawodową, ale oboje już 
wtedy byliśmy bardzo zmoty-
wowani, żeby mieć swoje miej-
sce w sieci. Wówczas bardziej 
interesowała nas moda, a ja ma-
rzyłam, żeby być blogerką mo-
dową. Nie myśleliśmy o jedze-
niu i gastronomii. Po prostu 
wspólnie zaczęliśmy wycho-
dzić na jedzenie i stwierdzili-
śmy, że mało kto ma taką moż-
liwość, że codziennie może 
zjeść w nowym miejscu. Pomy-
śleliśmy, że skoro już to robimy, 
no to dla znajomych będziemy 
wrzucać zdjęcie i opis tego, co 
zjedliśmy oraz jak nam smako-
wało. Później zaczęliśmy mega 
dbać o to, żeby to docierało 
do nowych ludzi. Zajęło nam 8 
lat, żeby zdecydować się 
na rzucenie pracy i robienie 
tego na pełny etat. Koniec koń-
ców największą radość zawsze 
sprawiała nam praca nad MY-
TUJEMY. 

A czy przez te dwa ostatnie lata 
były myśli o powrocie do bez-
piecznej strefy etatu i strach 
przed tym, że ten biznes może 
nie wypalić? 
Magda:  Wątpliwości są cały 
czas. Jest też bardzo duża kon-
kurencja i ludzie, którzy robią 
fajniejsze materiały niż my. 
Świat się ciągle zmienia, więc to 
nigdy nie jest skończona ro-

bota. Myślę, że każdy właściciel 
biznesu musi ciągle mieć rękę 
na pulsie, badać trendy i rynek, 
jednak koniec końców chyba 
nie potrafilibyśmy pracować 
u kogoś, 
Mateusz:  Wiadomo, że mamy 
klientów i robimy rzeczy dla ko-
goś, ale dzieje się to na naszych 
zasadach. Nie musimy cały 
dzień być przy biurku, choć 
wciąż ten klient jest trochę ta-
kim naszym pracodawcą. 

Co jest w takim razie najtrud-
niejsze? 
Magda: Słuchanie nieprawdy 
na swój temat. Możesz się bro-
nić, ale wiesz, że to walka z wia-
trakami, więc musisz po prostu 
wytrzymać, że ktoś na pew-
nym etapie opowiada o tobie 
nieprawdę. 
To dzieje się wśród klientów, 
czy przypadkowych ludzi w in-
ternecie? 
Mateusz:  Najwięcej negatyw-
nych treści płynie od właścicieli 
restauracji, w których albo nie 
byliśmy, lub pominęliśmy w ja-
kimś zestawieniu. Z drugiej 
strony taka sytuacja pokazuje, 
że jesteśmy poważani na scenie 
gastronomicznej i kogoś boli, że 
został pominięty. 

A czy trudno jest proponować 
innym restauracje, kawiarnie? 

Wiadomo, że ludzie mają różne 
kubki smakowe. Nie każdemu 
smakuje to samo. Ktoś woli pi-
kantne, a inny łagodne... 
Mateusz:  Różnimy się od in-
nych influencerów, blogerów, 
recenzentów tym, że mówimy 
o całości doświadczenia restau-
racyjnego i oceniamy wiele 
aspektów miejsca. Zwracamy 
uwagę na wnętrza, lokalizacje, 
obsługę. Nie skupiamy się tylko 
i wyłącznie na talerzu. 
Magda:  Dodatkowo kilka lat 
temu podjęliśmy decyzję, że 
nie wypowiadamy się w spo-
sób negatywny. Jeżeli jest coś 
rozczarowującego, to mówimy 
to na miejscu. Nie chcemy po-
święcać godzin pracy i energii 
na tworzenie rolki, która mówi 
o tym, że to miejsce jest bezna-
dziejne i nie odwiedzajcie go. 
Po pierwsze, nie czulibyśmy 
się z tym dobrze, a po drugie 
wolę poświęcić ten czas na ro-
bienie contentu, który inspi-
ruje ludzi. Nie mam zamiaru 
mieć na głowie odpowiedzial-
ności na przykład za to, że sto 
tysięcy osób posłucha, żeby 
tam nie iść. W świecie polary-
zującego internetu i dram, lu-
dzie uwielbiają, jak ktoś coś 
powie źle. My się od tego wy-
pisaliśmy. Po prostu polecamy 
o miejsca do sprawdzenia. 
Weź, zobacz, idź, wyraź swoją 

opinię. Dlatego, że ludzi jest 
masa i każdy ma inne oczeki-
wania. Każdy ma inny styl je-
dzenia. 

Z drugiej strony współpracuje-
cie z restauracjami i kawiar-
niami. Czy w takiej sytuacji nie 
znika obiektywizm? 
Mateusz: Jeśli chodzi o obiek-
tywizm, to zawsze mówię, że 
na tym momencie rozwoju ga-
stronomii w Poznaniu jest bar-
dzo ciężko znaleźć słaby lokal. 
Takie miejsca bardzo szybko 
weryfikuje rynek. Obecnie 
tworząc nowy lokal rzadko, 
kto sobie pozwala na to, żeby 
wyjść z niefajnym produktem. 
To bardzo wyróżnia Poznań. 
Są miejsca na świecie i miasta, 
gdzie gastronomia jest bardzo 
słabo rozwinięta. 

Jak Poznań wygląda na tle in-
nych miast na świecie? 
W końcu testowaliście jedze-
nie również za granicą... 
Mateusz:  Odwołam się do mo-
ich wakacji. Jeżeli poje-
dziesz do stolicy Czarnogóry, 
to wówczas zobaczysz, że Po-
znań jest naprawdę miastem 
premium, jeśli chodzi o gastro-
nomię. W Podgoricy znalezie-
nie kawiarni, która względnie 
dobrze wygląda, ma fajne je-
dzenie i dobrą kawę graniczy 
z cudem. W Poznaniu wycho-
dzisz i po prostu masz te miej-
sca. One są na szlaku do pracy, 
do domu, ze szkoły i tak dalej. 
Magda: Nie pamiętam, żebym 
miała jakąś jedzeniową po-
dróż, która „wywaliła mnie 
z papci”. Wszyscy wracamy 
do Poznania i mówimy, że tu 
jest najlepiej. Serio! Nawet jak 
pomyślisz sobie o jakości pizzy, 
jaką mamy, o jakości chleba, 
masła. Poleciałam do Kopen-
hagi, gdzie poszłam do kulto-
wego Atelier September. To oni 
wymyślili koncept talerzyka 
śniadaniowego. Czekałam 
w kolejce 50 minut. Po zjedze-
niu byłam rozczarowana, bo 
zdałam sobie sprawę, że czeka-
łam na to, a my te produkty 
mamy w Polsce po prostu lep-
sze. Na pewno na innym pozio-
mie pozostaje u nas podejście 
np. do opłaconych z góry rezer-
wacji w restauracjach albo na-
piwków, ale sama jakość jedze-
nia, różnorodność konceptów 
w Poznaniu jest na bardzo wy-
sokim poziomie. Tu naprawdę 
zjesz każdą kuchnię świata. 

Pełny tekst wywiadu dostępny 
w internecie na stronie gloswi-
elkopolski.pl. ą

– Kilka lat temu podjęliśmy decyzję, że nie wypowiadamy się w sposób negatywny. Jeżeli jest coś 
rozczarowującego, to mówimy to na miejscu – opowiadają twórcy MYTUJEMY
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Oni polecają a My_Tu_Jemy 
„Każdy ma inny styl jedzenia”
Chrystian Ufa 
Polska

Jeżeli kiedykolwiek szukali-
ście lokalu gastronomiczne-
go, to na pewno natknęliście 
się na MYTUJEMY. Magdale-
na Stanek (Madzix) oraz Ma-
teusz Spurtacz (Mateo) 
od ponad 10 lat prowadzą in-
ternautów po smacznych 
miejscach.

ZBLIŻENIAA
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Ze stadniny pod Kołobrzegiem   
do Watykanu. Biały koń dla Leona XIV
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Andrzej Michalski prowadzi stadninę w Budzistowie. Jeden z jego koni, o siwej maści i krwi 
arabskiej, miał na imię Proton. Teraz zwraca się nim do niego papież Leon XIV str. 12-13

KOSZALIN/SŁUPSK/SZCZECIN 

SPORT 
Transformacja mistrzyni. O życiu 
po sportowej karierze mówi 
Małgorzata Hołub-Kowalik str. 14

Piątek, 24.10.2025

MORZE
70 lat „dziesięciotysięczników”. 
Słynne, polskie statki, które 
podbiły morza str. 16 

MUZYKA
Leszek Kułakowski po raz drugi 
sięga w Słupsku do twóczości 
Witkacego str. 18
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Wiara to bardzo ważny element 
w życiu właściciela. Widać to 
na pierwszy rzut oka przy wej-
ściu do stadniny. Po lewej stro-
nie znajduje się tablica upamięt-
niająca Jana Pawła II oraz ka-
pliczka, w której umieszczane 
są relikwie pierwszego stopnia 
papieża Polaka. Na terenie 
ośrodka góruje papieska flaga. 

- Tak się złożyło, że w życio-
rysie Ojca Świętego znalazłem 
informacje, że kiedy służył jako 
ksiądz na misji w Peru, to poru-
szał się po kraju konno. Wpa-
dłem wtedy na pomysł, aby po-
darować papieżowi konia - wy-
jaśnia. 

Wraz ze współpracownikami 
wybrał Protona. - To 12-letni wa-
łach rasy arabskiej. Urodził się 
w Janowie, a w stadninie w koło-
brzeskim Budzistowie się wy-
chował. Ojciec konia pochodzi ze 
Stanów Zjednoczonych, a jego 
matka została odkupiona 
od księżnej z Jordanii - opowiada 
Andrzej Michalski. Wybór ten 
był nieprzypadkowy. - Proton 
porusza się pięknie i dostojnie. 
Jest wyjątkowo spokojnym ko-
niem - opisuje go ofiarodawca. 

Skąd pomysł na tak niezwy-
kły gest? - W ten sposób chcia-
łem wyrazić wdzięczność i od-
powiedziałem na papieski apel 
o umacnianiu miłości przez 
konkretne gesty - podkreśla 
nasz rozmówca. 

Andrzej Michalski nie chce 
zdradzać tajemnicy, jak udało 
mu się przekonać władze Wa-
tykanu na zorganizowanie spo-
tkania. Ostatecznie papież zgo-
dził się na przyjazd i przyjęcie 
delegacji. Po otrzymaniu ter-
minu audiencji czekało na Mi-
chalskiego olbrzymie wyzwa-
nie logistyczne. 

- Transport wierzchowca 
przez całą Europę trwał około 

dwóch dni z przystankiem 
w Innsbrucku w Austrii. Szczę-
śliwie koń cały i zdrowy dotarł 
do Rzymu - opowiada. 

Papież Leon XIV poświęcił 
wyjątkowo dużo czasu gościom 
z Polski. - Nasze spotkanie 
trwało aż 35 minut, to bardzo 
długo jak na zwyczaje watykań-
skie. Towarzyszyli mi syn Piotr 
z wnukiem, Anna Mieczkowska, 
prezydent miasta Kołobrzeg, 
prof. Marek Durlik, wybitny chi-
rurg i transplantolog, ks. prof. 
Grzegorz Chojnacki, dziekan 
Wydziału Teologicznego Uni-
wersytetu Szczecińskiego, oraz 
Anna i Tomasz Kleinowie z Ko-

szalina, którzy odpowiadali 
za bezpieczny transport konia - 
wymienia Michalski.  

Jak na prezent z Polski zare-
agował papież Leon XIV? - Oj-
ciec Święty nie ukrywał rado-
ści, a otoczenie papieża było 
pozytywnie zaskoczone jego 
reakcją. Przyszedł trochę wcze-
śniej, a my przywitaliśmy go 
gromkimi brawami. Podsze-
dłem do niego z serdecznym 
gestem. Odczytaliśmy doku-
ment przekazujący Protona. 
Rozmawialiśmy o koniach. Na-
stępnie z każdym członkiem 
naszej delegacji zamienił kilka 
słów. Na zakończenie spotka-
nia zaprosił mnie na wspólną 
jazdę konną do letniej rezyden-
cji w Castel Gandolfo. Hierarcha 
był bardzo wzruszony i szczę-
śliwy, a my bardzo zadowoleni, 
że Proton sprawił mu tyle rado-
ści - relacjonuje. 

Biały koń z Budzistowa trafi 
zapewne do stadniny znajdują-

- Miłość do koni zaszczepił mi wujek, u którego spędzałem każde wakacje - mówi podkołobrzeski hodowca 
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Ze stadniny pod Kołobrzegiem  
do watykańskich ogrodów.  

Biały koń dla Leona XIV
Łukasz Suchanowski  
Powiat kołobrzeski 

Andrzej Michalski prowadzi 
od niemal trzech dekad 
stadninę koni w Budzisto-
wie pod Kołobrzegiem. Mi-
łość do nich zaszczepił mu 
w dzieciństwie wujek, u któ-
rego spędzał każde wakacje. 
Jeden z koni w Budzistowie,  
o siwej maści i krwi arab-
skiej, miał na imię Proton. 
Teraz zwraca się tak  do nie-
go papież  Leon XIV.     

Papież Leon XIV po-
święcił wyjątkowo dużo 
czasu gościom z Polski.  
- Nasze spotkanie 
trwało aż 35 minut - 
mówi Andrzej Michalski 

WYDARZENIEA

Boks, w którym do niedawna przebywał Proton. Koń trafił do stadniny w Watykanie
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cej się na terenie gospodarstwa 
watykańskiej rezydencji. - Nasz 
papieski koń będzie długo słu-
żył Leonowi XIV, gdyż średnia 
długość życia konia wynosi ok. 
30 lat - zwraca uwagę nasz roz-
mówca. 

Jak się zaczęła przygoda An-
drzeja Michalskiego z końmi? Ta 
ma swój początek we wczesnym 
dzieciństwie. - Miłość do koni 
zaszczepił mi wujek, u którego 
spędzałem każde wakacje - 
mówi podkołobrzeski hodowca. 
- W Kijewie Pomorskim co-
dziennie woziłem konno z wuj-
kiem mleko do mleczarni. Spra-
wiało mi to niesamowitą frajdę 
i wówczas złapałem tego bak-
cyla - wspomina. 

Kiedy dorósł, postanowił 
spełnić swoje marzenia i zało-
żył stadninę koni w Połczynie-
Zdroju. W 1996 roku przeniósł 
się do podkołobrzeskiego Bu-
dzistowa i z niewielkiej szopy 
oraz nieużytków zrobił duży 
kompleks, na którym obecnie 
odbywają się liczne zawody 
hippiczne oraz zajęcia z hipote-
rapii dla dzieci i niepełnospraw-
nych.

Transport wierz-
chowca trwał około 
dwóch dni z przystan-
kiem w Innsbrucku 
w Austrii. Szczęśliwie 
koń cały i zdrowy do-
tarł do Rzymu 

REJSYAWYDARZENIE A

Przy wejściu do stadniny jest tablica upamiętniająca Jana Pawła II
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Profilaktyka ratująca życie pracowników Biedronki
Monika z działu finanso-

wego Biedronki czuła się świet-
nie. Skorzystała z badań, które 
firma zorganizowała dla pra-
cowników w biurze — ot, ruty-
nowa kontrola. Wynik zmienił 
wszystko: guz piersi. Szybka 
diagnoza pozwoliła rozpocząć 
leczenie, zanim pojawiły się 
objawy. To mogło uratować mi 
życie – mówi dziś Monika Ko-
łakowska, która teraz zachęca 
koleżanki i kolegów do badań 
profilaktycznych.

Takich historii w Biedron-
ce jest więcej. Zakończyła się 
właśnie 20. edycja programu 
„Razem zadbajmy o zdrowie”, 
w której przebadało się bli-
sko 32 tysiące pracowników. 
Każdy z nich mógł bezpłatnie 
wykonać badania krwi o warto-
ści ponad 600 zł, obejmujące 
m.in. markery nowotworowe, 
a w wybranych lokalizacjach 
także badania USG. Pracow-
nicy kupili też prawie 13 tysię-
cy pakietów badań dla swoich 
bliskich w symbolicznej cenie 
– już od 9 zł.

Program dociera nie tyl-
ko do dużych miast, ale i do 
mniejszych miejscowości, 
gdzie dostęp do usług medycz-
nych bywa ograniczony. Wśród 
najbardziej aktywnych lokaliza-
cji znalazły się m.in. Biały Bór, 
Modlnica i Skarbimierz. Dzięki 

firmowym badaniom tysiące 
osób mogły skorzystać z diag-
nostyki, na którą w publicznej 
służbie zdrowia często trzeba 
długo czekać, a jak wiadomo 
czas odgrywa kluczową rolę. 

Troska o zdrowie 
pracowników i ich rodzin
Biedronka, jako największy 
pracodawca w Polsce z ponad 
85 tysiącami pracowników, od 
lat inwestuje nie tylko w rozwój 
swojej sieci, ale przede wszyst-
kim w zdrowie i dobrostan 
swoich ludzi. W roku 30-lecia 
obecności w Polsce takie ini-
cjatywy najlepiej pokazują, że 
marka naprawdę jest blisko 
swoich pracowników, ich rodzin 
i lokalnych społeczności. Dzięki 

takim programom profilaktyka 
staje się niemal powszechna. 

Chcemy, by każdy z na-
szych pracowników – nieza-
leżnie od tego, czy pracuje 
w dużym mieście, czy w małej 
miejscowości – miał realny do-
stęp do profilaktyki zdrowotnej. 
To inwestycja w ludzi, którzy 
tworzą Biedronkę – podkre-
śla Katarzyna Chlebuś, Star-
sza Menedżerka ds. Progra-
mów dla Pracowników w sieci 
Biedronka.

To miały być rutynowe 
badania
Monika mimo tego, że nie mia-
ła żadnych dolegliwości, za-
pisała się na badania, bo były 
na miejscu w biurze. Diagno-

za, którą usłyszała w gabine-
cie, brzmiała jak wyrok – guz 
piersi. 

Po pierwszym szoku, za-
częłam działać, miałam poczu-
cie, że nie jestem sama. Bardzo 
pomocni okazali się specjaliści, 
zaangażowali w naszą akcję po 
stronie partnera medyczne-
go. Otrzymałam kompleksowe 
instrukcje, gdzie powinnam się 
zgłosić i co mam dalej robić, 
krok po kroku. Dzięki szybkiej 
diagnozie, kiedy mój organizm 
nie wysyłał jeszcze żadnych 
niepokojących sygnałów, podję-
łam skuteczne leczenie. Nasta-
wiłam się zadaniowo i zaczęłam 
walkę o zdrowie. Cieszę się, że 
nasza firma w sposób przemy-
ślany opracowuje ofertę badań 

i każda edycja programu „Ra-
zem zadbajmy o zdrowie” jest 
inna. Nie możemy już się uspra-
wiedliwiać, że nie mamy czasu 
na badanie, jeśli możemy je wy-
konać w swoim biurze lub nie-
opodal pracy lub domu – mówi 
Monika Kołakowska, Kierownik 
Sekcji Kontrolingu Skarbca 
w sieci Biedronka.

Monika stała się natural-
ną ambasadorką badań pro-
filaktycznych w firmie. Teraz 
sama przypomina swoim bli-
skim i znajomym o ich wyko-
naniu, zwłaszcza w różowym 
październiku, miesiącu profi-
laktyki raka piersi. A jeśli ktoś 
otrzymał niepokojący wynik, 
stara się podtrzymać go na 
duchu i przekonuje, że rak to 

nie wyrok. Rozumie, jak ważna 
jest rozmowa, dlatego chętnie 
spotyka się ze współpracow-
nikami, oferując swoje wspar-
cie i praktyczne wskazówki. 
Podkreśla, że nawet jeśli orga-
nizm nie wysyła niepokojących 
sygnałów, profilaktyka jest ko-
nieczna, bo wczesne wykrycie 
choroby daje szansę na całko-
wite wyzdrowienie.

Promocja na zdrowie 
z Biedronką
W roku 30-lecia istnienia Bie-
dronki, w którym jednocześnie 
przypadła 20. jubileuszowa 
edycja programu „Razem za-
dbajmy o zdrowie” nasi pracow-
nicy po raz kolejny udowodnili, 
jak ważnym elementem dbania 
o zdrowie i dobre samopoczu-
cie są regularne badania. Jeste-
śmy dumni, że po raz kolejny 
tak licznie wzięli udział w naszej 
akcji – podkreśla Katarzyna 
Chlebuś.

Poza skorzystaniem z bez-
płatnych badań dla siebie, 
pracownicy mogli też przeba-
dać swoich bliskich, kupując 
dowolną liczbę pakietów dla 
dorosłych i dla dzieci w bar-
dzo atrakcyjnych cenach już 
od 9 zł. 

Więcej o benefitach  
dla pracowników na stronie:  
pracawbiedronce.pl/benefity.

MATERIAŁ INFORMACYJNY SIECI BIEDRONKA 0011416397

Monika Kołakowska, badania w firmie uratowały jej życie
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Zakładam, że życie zawodo-
wego sportowca to jest dyscy-
plina i rutyna treningowo-je-
dzeniowa... 
To jest zdecydowanie dyscy-
plina i rutyna. Każdy mój 
dzień wyglądał tak samo. To 
właśnie to jest coś, czego my, 
sportowcy, jesteśmy nauczeni, 
czyli idealnie ułożony plan 
dnia. Wiemy, o której musimy 
zjeść śniadanie, bo musimy 
zjeść na określony czas 
przed treningiem. Wiemy, co 
musimy zjeść danego dnia, bo 
jeśli to jest trening siłowy, no 
to musimy mieć bardziej biał-
kowe posiłki, jeśli trening wy-
trzymałościowy, to bardziej 
węglowodanowe, takie lekko-
strawne. Więc każdy dzień jest 
idealnie poukładany. I właśnie 
wszystko jest dostosowane 
pod nasz kalendarz. I to nie 
tylko nasze życie jako spor-
towców, ale też, nie ukry-
wajmy, całych naszych rodzin. 
Nie możemy wyjechać na wa-
kacje, majówkę, czyli mniej 
więcej tak, jak żyją normalni 
ludzie. Sportowcy mają to 
wszystko ściśle zaplanowane, 
jeśli chodzi o kalendarz star-
towy. Będąc zawodowym 
sportowcem, jak policzył mój 
mąż, średnio ponad dwieście 
dni byłam na zgrupowaniach, 
zawodach, jakichś konsulta-
cjach. Więc tak naprawdę wię-
cej niż połowę roku mnie nie 
było, bo trzeba było wszystko 
dostosować właśnie do tego, 
żeby wystartować i przebiec to 
jedno okrążenie, czyli tylko 
minutę pokazać się widzom. 

Taki dzień treningowy ile go-
dzin zajmował? 
Nasze życie dzieliło się właśnie 
na ten okres, kiedy jesteśmy 
na zgrupowaniach i na ten, 
kiedy jesteśmy w domu. Mieli-
śmy to podzielone tak, że 
kiedy byliśmy na zgrupowa-
niach, trenowaliśmy dwa razy 
dziennie plus tak zwany roz-
ruch, czyli zazwyczaj było tak, 
że wstawaliśmy rano – naj-
pierw było takie małe gimna-
styko-rozciąganie zwane roz-
ruchem, śniadanie, pierwszy 
trening, obiad, chwila odpo-
czynku, drugi trening, kolacja. 

No i po kolacji czas wolny. 
A czas wolny to... nasz czas 
wolny to spotkanie z psycholo-
gami, fizjoterapeutami. I tak 
mniej więcej wyglądał dzień 
na zgrupowaniu. 

Czyli to są godziny treningu 
dziennie. Nie jedna, dwie, 
tylko mówimy tutaj czasem 
o kilkunastu... 
Sportowcem się jest tak na-
prawdę całe życie. To nie jest 
tylko ten czas podczas tre-
ningu. Można powiedzieć, że 
w normalnej pracy — mówię 
„normalnej”, bo uważam, że 
sportowcy mają nienormalną 
pracę - jest tak, że pracujemy 
od danej godziny do dodanej 
godziny, no i mamy to popołu-
dnie dla siebie. A tutaj cały 
czas musimy myśleć o tym, 
żeby się zregenerować. Nie 
możemy pójść sobie na im-
prezkę, bo następnego dnia 
przecież mamy ciężki trening, 
więc, więc musimy być wypo-
częci. Sportowiec cały czas 
dbać musi o nawodnienie, o je-
dzenie, więc to wygląda zupeł-
nie inaczej niż w przypadku ta-
kich osób, które pracują 
na normalnych etatach. Ina-
czej to troszeczkę wyglądało, 
jak byłam w domu, właśnie 
poza zgrupowaniami. Wtedy 
mieliśmy tak poukładany 
plan, żebym mogła trenować 
tylko raz dziennie, no ale 
umówmy się, tych dni było 
niewiele. 

Mamy życie wypełnione tre-
ningami, zabiegami, pracą też 
nad psychiką sportowca. I na-
stępuje ten moment, kiedy 
sportowiec na chwilę zatrzy-
muje swoją karierę zawodową 
albo odchodzi ze sportu, bo 
już nadszedł jego czas. Dla 
mnie to jest diametralna 
zmiana życiowa. 
Jest to bardzo trudny moment 
dla wszystkich sportowców. 
Najtrudniej podjąć decyzję. 
Nie ukrywam, że sama bory-
kałam się z tym bardzo długo. 
I dopiero wtedy, kiedy potrafi-
łam sama przed sobą, przed lu-
strem powiedzieć, że już je-
stem na to gotowa, że już nie 
chcę tego robić, że jestem to-
talnie wypalona, że to nie spra-
wia mi przyjemności, wręcz 
przeciwnie - każde wyjście 
na trening mnie denerwowało 
i frustrowało, stwierdziłam, że 
to jest ten moment. Ale każdy 
przypadek sportowca jest 
inny. Niektórzy kończą dla-
tego, że pojawiają się kontuzje, 

więc są nie do końca spełnieni. 
W moim przypadku było tak, 
że ja jestem sportowcem w stu 
procentach spełnionym, więc 
myślę, że odeszłam w dobrym 
momencie. Natomiast podję-
cie takiej decyzji mimo 
wszystko jest bardzo trudne. 
Trudne jest też zderzenie się 
z tą nową rzeczywistością, bo 
okej, trenowałam, biegałam 
przez dwadzieścia lat i właśnie 
przychodzi taki moment, że 
mam robić coś innego. Gdy 
ktoś mnie pytał, co będę robić 
na sportowej emeryturze, mó-
wiłam, że będę najszybciej do-
ręczać pocztę ze wszystkich 
(śmiech). Ale już poważnie, to 
myślę, że wielu sportowców 
właśnie ma z tym problem, że 
ich poziom własnej wartości 
zależy od tego, czy mają wy-
niki sportowe. I to jest właśnie 
duży problem, kiedy już nie 
startujemy i nie mamy tych 
wyników sportowych. 

Tu mówimy o tym takim psy-
chicznym przestawieniu się 
z jednego życia na drugie. Ale 
są też jeszcze takie rzeczy bar-
dzo praktyczne, czyli nasze 
ciało przyzwyczajone do okre-
ślonej diety, do treningów 
po kilkanaście godzin w tygo-
dniu czy nawet kilkadziesiąt. 
I nagle nie trzeba iść na ten tre-
ning i nagle można na śniada-
nie zjeść to, co się naprawdę 
lubi. Domyślam się, że to też 
jest trudne.  
Z jednej strony tak, chociaż ja 
muszę przyznać, że jakoś dia-

metralnie swojej diety nie 
zmieniłam. Zawsze wyznawa-
łam zasadę, że po to tak ciężko 
trenuję, żebym mogła jeść to, 
na co mam ochotę. Wiadomo, 
że w sportowym życiu bardziej 
zwracałam uwagę na to, żeby 
odżywiać się zdrowo i raczej 
tych niezdrowych rzeczy było 
mniej. Teraz też staram się od-
żywiać zdrowo. Zdarza się coś 
tam niezdrowego, ale to jest 
raczej w takim poziomie mini-
mum. Chociaż faktycznie 
u wielu sportowców pojawia 
się taki moment, kiedy po za-
kończeniu kariery widać, że 
nagle stają się odrobinkę 
więksi. Bo zapotrzebowanie 
kaloryczne mieli zawsze 
na bardzo wysokim poziomie, 
byli przyzwyczajeni do jedze-
nia bardzo dużych porcji, bo 
przecież „spalimy to na tre-
ningu”. A przecież nie ma już 
tych treningów. 

A co z aktywnością fizyczną 
poza bieganiem za rosnącym 
dzieckiem? Ciągle ma Pani ja-
kiś plan treningowy? 
Powinnam powiedzieć, że 
ciężko trenuję i że cały czas 
coś robię. Niestety, przyznaję 
się bez bicia, że byłam w takim 
momencie, że powiedziałam 
sobie „nie chce mi się nic ro-
bić, nic nie będę robiła” i od-
stawiłam w stu procentach 
sport na bok, co nie jest 
zdrowe i nie jest dobre. Nato-
miast powolutku wracam 
do tej aktywności, bo orga-
nizm był cały czas do tego 

przyzwyczajony i zaczyna się 
go domagać. 

A ma Pani jakiś plan? Czy to 
będzie dalej bieganie, czy 
może siłownia, pływanie?  
Muszę przyznać, że ja jestem 
takim typem, który z jednej 
strony sobie mówi „nie będę 
biegała”, po czym leżę w łóżku 
i sobie mówię „pójdę sobie po-
biegać” (śmiech). Zdecydowa-
nie chciałabym spróbować 
różnych sportów. Nigdy nie 
jeździłam na nartach, bo to 
było zbyt kontuzjogenne, więc 
chciałabym pierwszy raz zało-
żyć narty na nogi. Byłam na za-
jęciach boksu, które były 
po prostu fantastyczne, każ-
demu bardzo polecam. Jeśli 
chodzi o siłownię, to z tym 
chyba mam największy pro-
blem, bo ja się przyznaję, że to 
nie jest moje ulubione miejsce 
i zawsze jak trenowałam, to 
mówiłam, że nienawidzę tego 
żelastwa i jak skończę treno-
wać, nigdy na siłownię nie 
pójdę. Natomiast z drugiej 
strony wiem, że dobrze wyko-
nane ćwiczenia na siłowni są 
bardzo zdrowe i bardzo wspo-
magające, więc na pewno 
do siłowni wrócę, ale mam ta-
kie swoje dwa ćwiczenia, któ-
rych po prostu nienawidziłam 
robić jako sportowiec 
i na pewno tych ćwiczeń nie 
będę robiła. 

Porównajmy notatki, które 
ćwiczenia na siłowni są naj-
gorsze?  

Robiliśmy bardzo dużo ćwi-
czeń, takich dynamicznych, 
czyli rwanie sztangi w górę 
i tego ćwiczenia nie cierpię i ro-
biliśmy wyciskanie takie na ła-
weczce, czyli ulubione ćwicze-
nie wszystkich mężczyzn. Ja 
tego nie cierpię i powiedzia-
łam sobie, że jestem w tym to-
talnie słaba i nie, nie, nie, ja 
tego też na pewno nie będę ro-
biła. Przy tej machinie mnie 
państwo na pewno nie zoba-
czą. 

Na koniec chciałam zapytać 
o córkę, czy dzisiaj, jak myśli-
cie o małej, to widzicie ją w ja-
kimś sporcie? Będziecie ją za-
chęcać, żeby coś trenowała? 
Na pewno chciałabym, żeby 
spróbowała różnych sportów. 
Ale sport będzie musiała sobie 
wybrać sama. Nie chciałabym, 
żeby trenowała lekkoatletykę, 
bo nigdy nie chciałabym, żeby 
była porównywana do mnie, 
tylko żeby sama wybrała 
swoją drogę i robiła coś, co jej 
się podoba. Ale jeśli będzie 
chciała trenować lekkoatle-
tykę, to oczywiście będę ją 
w tym wspierać, bo niełatwo 
ją zniechęcić. Ma charakter 
po mnie... 

Czyli lubi rywalizację? 
Plus zawziętość. To jest ide-
alny materiał na sportowca.                         
ą

Joanna Boroń
Region 

Małgorzata Hołub–Kowalik 
odeszła z zawodowego spor-
tu. Nam opowiada o kuli-
sach tej decyzji i życiu 
na sportowej emeryturze. 

Transformacja mistrzyni.   
O życiu po sportowej karierze

ROZMOWAA

- Sportowcem jest się tak naprawdę całe życie - mówi Małgorzata Hołub-Kowalik
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Małgorzata Natalia Ho-
łub-Kowalik (ur. 30 paź-
dziernika 1992 w Koszali-
nie) – lekkoatletka, sprin-
terka, działaczka sporto-
wa i samorządowa.  
Mistrzyni olimpijska 
z 2020 w sztafecie mie-
szanej 4×400 metrów, wi-
cemistrzyni olimpijska 
w sztafecie 4×400 me-
trów. Wicemistrzyni świa-
ta w sztafecie 4×400 me-
trów z 2019 r. Mistrzyni 
Europy w sztafecie 
4x400 metrów z 2018 r. 
Żołnierz rezerwy Wojska 
Polskiego. Członkini za-
rządu Polskiego Związku 
Lekkiej Atletyki.  
W 2017 r. wyszła za mąż 
za radnego miasta Kosza-
lina Jakuba Kowalika. 
Od 2023 roku szczęśliwa 
mama córki Blanki.  
ą 

MAŁGORZATA 
HOŁUB-KOWALIK 
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Energia dla regionów
Transformacja energe-

tyczna nabiera lokalne-

go wymiaru – blisko ty-

siąc  samorządowców 

wzięło udział w sześciu 

konferencjach Energa-

-Operator, które sta-

ły się impulsem do 

konkretnych działań. 

Jednym z nich są po-

wstające w gminach 

spółdzielnie i klastry 

energetyczne. Kolej-

nym – wspólne działa-

nia w celu  przyciągnię-

cia do regionów dużych 

inwestycji, które skon-

sumują produkowaną 

na miejscu energię.  

Spółka zaprosiła wszystkie 
samorządy z terenu swoje-
go działania do współpracy 
i współdziałania, odwiedza-
jąc kolejno:  Gdańsk, Kalisz, 
Sierpc, Mielno, Olsztyn i To-
ruń. Ideą konferencji  ” Za-
silamy rozwój. Sieć, która 
napędza społeczności” jest 
przekonanie, że transformacja 
energetyczna dzieje się na po-
ziomie lokalnym, przynosząc 
korzyści dla mieszkańców 
miast i gmin. Dużą rolę w tej 
zielonej zmianie odgrywają 
samorządy i oczywiście Ener-
ga-Operator, która poprzez 
swój największy w historii 
program inwestycyjny w roz-
budowę i modernizację sieci 
elektroenergetycznych, może 
je w tym wspierać.  
- Transformacja energetyczna 
nie jest już wizją przyszłości 
– dzieje się tu i teraz, w gmi-
nach, miastach i regionach. 
Wspólnie z samorządami 
chcemy wyznaczyć kierun-
ki zmian, które mają realny 
wpływ na lokalne bezpieczeń-
stwo energetyczne, rozwój 
gospodarczy i jakość życia 
mieszkańców – mówi dr Ka-

rolina Lipińska, wiceprezeska 
Energa-Operator, inicjatorka 
cyklu konferencji.
Inwestycje dystrybutora ener-
gii to nie tylko odpowiedź na 
rosnącą moc OZE, ale także 
fundament rozwoju gospodar-
czego regionów. Dostępność 
mocy przyłączeniowej staje 
się kluczowym czynnikiem dla 
inwestorów, a dobrze zapla-
nowana sieć może przyciągać 

nowe projekty przemysłowe, 
technologiczne i komunalne.

Wspólny cel - inwestycje

Transformacja energetyczna 
wyraźnie przyspieszyła - już 
teraz do sieci Energa-Opera-
tor przyłączonych jest ponad 
10 GW mocy z OZE, czyli pra-
wie jedna trzecia wszystkich 
mocy OZE w Polsce. W ciągu 
najbliższych pięciu lat licz-
ba ta wzrośnie o około 6 GW. 
Przy prognozowanym zapo-
trzebowaniu na moc na pozio-
mie 3,5 GW północ Polski sta-
nie się centrum nadprodukcji 
energii. Dlatego tak ważne 
jest zapewnienie jej odbioru 
poprzez stworzenie zielonych 
stref energetycznych w bli-
skości odnawialnych źródeł 
wytwórczych oraz systemu 
zachęt dla inwestorów. No-
woczesne, energochłonne 
inwestycje z branży wysokich 
technologii, typu data cen-
ter, to szansa na nowe miej-
sca pracy, innowacje i lokalny 
rozwój. 
Aby je przyciągnąć potrzeba 
dobrej współpracy na po-

ziomie lokalnym i regional-
nym, a także współdziałania 
z samymi przedsiębiorcami 
i administracją państwową. 
Tylko takie interdyscyplinar-
ne działanie może skutecznie 
odpowiedzieć na potrzeby no-
wych inwestorów, zwłaszcza 
tych, dla których warunkiem 
koniecznym jest dostęp do 
zielonej energii i do odpowied-
nich mocy przyłączeniowych.
Zachęty lokalizacyjne dla 
biznesu mogą pochodzić 
zarówno od operatora (za-
gwarantowanie poziomu 
mocy, pewności zasilania, 
akceptowalnej ceny usługi 
dystrybucyjnej), jak i samo-
rządów lokalnych (np. zachęty 
komunikacyjne, logistyczne, 
podatkowe). Potrzebne są 
także rozwiązania systemowe 
na poziomie krajowym, które 
ułatwią inwestorom podjęcie 
decyzji lokalizacyjnych dla 
swojego biznesu.  

Energetyczna rewolucja 

Energa-Operator chce prowa-
dzić swoje inwestycje w po-
rozumieniu z samorządami. 

Wspiera powstawanie lokal-
nych wspólnot energetycz-
nych, które wytwarzają, maga-
zynują i dystrybuują energię 
na potrzeby mieszkańców. 
Takie inicjatywy przynoszą 
konkretne korzyści: większą 
niezależność energetyczną, 
poprawę bezpieczeństwa 
dostaw energii, niższe kosz-
ty jej zużycia, rozwój lokalnej 
gospodarki. Klastry czy spół-
dzielnie energetyczne po-
zwalają gminom produkować 
własną energię z OZE i zuży-
wać ją na miejscu, co zwięk-
sza ich niezależność, ale też 
poprawia działanie całej sieci.
Od grudnia 2024 roku, kiedy 
odbyła się pierwsza konfe-
rencja w Gdańsku, na tere-
nie działania Energa-Opera-
tor powstało już 14 nowych 
spółdzielni energetycznych 
oraz klaster energetyczny 
w Szczecinku. To dowód na 
rosnącą aktywność lokal-
nych społeczności w obsza-
rze energetyki obywatelskiej. 
W październiku  2025 r. liczba 
wszystkich zarejestrowanych 
spółdzielni wzrosła do 25,  

a kolejne 35 jest w trakcie 
przygotowań. 
– Energetyka przyszłości 
to energetyka rozproszona, 
elastyczna i dostosowana do 
lokalnych potrzeb. To funda-
ment transformacji, bo daje 
szansę na konsumowanie 
energii w miejscu jej genero-
wania bez strat przesyłowych. 
Dlatego wspieramy samorzą-
dy w tworzeniu i rozwijaniu lo-
kalnych wspólnot energetycz-
nych, które obniżają koszty 
energii, zwiększają niezależ-
ność i pomagają w stabilizacji 
całego systemu – podkreśla 
dr Lipińska. 
Samorządowcy popierają  
zmiany, które umożliwią two-
rzenie spółdzielni energetycz-
nych także przez gminy miej-
skie do 50 tys. mieszkańców 
oraz przyspieszą procedowa-
nie wniosków samorządów 
związanych z transformacją 
energetyczną. Konieczna jest 
także stała współpraca wielu 
podmiotów – gmin, powiatów, 
administracji rządowej, przed-
siębiorców i operatora – która 
umożliwi skuteczne wdraża-

nie zielonej rewolucji na po-
ziomie lokalnym.

Od rozmów do zmian 

Konferencje Energa-Operator 
dla samorządów zainicjowały 
stałą już z nimi współpracę. 
Samorządowcy twierdzą, że 
ważne jest dla nich bezpo-
średnie wsparcie, nie tylko 
merytoryczne, ale również 
obecność operatora tam, 
gdzie zapadają lokalne de-
cyzje, m.in. ma sesjach rady 
gminy. 
– Równolegle prowadzimy in-
dywidualne spotkania z gmi-
nami i współpracujemy ze 
związkami samorządowymi. 
Robimy badania ankietowe, 
które pomogą lepiej poznać 
potencjał gmin i dopasować 
inwestycje sieciowe do lokal-
nych potrzeb. I już widzimy 
efekty: powstają nowe spół-
dzielnie, a samorządy coraz 
śmielej podejmują inicjatywy, 
których wcześniej brakowało 
– podkreśla Marcin Strzel-

czyk, pełnomocnik Zarządu 
Energa-Operator ds. współ-
pracy z samorządami.
- Po konferencji Energa-
-Operator dla samorządów 
w Gdańsku włączyliśmy 
energetyczny guzik. To co 
tam usłyszeliśmy, zainspiro-
wało i zachęciło nas do stwo-
rzenia spółdzielni energe-
tycznej, pierwszej w naszym 
powiecie – potwierdza  Zbi-

gniew Fularczyk, zastępca 
wójta gminy Sierakowice na 
Pomorzu. 
Konferencje Energa-Operator 
wzbudziły świadomość ener-
getyczną lokalnych wspól-
not. Dlatego spółka idzie za 
ciosem i kontynuuje energe-
tyczną edukację. W ramach 
projektu „Zielona fala – ener-
getyczni lokalnie” zapowiada 
już cykl szkoleń, warsztatów, 
działań edukacyjnych, które 
pomogą wspólnotom lokal-
nym w budowaniu kompeten-
cji w zakresie transformacji 
energetycznej. Do projektu 
Energa-Operator zaprosiła in-
stytucje mające realny wpływ 
na rozwój regionów i sieci 
energetycznej, m.in. Woje-
wódzki Fundusz Ochrony Śro-
dowiska i Gospodarki Wodnej, 
Krajowy Ośrodek Wsparcia 
Rolnictwa, Lasy Państwowe, 
agencje rozwoju regionalnego 
oraz urzędy marszałkowskie. 
Wspólne działania pozwolą 
skuteczniej wdrażać rozwią-
zania wspierające rozwój lo-
kalnej energetyki. 

Każda z sześciu konferencji gromadziła kilkudziesięciu samorządowców

Energetycy i samorządowcy spotkali się, aby rozmawiać o lokalnej energetyce przyszłości 
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- Typ B-54 kończy w tym roku 
70 lat. Z okazji 70. rocznicy po-
łożenia stępki w Gdańsku, czyli 
31 stycznia 1955 roku, oraz 70. 
rocznicy zwodowania kadłuba 
pierwszego motorowca typu 
B-54 15 listopada 1955 r. rok 
2025 warto ogłosić rokiem 
„dziesięciotysięczników” - 
mówi Wojciech Wachniewski, 
znawca historii Słupska, że-
glugi i wojen morskich.  

„Dziesięciotysięcznik” 
(typu B-54) był popularną na-
zwą statku o nośności 10 tys. 
TDW, budowanego przez pol-
ski przemysł okrętowy. Statek 
przeznaczony był do przewozu 
ładunków drobnicowych. Poza 
drobnicą mógł przewozić ok. 
800 ton ładunków płynnych 
w postaci olejów oraz ładunki 
masowe, takie jak zboże czy 
ruda. Zasięg jednostki bez uzu-
pełniania zapasów wynosił 20 
tysięcy mil morskich (około  
37 000 km; 1 mila morska = 
1852 m).  

Wielkość statku wynikała 
z ustalonej nośności i zasięgu, 
przy czym ograniczało ją zanu-
rzenie dopuszczalne ze 
względu na głębokość wody 
w portach polskich i chińskich, 
wynoszące 8,5 m. W ten spo-
sób określono główne wy-
miary i dane techniczne statku 
-opowiada pan Wojciech. 
W kadłubie mieściło się pięć ła-
downi oraz siłownia, 
przed którą znajdowały się 
zbiorniki ładunkowe. Statek 
miał dwa pokłady ciągłe, z któ-
rych niższy tworzył międzypo-
kład ładowni, umożliwiający 
dogodny rozkład ładunków 
drobnicowych. Ładownie nr 2, 
3 i 4 miały specjalnie długie 
luki, umożliwiające załadunek 
i przewóz dużych elementów, 
takich jak szyny kolejowe, ma-
szyny czy autobusy. Wszystkie 
ładownie obsługiwane były 
bomami o nośności 5 t. Do ope-
rowania ciężkimi ładunkami 
zainstalowano bom o nośności 
50 ton nad ładownią nr 2 oraz 
bom 25-tonowy nad ładownią 
nr 4.  

Napęd statku zapewniał sil-
nik spalinowy firmy Fiat 
o mocy 8000 KM przy 125 

obr./min, napędzający jedną 
śrubę. Ponadto jednostka wy-
posażona była we wszystkie 
nowoczesne urządzenia i nie 
ustępowała pod tym wzglę-
dem innym statkom tej katego-
rii budowanym w tamtych cza-
sach na świecie. Pomieszcze-
nia mieszkalne załogi i pasaże-
rów znajdowały się w obszer-
nej nadbudówce umieszczonej 
na śródokręciu. Załoga liczyła 
56 osób i była zakwaterowana 
w kabinach jedno-, dwu- i trzy-
osobowych (dla praktykan-
tów). Dwunastu pasażerów 
mogło korzystać z pięciu kabin 
dwuosobowych (w tym jednej 
luksusowej) oraz dwóch poje-
dynczych.  

- W budowę 35 jednostek 
typu B-54 zaangażowano 
wszystkie nasze duże stocznie 
produkcyjne: gdańską, szcze-
cińską i gdyńską (ta ostatnia 
wykończyła trzy statki prze-
znaczone na Kubę). Dwadzie-
ścia statków trafiło pod ban-

derę polską, piętnaście kolej-
nych na eksport, m.in. 
do ZSRR, na Kubę oraz 
do Szwajcarii - mówi pan Woj-
ciech. 

W okresie od maja 1958 
do 1963 roku w stoczniach 
w Gdańsku i Szczecinie wybu-
dowano w sumie piętnaście 
statków typu B-54 na eksport. 
W stoczni w Gdańsku zbudo-
wano: 7 statków dla ZSRR: „Le-
ninogorsk”, „Solnechno-
gorsk”, „Bolshevik Sukhanov”, 
„Deputat Lutskiy”, „Partizan 
Bonivur”, „Labinsk” i „Leso-
zavodsk”; 3 statki na Kubę: 
„Commandante Camillo Cien-
fuegos”, „Gonzales Lines” 
i „Aracelio Iglesias” (wszystkie 
trzy zostały wykończone 
w Stoczni im. Komuny Pary-
skiej w Gdyni); 2 statki dla 
Szwajcarii: „Rhône” i „Rhin” i 1 
statek dla Chin Ludowych: 
„Guo Ji”. W stoczni w Szczeci-
nie zbudowano 2 statki dla 
ZSRR: „Divnogorsk” i „Medno-

gorsk”. Ponadto w stoczni 
szczecińskiej zbudowano 6 
jednostek typu B-454, z któ-
rych dwie trafiły do PLO, 
a cztery na eksport do Chin i In-
donezji. Kilka dalszych stat-
ków obu typów zostało sprze-
danych za granicę po okresie 
eksploatacji w Polsce, w latach 
80.  

Patronami polskich moto-
rowców zostało szesnaście 
osób oraz cztery dalekow-
schodnie miasta: Dżakarta, Ha-
noi, Pekin i Phenian. Wśród 
osób znalazły się trzy kobiety: 
Maria Konopnicka, Emilia Pla-
ter i Hanka Szapiro-Sawicka 
oraz trzynastu mężczyzn, 
od Joachima Lelewela po Janka 
Krasickiego. Pod polską ban-
derą handlową najpiękniejsze 
w historii żeglugi drobnicowce 
służyły przez trzy dekady 
(1956-1986), zdobywając dla 
Polskiej Marynarki Handlowej 
porty na wszystkich morzach 
i oceanach świata. W 1957 roku 

„Nowotko” zawinął jako 
pierwszy polski frachtowiec, 22 
lata po „Darze Pomorza”, 
do portów Japonii.  

W 1961 roku „Konopnicka” 
spłonęła w Gdańsku w wyniku 
groźnego pożaru, w którym 
zginęły 22 osoby. Po niemal cał-
kowitej odbudowie jednostka 
weszła ponownie do eksplo-
atacji jako tzw. ochronnopokła-
dowiec, bez miejsc pasażer-
skich. W 1980 roku, już 
pod banderą ChRL, spłonęła 
całkowicie w stoczni remonto-
wej. W 1964 roku załoga „Pe-
kinu” wygrała wielką bitwę 
z ogniem i tajfunem w Hong-
kongu, a w 1973 roku ten sam 
statek odbył wielki rejs do-
okoła świata.  

Podczas służby statki i ich 
załogi musiały stawić czoła 
m.in. wojnie: „Bolesław Bie-
rut” i „Djakarta” legły bez-
władnie na egipskim Wielkim 
Jeziorze Gorzkim w latach 
1967-1975 oraz pożarom, z któ-

rych najtragiczniejszy pochło-
nął w kwietniu 1979 roku dwie 
ofiary śmiertelne z załogi „Rey-
monta”. Trzecią ofiarą był 
ostatni kapitan tego statku, 
który odebrał sobie życie 
po usłyszeniu orzeczenia Izby 
Morskiej - opowiada pasjonat.  

Obecnie na świecie prawdo-
podobnie istnieje już tylko je-
den motorowiec typu B-54, 
pełniący rolę stacjonarnej jed-
nostki szkolnej w jednym 
z portów Morza Czarnego.   

Dane techniczne typu 
B-54  
Długość całkowita - 153,90 

m; długość między pionami - 
141,60 m; szerokość na wręgach 
- 19,40 m; wysokość do po-
kładu gł. - 9,50 m; wysokość 
do pokł. ochronnego - 12,55 m; 
zanurzenie - 8,34 m; nośność - 
10.000 t; moc silnika głównego 
- 8000 KM przy 125 obr./min; 
prędkość eksploatacyjna - 16 
węzłów (29,6 km/h). ą 

Marek Jaszczyński 
Region 

Były to znakomite jednostki 
typu B-54, czyli statki o no-
śności 10 tysięcy TDW, bu-
dowane przez polski prze-
mysł okrętowy. Wybudowa-
no ich 35 dwadzieścia dla na-
szej floty i 15 na eksport. 
Dwa z nich trafiły nawet 
pod banderę Szwajcarii.

70 lat słynnych „dziesięciotysięczników”. 
Polskie statki, które podbiły morza    
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Wodowanie „Rzeszowa” w Szczecinie. Do portowego basenu spłynął z pochylni 28 
grudnia 1965 r., jednak przekazano go armatorowi dopiero 30 września 1966 roku.

15 listopada 1955 rok, moment wodowania „Marcelego 
Nowotki”

Tablica upamiętniająca pożar z 13 grudnia 1961 roku, 
w którym zginęły aż 22 osoby.  
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Podczas tegorocznej, XXXI 
edycji, kompozytor zaprezen-
tował utwory zainspirowane 
portretami Stanisława Ignacego 
Witkiewicza. 

Nie po raz pierwszy Kuła-
kowski inspiruje się Witkacym. 
W 2021 roku zaprezentował fe-
nomenalny projekt „Witkacy. 
Narkotyki”, w którym zinter-
pretował książkę - traktat filo-

zoficzny „Narkotyki. Niemyte 
dusze”. 

Tak wtedy mówił o swojej 
fascynacji Witkacym i jego wie-
loraką twórczością: 

- Jeden z moich wielolet-
nich fanów zapytał mnie, z ja-
kiego powodu zdecydowałem 
się zrealizować wikacowski 
projekt. Otóż, po pierwsze, Sta-
nisław Ignacy Witkiewicz był 
demonicznym, intrygującym, 
trudno definiowalnym Artystą. 
Zadałem sobie więc pytanie, 
kim był Witkacy? Dramatur-
giem, portrecistą, prozaikiem, 
poetą, alkoholikiem, narkoma-
nem, erotomanem? Witkacy, 
wypełniając ankietę dla zagra-
nicznego wydawnictwa ency-
klopedycznego, w rubryce za-

wód wpisał - filozof, czym roz-
wiał moje wątpliwości. Drugim 
powodem jest moja miłość 
do Tatr, Zakopanego, folkloru 
góralskiego- będąc tam, szu-
kam śladów „wariata z Krupó-
wek”. Trzeci powód, to lo-
kalny, głęboki patriotyzm. 
W Słupsku jest największa 
w Polsce kolekcja portretów 
Witkacego. W roku 1965 Mu-
zeum Pomorza Środkowego 
zakupiło ze zbiorów rodzin-
nych Michała Białynickiego-Bi-
ruli 119 portretów i jedną kom-
pozycję malarską. Muzeum 
sukcesywnie przez następne 
lata powiększa witkacowski 
zbiór. Oglądanie wystawy jest 
bardzo mocnym, emocjonal-
nym przeżyciem. Czwarty po-

wód jest prosty - chcę bronić 
tezy, iż Witkacy nie był narko-
manem, jedynie stosował 
używki w celach artystycz-
nych. Piąty powód? Jestem 
człowiekiem od zadań specjal-
nych, lubię wyzwania. 

To właśnie wspomniana ko-
lekcja dzieł z Firmy Portreto-
wej Witkacego, własność Mu-
zeum Pomorza Środkowego 
w Słupsku, stała się inspiracją 
do zaprezentowanego w so-
botę, 10 października, projektu 
multimedialnego „Witkacy Au-
diovisual”, podczas którego 
usłyszeliśmy utwory z najnow-
szej płyty Kułakowskiego 
„Chlusty”. 

I tu należy się wyjaśnienie 
tytułu. Otóż, jak wspomniał 

Leszek Kułakowski, tak Wit-
kacy nazywał swoje sponta-
niczne improwizacje fortepia-
nowe (bo pośród licznych 
umiejętności, posiadł także 
w stopniu podstawowym 
umiejętność gry na fortepia-
nie). 

To muzyka dość jednolita 
w wyrazie i nastroju, z niewiel-
kimi wyjątkami (zwłaszcza 
na początku, kiedy lecimy 
gdzieś w kosmiczne rejony). 
Intymna, klubowa, otwierająca 
się na improwizacje, a jedno-
cześnie dzięki rytmowi bardzo 
ruchliwa, „prąca do przodu”. 

Perfekcyjnie, co do ułamka 
sekundy, współgrała z fascy-
nującymi i pobudzającymi wy-
obraźnię wizualizacjami autor-

stwa Andrzeja Wasika. Ożywił 
on witkacowskie portrety, po-
szerzając pole ich interpretacji 
i ubarwiając oraz różnicując 
każdy utwór z osobna. 

Trzecim elementem tego 
ciekawego na wskroś koncertu 
były występy taneczne ze-
społu Katedry Sztuki Muzycz-
nej Uniwersytetu Pomorskiego 
w Słupsku, których bardzo 
udaną choreografię stworzyła 
Katarzyna Wyporska-Wawrz-
czak. 

Kompozytor już zapowie-
dział, że promując swoją płytę 
w Polsce i za granicą, będzie 
jednocześnie promował słup-
ską kolekcję dzieł Witkacego, 
dodajmy, że największą 
w świecie. ą

Kułakowski po raz drugi sięga 
do twórczości Witkacego 

WYDARZENIE A

To muzyka dość jednolita w wyrazie i nastroju, z niewielkimi wyjątkami
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 W ramach projektu „Witkacy Audiovisual” usłyszeliśmy utwory z płyty „Chlusty”
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Leszek Kułakowski „Witkacy Audiovisual”- prawykonanie, 11 października 2025
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Leszek Kułakowski – fortepian, Piotr Kułakowski – kontrabas, Tomasz Sowiński – perkusja
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Co roku jednym z ważniej-
szych muzycznie wydarzeń 
Komeda Jazz Festivalu 
w Słupsku jest prapremiera 
autorskich projektów Leszka 
Kułakowskiego. 

Anna  Czerny - Marecka 
Kultura 
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T o musiało się stać. Czeskie, 
prywatne pociągi z przytupem 
wjechały na polskie tory. Taka 
konkurencja wcześniej czy póź-
niej wymusi zmiany w naszych, 
państwowych kolejach, jak bo-
leśnie doświadczyły tego České 
dráhy, czyli odpowiednik PKP 
Intercity. Podróżni czekają!   

Polska ma czas do 2030 roku 
na uwolnienie rynku daleko-
bieżnych przewozów pasażer-
skich. Między przewoźnikami 
zaczyna się powoli konkurencja, 
która zawsze wychodzi na dobre 
klientom. Pasażerowie zyskają 
więcej połączeń i mniej zapłacą 
za bilety. Ponadto poprawi się 
przepustowość przez budowę 
Kolei Dużych Prędkości (rynek 
przewozów towarowych został 
uwolniony w 2000 roku). 

Cztery klasy w pociągu. 
Co nas tam czeka? 
Krok milowy w tym kie-

runku został właśnie uczy-
niony. Kilka dni temu weszli-
śmy w nową erę konkurencji 
dla PKP Intercity. Podróżni zo-
baczyli na dworcach kolejo-
wych nieznany im dotąd żółty 
skład czeskiego, prywatnego 
przewoźnika RegioJet.   

To nowe rozdanie na polskiej 
kolei. Choć RegioJet kursuje 
na razie między Warszawą a Kra-
kowem, to Czesi już zapowia-
dają, że planują uruchomienie 
następnych pociągów. Od grud-
niowego rozkładu PKP wejdą 
trasy: Warszawa-Poznań, Kra-
ków-Warszawa-Gdynia, War-
szawa-Ostrawa-Praga, War-
szawa-Ostrawa-Wiedeń. 
I na tym zapewne nie koniec.  

Za tym wszystkim stoi cze-
ski milioner, Radim Jančura, 
w 100 procentach właściciel Re-
gioJet. Założył firmę w wieku 23 
lat, będąc jeszcze na studiach.  

Jak namieszał na czeskim 
rynku kolejowym (tam koleje 
uwolniono w 2011 roku), do-
brze wiedzą České dráhy, gdzie 
bardzo zmieniły się standardy 
jakości i usług oferowanych 
klientom.  

Teraz to samo może czekać 
nasze państwowe koleje. Wszak 
RegioJet to nie byle jaka konku-
rencja, bo mówimy o najwięk-
szym prywatnym przewoźniku 
kolejowym w Europie Środko-
wej oraz drugim co do wielko-
ści operatorze autobusowym. 
Zatrudnia niemal 2000 pracow-
ników, a w zeszłym roku prze-
wiózł na drogach i kolei 13 mi-
lionów pasażerów.  

RegioJet jest obecny poza 
Czechami na Słowacji, w Au-

strii, na Węgrzech, no i teraz 
również w Polsce. 

Cytowany przez Rynek-Ko-
lejowy.pl Jančura powiedział: 
„Zaczynamy naszą obecność 
w Polsce na trasach krajowych. 
Od roku 2026/27 chcemy uru-
chamiać aż 23 połączenia, 
a później zamierzamy brać 
udział w postępowaniach prze-
targowych, które będą musiały 
być ogłaszane również dla po-
łączeń długodystansowych. 
Otwieramy w Polsce czas kon-
kurencji w połączeniach niedo-

towanych i zamierzamy konku-
rować nie tylko ceną, ale i jako-
ścią. Nasi pasażerowie będą 
mieli do wyboru cztery klasy 
podróży, ciekawą ofertę gastro-
nomiczną oraz np. duże prze-
działy dla dzieci”.    

Miałam okazję poznać osobi-
ście pana Radima, gdy bydgoska 
Pesa podpisywała w Pradze 
umowę na Elfy. Pewny siebie 
biznesmen, taki „z krwi i kości”. 
Nawet nie krył, że obsługuje naj-
bardziej znane i rentowne trasy, 
do których nie trzeba dopłacać, 

jak państwowe koleje do  pipidó-
wek, gdzie muszą się zatrzymy-
wać. Biznes to biznes! Choć 
w Czechach znają go nie tylko ze 
smykałki do interesów, ale też 
z zaangażowania w działania an-
tykorupcyjne, m.in. w prace 
Fundacji Antykorupcyjnej.  

Jego kontrakt z Pesą był  do-
brze wynegocjowany. 

- Obecnie w Czechach, 
w barwach RegioJet jeździ 13 
pociągów z Bydgoszczy i pro-
dukujemy kolejne – powiedział 
nam Maciej Grześkowiak, dy-

rektor ds. projektów strategicz-
nych i komunikacji w Pesie. 

Pojechałam RegioJetem 
na trasie Praga – Ostrawa. Zro-
biłam sobie wycieczkę między 
wagonami różnych klas.  

Zaczęłam od odpowiednika 
naszej drugiej klasy „Stan-
dard”. Były tam duże, wygodne 
siedzenia ze sporą przestrzenią 
między nimi. W cenie takiego 
biletu pasażer miał: rezerwację 
na miejsce, prasę, WiFi, portal 
rozrywkowy, ekrany z filmami, 
wodę mineralną, kawę bez li-
mitu, herbatę, sok plus pro-
dukty pakowane, ale już za do-
datkowe pieniądze.  

„Standard” to jedna z czte-
rech klas, które oferuje Regio-
Jet. W najtańszej wersji, „Low - 
Cost” klient dostaje butelkę 
wody mineralnej, gazety do po-
czytania i korzysta z portalu 
rozrywkowego.  

Zajrzałam także do wagonu 
klasy „Relaks”. Pasażerowie 
siedzieli  w dużych, skórzanych 
fotelach, przed nimi były sto-
liki. Poza tym, że korzystali 
z oferty, jak w „Standardzie”, 
mogli zamówić wybrany 
(płatny) posiłek z menu, tzn. 
już nie tylko produkty pako-
wane. Znalazłam w nim m.in.: 
spory kawałek ciasta, dużą ka-
napkę z szynką i warzywami, 
znane czeskie piwo, 185 g sa-
łatki z fetą, 260-gramową por-
cję sushi. 

Weszłam też do wagonu 
„Biznes” (nasza I klasa) z ci-

chymi i przestronnymi przedzia-
łami dla czterech osób. Tutaj pa-
sażerowie siedzieli w skórza-
nych fotelach, każdy miał swój 
stolik i dostęp do gniazdka 230 
V. W cenie biletu mieli wszystko 
to, co w tańszych klasach, a po-
nadto ciastko i szampana. Płat-
nie mogli zamówić jedzenie 
z menu – naliczyłam w nim 11 
apetycznie wyglądających dań. 

Nie podaję szczegółowych 
cen, bo mogły się zmienić. Jed-
nak u nas np. bilet na trasie 
Warszawa - Kraków za miejsce 
w klasie „Low Cost” pasażer za-
płaci 49 zł, za „Standard” 59 zł, 
a za „Relax” - 69 zł. 

Przechadzając się między 
wagonami, trafiam do kolorowej 
bawialni, w której były atrakcje 
dla najmłodszych pasażerów.  

Po drodze od konduktora 
usłyszałam, że ten nie kontro-
luje biletów, bo skoro pasażer 
siedzi, to znaczy, żekupił bilet.  

Następnego dnia wsiadłam 
do pociągu PKP IC z Warszawy 
do Bydgoszczy, do wagonu 
II klasy. Nie dali mi nawet wody 
mineralnej, czasami zdarzy mi 
się dostać wafelek.  

Powrót do rzeczywistości, 
ale jest nadzieja.   

Zapowiada się walka  
o portfele podróżnych   
Uwolnienie rynku dało się 

mocno we znaki państwowym 
kolejom w Czechach. W pew-
nym momencie tamtejsze Mi-
nisterstwo Transportu chciało 
je nawet częściowo wstrzymać,  
przyznając ČD 10-letnie kon-
trakty na wielu liniach daleko-
bieżnych. 

Jak to może wyglądać w Pol-
sce? 

Zapowiada się ciekawie, bo 
nie tylko RegioJet zamierza zro-
bić furorę na naszych torach. 
Inny czeski operator, Leo 
Express, planuje od marca 2026 
roku uruchomić połączenia 
obejmujące Warszawę, Kraków 
i Pragę.  

A to oznacza, że  konkuren-
cja na szynach nabierze na sile 
i może wpłynąć zarówno 
na ofertę, jak i jakość usług. Pa-
sażerowie mogą spodziewać się 
atrakcyjniejszych ofert oraz 
większej konkurencji o ich 
portfele. 

Oczywiście, na liberalizacji 
na pewno stracą państwowi 
gracze, jak PKP Intercity i prze-
woźnicy regionalni. Jednak peł-
nią one funkcję publiczną i nie 
kursują wyłącznie tam, gdzie 
się opłaca.  
ą

Wielka bitwa o tory.  
Co na tym zyska pasażer? 
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Tak wygląda wnętrze „Standard” (odpowiednik naszej II klasy w wagonie RegioJet. 
W cenie biletu są m.in. kawa bez limitu, ekrany z filmami, portal rozrywkowy  
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Czeski milioner Radim Jančura, właściciel firmy  RegioJet. Sporo namieszał na rynku kolejowym u południowych 
sąsiadów, na polskim chce konkurować jakością i ceną 

KOMUNIKACJA A

Agnieszka Domka-Rybka
miejscowość

Kolejarze w nerwach, ale pa-
sażerowie się cieszą. Na pol-
skie tory wreszcie wjechały 
prywatne pociągi. Weszli-
śmy w nową erę konkurencji 
dla PKP. Jechałam czeskim 
pociągiem RegioJet między 
Pragą a Ostrawą. U nas moż-
na co najwyżej dostać wafel-
ka, a tam podają szampana!
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Pańska książka dotycząca po-
czątków Warszawy wywró-
ciła dotychczasową wiedzę 
do  góry nogami. Okazuje się, 
że aby zrozumieć, jak po-
wstała późniejsza stolica, mu-
simy, rozpocząć tę opowieść 
w Toruniu.  
To prawda. Około 1304–1305 r. 
w Toruniu doszło do cichej re-
wolucji. Do elity miejskiej we-
szli Westfalczycy, którzy przy-
byli głównie z dwóch miast 
z Dortmundu i Soestu i w prak-
tyce przejęli stery nad mia-
stem.  

??? 
To nie był zamach stanu, a ra-
czej bardzo sprawne „przeję-
cie” korporacyjne. Za nimi stał 
ogromny kapitał, sieć kontak-
tów i zgoda Zakonu. Westfal-
czycy mieli pieniądze, statki 
i klientów od Londynu po Bru-
gię i Lubekę. Krzyżacy rozu-
mieli, że nowa elita podniesie 
obroty i ściągnie renty z ruchu 
towarowego. Nowa toruńska 
elita od razu wskazała dwa 
kierunki: miedź z Koszyc 
i tranzyt na Ruś przez Włodzi-
mierz Wołyński. Żeby to dzia-
łało, potrzebowali jednak sta-
bilnego mostu przez Wisłę. 
I tu pojawia się Warszawa. 

 Co znaczy „przejęli” Toruń? 
Jak wyglądała ta zmiana 
od środka? 
Kupcy z Westfalii weszli 
do rady i patrycjatu, wciągając 
dawną elitę do współpracy. 
Mieli nie tylko argument w po-
staci pieniędzy, ale przede 
wszystkim dostęp do lukra-
tywnej sieci powiązań: Toruń 
wpiął się w zachodni obieg 
kredytów i ubezpieczeń.  
Był też inny ważny powód. 
Podczas gdy Lubeka zagroziła 
blokadą kluczowej żeglugi 
rzeki Trave, Westfalczycy 
otworzyli alternatywną trasę 
przez Kopenhagę. Z tego po-
wodu już w 1305 r. w toruń-

skiej radzie zasiada rajca z Ko-
penhagi. Efekt? Toruń stał się 
„terminalem finansowym” 
na Wiśle. Musiał jednak zna-
leźć węzeł logistyczny dla po-
ciągnięcia szlaku dalej. Nowe 
miasto idealnie wpasowało się 
w tę rolę. 

 I w ten sposób „zaprojekto-
wali” Warszawę? 
 Powiedziałbym raczej: zapro-
jektowali jej funkcję. Nie 
mamy aktu lokacyjnego, ale 
zbieżność źródeł mówi jasno: 
około 1309/1310 r. rusza szlak 
Mazowsze – Lublin – Chełm – 
Włodzimierz Wołyński, a War-
szawa z Zakroczymiem stają 
się przeprawami i magazy-
nami. W 1313 r. Warszawa jest 
już poświadczona jako sie-
dziba księcia. To nie jest 
„gród, który sam wyrósł”, ale 
miasto kupieckie, skrojone 
do obsługi wielkiej trasy. Klu-
czowe decyzje zapadły dla-
tego, że Toruń – po przejęciu 
przez Westfalczyków – miał 
powód, by pchnąć ruch wła-
śnie tędy. 

Zaraz, zaraz. Mówimy o cza-
sach, w których Toruń jest 
grodem wrogich Krzyżaków, 
których sto lat wcześniej „na 
swoją zgubę”, jak mówią pod-
ręczniki, sprowadził Konrad 
Mazowiecki... 
Przede wszystkim przypo-
mnijmy, że Mazowsze nie jest 

w tamtym czasie częścią Pol-
ski, jest samodzielnym księ-
stwem. Owszem, książę ma-
zowiecki wspierał wcześniej 
Władysława Łokietka w walce 
z Krzyżakami, ale po zajęciu 
Pomorza Gdańskiego w 1308–
1309 pojawia się „okno ser-
deczności” między Zakonem 
a Mazowszem, a wraz z nim 
gęsta korespondencja, szybkie 
decyzje. To w tym klimacie ru-
sza nowy trakt przez Mazow-
sze. Krzyżacy zapewniali pa-
rasol administracyjny, Toruń 
ludzi i kapitał, a Warszawa da-
wała przejście przez Wisłę i lo-
gistykę. Chodziło głównie 
o handel miedzią. Zakon co 
prawda w tym czasie nią nie 
handlował, ale organizował 
przestrzeń: bezpieczeństwo 
szlaków, listy, przywileje, 
przeprawy. Po stronie Mazow-
sza mamy najpierw Bolesława 
II – twardego gracza, który lubi 
zaznaczać swoją samodziel-
ność wobec Zakonu. Potem 
jednak pojawia się Siemowit 
II, skłonny do współpracy. 
Właśnie jemu przypisałbym 
lokację: pasuje do chronologii 
„okna serdeczności” 
i do faktu, że w 1313 r. widzimy 
już Warszawę jako książęcą 
siedzibę. Do tego Trojden (brat 
Siemowita) żeni się z Marią, 
córką Jerzego I z Włodzimie-
rza Wołyńskiego w 1310/1311 r., 
a w 1313 r. otrzymuje War-
szawę na mocy testamentu 

zmarłego Bolesława II. Poli-
tyka małżeńska działa tu jak 
szyna logistyczna: przeprawa 
na Mazowszu spina się z koń-
cówką szlaku na Wołyniu. 

Ale Warszawa jest w tamtym 
czasie małą kropka na mapie.  
Warszawa została ustawiona 
jako dworzec przesiadkowy 
na szlaku: Brugia – Toruń - 
Warszawa - Włodzimierz Wo-
łyński. Tu się płaciło, tu się 
przeładowywało, spało (stąd 
w źródłach tawerny, gospody). 
Tak skonstruowane miasto 
błyskawicznie rośnie: trzy de-
kady po starcie mamy proces 
warszawski (1339) – między-
narodowe postępowanie, 
które miasto jest w stanie 
udźwignąć organizacyjnie. To 
efekt toruńsko-krzyżacko-
mazowieckiego sojuszu inte-
resów. 

Mamy w tej układance jeszcze 
jedną szarą eminencję – nieja-
kiego Amadeja… 
Amadej to palatyn (zarządca 
dworu królewskiego) węgier-
ski, de facto reżyser polityki 
po wygaśnięciu dynastii Arpa-
dów. Przyjął m.in. Karola Ro-
bert (pierwszy z Andegawe-
nów na tronie węgierskim) i  
dał schronienie Łokietkowi. 
Temu ostatniemu przekazał 
również plan uderzenia w Ma-
łopolskę (1304), zmuszenia 
do uległości Krakowa, wsku-

tek czego w 1306 r. uznał on 
jego władzę; gdyby krakowia-
nie się sprzeciwiali Łokiet-
kowi, Amadej odciąłby ich 
od zaopatrzenia w miedź 
w Koszycach. Łokietek przyjął 
reguły gry i oddał krakowia-
nom wyłączność na miedź. To 
był rozstrzygający ruch: szlak 
miedzi przestawiono z osi Kra-
ków–Gdańsk–Lubeka-Brugia 
na Kraków–Toruń–Kopen-
haga-Brugia.  

Oburzenie niektórych budzą 
pana ustalenia dotyczące nie-
mieckich osadników, którzy 
ten projekt biznesowy reali-
zowali.  
Niesłusznie.  Mowa przede 
wszystkim o mieszczanach-
kupcach, którzy przybywali 
z setek księstewek niemiec-
kich. Nie można przykładać 
do tamtych czasów współcze-
snych kalek narodowych. Ich 
tożsamość była korporacyjna, 
nie narodowa: prawo miej-
skie, cech, księgi, rachunki...  
Bo w XIV wieku rachunek rzą-
dził bardziej niż sztandar. Źró-
dła mówią o funkcjach miast: 
Kraków bywa nazywany 
„Kupferhaus” – „dom mie-
dzi”, Gdańsk – „Kornhaus” – 
„dom zboża”. To język ekono-
mii, nie etnicznej konkurencji. 
Westfalczycy byli lojalni wo-
bec sieci i kontraktów. Gdy Lu-
beka próbowała ich przydusić, 
nie szukali „sojuszu narodo-
wego”, tylko alternatywnego 
korytarza, stąd umowa z duń-
ską Kopenhagą. W aktach wi-
dać, że ci sami ludzie radzą 
w Dortmundzie, obracają pie-
niędzmi w Brugii, kredytują 
w Londynie. Dla Warszawy to 
błogosławieństwo: miasto do-
staje napływ kapitału, techno-
logii i wzorów życia (od prawa 
po budowę szpitali i sieć para-
fialną), bez narzucania etnicz-
nego wzorca. 

Jakie znaleziska pozostały 
po tamtych czasach w War-
szawie? 
Z mojego punktu widzenia 
jedno, niesłychanie ciekawe: 
ceramika siwa. To ceramika, 
która nie występowała wcze-
śniej na tamtych terenach, po-
wszechna była natomiast 
w Toruniu. Podobny do Toru-
nia był układ architektoniczny 
tej pierwotnej Warszawy, 
układ murów, wezwania ko-
ściołów (przede wszystkim 
parafialnego – św. Jana oraz 
szpitalnego - św. Jerzego). Wi-
dać, że wraz z toruńskim kapi-

tałem „przyszła” technika 
i kultura miejska. 

Jak to możliwe, że ten scena-
riusz umykał dotąd bada-
czom?  
Kilku historyków wskazywało 
przede mną ten trop, ale 
wszyscy czekali na odnalezie-
nie jednego brakującego do-
kumentu — aktu lokacyjnego. 
Ja postawiłem pytanie inaczej 
- zamiast „gdzie jest doku-
ment?”, zapytałem: kto i po co 
potrzebował Warszawy.  Naj-
pierw wziąłem do ręki różne 
okruchy: wykazy dróg, listy 
między urzędami, drobne 
wzmianki sądowe, nazwiska 
kupców w księgach miejskich. 
To są rzeczy, które osobno wy-
dają się niczym istotnym - jak 
pojedyncze puzzle z różnych 
pudełek. Ułożyłem je na stole 
i zacząłem szukać powtórzeń: 
tych samych nazw miejsc, 
tych samych ludzi, nagłych 
„ociepleń” w korespondencji. 
W pewnym momencie zoba-
czyłem zarys trasy i trzech ak-
torów, którzy idealnie do sie-
bie pasują: bogaci kupcy z To-
runia potrzebują bezpiecz-
nego przejścia przez Wisłę, 
Mazowsze może je dać, a Za-
kon umie utrzymać porządek 
na szlaku. Gdy to połączyć, 
Warszawa przestaje być za-
gadką, a staje się oczywistym 
miejscem na mapie — natural-
nym węzłem między han-
dlem na południe i na wschód. 
To był właśnie ten „klik”: nie 
znalazłem jednego złotego 
klucza, uchwyciłem mecha-
nizm. I okazało się, że miasto 
nie rodzi się z jednego zwoju 
pergaminu, tylko z potrzeby 
ruchu towarów i ludzi.  
ą

Prof. Tomasz Jasiński: W 1313 r. Warszawa jest już poświadczona jako siedziba księcia. 
To nie jest „gród, który sam wyrósł”, ale miasto kupieckie, skrojone do obsługi 
wielkiej trasy. Kluczowe decyzje zapadły dlatego, że Toruń – po przejęciu przez 
Westfalczyków – miał powód, by pchnąć ruch właśnie tędy
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Prof. Tomasz Jasiński  
(ur. 1951 w Robakowie 
koło Chełmna) – historyk 
mediewista, absolwent 
UMK w Toruniu, profesor 
Uniwersytetu im. Adama 
Mickiewicza w Poznaniu. 
Specjalista w badaniach 
nad średniowieczną Euro-
pą Środkową, dziejami 
Zakonu Krzyżackiego 
i początkami państwa 
polskiego. Autor wielu 
odkryć, m.in. dotyczą-
cych pochodzenia Galla 
Anonima i domu rodzin-
nego Mikołaja Kopernika. 

CV

Tajemnice początków stolicy.  
Jak torunianie stworzyli Warszawę

HISTORIA A

Adam Willma
Rozmowa

W opinii prof. Tomasza Ja-
sińskiego, mediewisty, auto-
ra książki „Wokół początków 
Warszawy”, miasto to nie 
zrodziło się z jednego zwoju 
pergaminu (akt lokacyjny), 
lecz z potrzeby ruchu towa-
rów i ludzi, a ten zaprojekto-
wali (i urządzili) bogaci kup-
cy z Torunia, którzy potrze-
bowali bezpiecznego przej-
ścia przez Wisłę
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RUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH:
H NIERUCHOMOŚCI
H HANDLOWE
H MOTORYZACJA

H FINANSE/BIZNES
H NAUKA
H PRACA

H ZDROWIE
H USŁUGI
H TURYSTYKA

H BANK KWATER
H ZWIERZĘTA
H ROŚLINY, OGRODY

 

H MATRYMONIALNE
H RÓŻNE
H  KOMUNIKATY

H ŻYCZENIA
     /PODZIĘKOWANIA
H GASTRONOMIA

H ROLNICZE
H TOWARZYSKIE 

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 35 12
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Partyzantów 17, 75-411 Koszalin, tel. 94 347 35 12
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk, tel. 59 848 81 03
Oddział Szczecin: Al. Niepodległości 26/U1, 70-412 Szczecin, tel. 91 48 13 310

Nieruchomości

MIESZKANIA - SPRZEDAM

2-POK. Ip. Koszalin, 517-400-736.

MIESZKANIA - KUPIĘ

KUPIĘ Twój problem z udziałem 

w nieruchomości, spadku ! Nie wiesz 

co robić, nie dogadujesz się z rodziną, 

współwłaścicielem? Sprzedaj mi swój 

udział ! 602738759

Handlowe

JUBILERSTWO

SKUP złota i srebra, wszystkie próby, 

ul. Młyńska 63, K-lin 509-345-577.

Finanse biznes

INNE

APTEKĘ sprzedam 601-455-529

Zdrowie

NEUROLOGIA

SPEC. Neurolog. NFZ. Bez kolejek. 

 

Codziennie. Koszalin, 605-284-364

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy koło Wadowic - 

tradycyjne turnusy Świąteczne, 

tel.: 501-642-492.

Różne

GOTÓWKA za KSIĄŻKI,881-934-948

Rolnicze

MASZYNY ROLNICZE

KUPIĘ ciągniki, przyczepy, maszyny 

rolne. Tel. 535135507.

ZWIERZĘTA HODOWLANE

KURKI nioski dowóz 600500710

KURKI odchowane 784 461 566

AUTOREKLAMA

Polecamy    

Motoryzacja
na wysokich obrotach

motofakty.pl

Festyny to element drugiej 
edycji akcji „Czujne Zachod-
niopomorskie”. W Koszalinie 
festyn miał miejsce na placu 
przed ratuszem. Strażacy 

udzielali porad na temat zasad 
bezpieczeństwa w sezonie 
grzewczym, przeprowadzili 
pokazy oraz rozdali darmowe 
czujniki tlenku węgla i przeko-
nywali, dlaczego warto je mon-
tować. 

W 2024 roku z powodu za-
trucia tlenkiem węgla zginęło 
w Polsce 52 osoby, a straż po-
żarna odnotowała 4329 inter-
wencji związanych z tym ga-
zem. Najwięcej przypadków 
ma miejsce w sezonie zimo-
wym. 

Zatrucie tlenkiem węgla 
(potocznie zwane zaczadze-
niem) występuje najczęściej 
u osób posiadających w łazien-
kach piecyki gazowe, zwłasz-
cza przy nieprawidłowo dzia-
łającej wentylacji łazienkowej. 
Objawy zatrucia obejmują  
ból głowy, nudności, osłabie-
nie aż do utraty przytomności 
i zgonu. 

W Wigilię 2024 roku w Ko-
szalinie doszło do tragicznego 
wypadku — jedna osoba zgi-
nęła, dwie trafiły do szpitala. 

Joanna Boroń 
Koszalin 

W 20 zachodniopomorskich 
miejscowościach odbyły się 
festyny bezpieczeństwa.  
Celem było przekazanie 
w przystępny sposób zasad 
bezpieczeństwa. 
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Ćwiczenia - czujne Zachodniopomorskie
BEZPIECZEŃSTWO/OGŁOSZENIA DROBNE A

FO
T.

 R
A

D
O

SA
W

 B
RZ

O
ST

EK
 

OMEGA

WYCENY 
OBRÓT

SŁUPSK, UL. STARZYŃSKIEGO 11
tel. 59 841 44 20

601 654 572 
www.nieruchomosci.slupsk.pl 
omega@nieruchomosci.slupsk.pl

REKLAMA 0011247910
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Na pytania odpowiadała Gra-
żyna Mucha, starszy specjali-
sta z Wydziału Koordynacji, 
Analityki i Wsparcia Usług 
Świadczeniowych w Oddziale 
ZUS w Bydgoszczy. 

Mąż ma 70 lat. Czy należy mu 
się dodatek pielęgnacyjny? 
Sam fakt ukończenia 70 lat 
nie uprawnia do dodatku pie-
lęgnacyjnego. Dodatek pielę-
gnacyjny przyznawany jest 
z urzędu osobom, które 
ukończyły 75 lat życia i pobie-
rają emeryturę lub rentę z ty-
tułu niezdolności do pracy 
albo inne długoterminowe 
świadczenie wypłacane 
przez ZUS z wyjątkiem renty 
socjalnej i tzw. świadczenia 
Mama 4 plus. Świadczenio-
biorcy, którzy nie ukończyli 
jeszcze 75. roku życia, mogą 
otrzymać dodatek na wnio-
sek, o ile zostaną uznani 
przez lekarza orzecznika 
ZUS-u lub komisję lekarską 
ZUS za całkowicie niezdol-
nych do pracy oraz do samo-
dzielnej egzystencji. 

Komu ZUS przeliczy czerw-
cowe emerytury i jak to 
zrobi? 
ZUS ponownie przeliczy 
emerytury przyznane 
w czerwcu w latach 2009–
2019. Dotyczy to: 
- osób, którym emerytura zo-
stała przyznana albo przeli-
czona od czerwca w latach 
2009–2019, 
- osób pobierających rentę ro-
dzinną po zmarłym, którego 
emerytura była ustalona lub 
przeliczona od czerwca w la-
tach 2009–2019, 
- osób pobierających rentę ro-
dzinną po zmarłym, który 
osiągnął wiek emerytalny (60 
lat kobieta, 65 lat mężczy-
zna), zmarł w czerwcu w la-
tach 2009–2019 i nie miał 
jeszcze przyznanej emery-
tury. 
Przeliczone będą tylko te 
emerytury czerwcowe, które 
przyznano na podstawie 
Ustawy o emeryturach i ren-
tach z FUS. ZUS nie przeliczy 
emerytur pomostowych ani 
nauczycielskich świadczeń 
kompensacyjnych. 
Wysokość świadczenia zosta-
nie ustalona tak, jak gdyby 
była wyliczana w maju da-
nego roku, jeżeli będzie to ko-
rzystniejsze. Emerytura zo-

stanie obliczona na dzień jej 
ustalenia w latach 2009–2019, 
a następnie świadczenie zo-
stanie zwaloryzowane. Jeżeli 
po przeliczeniu świadczenia 
byłoby niższe, jego wypłata 
będzie kontynuowana w do-
tychczasowej wysokości. 

W tym roku skończyłam  
60 lat i słyszałam, że bardziej 
opłaca się przejść na emery-
turę po urodzinach. Czy cho-
dzi tylko o sam dzień uro-
dzin, czy o pełną rocznicę 
(dzień i miesiąc)? Jeśli moje 
urodziny przypadają 7 kwiet-
nia, to w 2026 roku korzyst-
niej będzie przejść na emery-
turę w lutym czy dopiero  
po 7 kwietnia, np. w lipcu? 
Jeżeli Pani chce skorzystać 
z rocznej waloryzacji składek 
i kapitału emerytalnego, 
warto poczekać do lipca. 
Składając wniosek o emery-
turę, należy przemyśleć nie 
tylko miesiąc, ale także dzień, 
w którym dopełni się formal-
ności. Osoby, które osiągnęły 
już wiek emerytalny i skła-
dają wniosek w późniejszym 
terminie, czyli w kolejnych 
miesiącach po ukończeniu 
wieku powszechnego, po-
winny zrobić to najwcześniej 
w dacie swoich urodzin. 
Wtedy średnie dalsze trwanie 
życia będzie krótsze o jeden 
miesiąc, co ma znaczenie 
przy obliczaniu wysokości 
emerytury. Na przykład jeżeli 
Pani urodziła się 7 kwietnia 
i planuje przejść na emery-
turę od lipca, to aby skorzy-
stać z tej możliwości, wnio-
sek należy złożyć 7 lipca lub 
później. 
Decyzji o emeryturze nie 
trzeba podejmować w po-
śpiechu – warto wcześniej 
sprawdzić różne możliwości. 
Z pomocy doradców emery-
talnych może Pani skorzystać 
w każdej placówce ZUS oraz 
online, podczas e-wizyty. Do-
radca, korzystając z kalkula-
tora emerytalnego, przygo-
tuje symulację wysokości 
świadczenia i pokaże, jak 
zmieni się ono w przypadku 
dłuższej aktywności zawodo-
wej. Jeśli woli Pani samo-
dzielnie przeanalizować 
swoją przyszłą sytuację fi-
nansową, dostępne są także 
narzędzia elektroniczne – 
profil PUE/eZUS oraz aplika-
cja mZUS. 

Od trzech lat pobieram wcze-
śniejszą emeryturę, a w paź-
dzierniku ukończyłam 60 
lat. Czy mogę złożyć wniosek 
o przeliczenie świadczenia? 
Tak, może Pani złożyć wnio-
sek o przyznanie emerytury 
z tytułu osiągnięcia po-
wszech nego wieku emery-
talnego (druk EMP i ERP-6). 

Po złożeniu wniosku ZUS 
przeliczy świadczenie 
i sprawdzi, która emerytura 
będzie dla Pani korzystniej-
sza – ta wcześniejsza czy ta 
z powszechnego wieku. Je-
żeli nowo wyliczona emery-
tura okazałaby się niższa, 
ZUS nadal będzie wypłacał 
dotychczasowe świadczenie. 

Czy umowa zlecenie wlicza 
się do emerytury? 
Tak, umowa zlecenie może 
wliczać się do emerytury, ale 
tylko wtedy, gdy były od niej 
opłacane składki emerytalne 
i rentowe. Jeśli składki nie 
były odprowadzane, okres 
pracy na zleceniu nie pod-
wyższy wysokości emery-
tury. 

Złożyłam wniosek o przeli-
czenie emerytury. Co się sta-
nie, jeśli po przeliczeniu 
świadczenie okaże się niż-
sze? 
Proszę się nie martwić – ZUS 
nie obniży Pani emerytury 
po przeliczeniu nawet, jeśli 
nowe wyliczenia wskazywa-
łyby niższą kwotę. Obowią-
zuje tzw. zasada ochrony 
świadczeń – w praktyce ozna-
cza to, że emerytura może 
być zmniejszona tylko w wy-
jątkowych sytuacjach, np. 
gdy została wcześniej błędnie 
obliczona. W zwykłych przy-
padkach przeliczenie może 
jedynie podnieść wysokość 
świadczenia lub pozostawić 
ją na dotychczasowym pozio-
mie. 

Od dwóch lat jestem na eme-
ryturze i cały czas prowadzę 
własną firmę. Czy mogę doli-
czyć te dwa lata z działalno-
ści do swojej emerytury? 
Jeśli z tytułu prowadzenia 
działalności opłacał Pan jedy-

nie składkę zdrowotną, to ten 
okres nie zostanie doliczony 
do stażu emerytalnego. Aby 
lata pracy zwiększyły wyso-
kość emerytury, konieczne 
jest opłacanie składek 
na ubezpieczenia emerytalne 
i rentowe. 

Mam 66 lat i mimo ukończo-
nego wieku emerytalnego 
nie przeszedłem jeszcze 
na emeryturę. Zastanawiam 
się, czy zrobić to w lipcu 2026 
roku. Jakie tablice trwania 
życia ZUS przyjmie do obli-
czenia mojej emerytury? 
Przy obliczaniu emerytury 
ZUS uwzględnia dwie tablice 
trwania życia: tę, która obo-
wiązywała w chwili, gdy osią-
gnął Pan wiek emerytalny, 
oraz tę, która obowiązuje 
w dniu złożenia wniosku. 
ZUS zawsze wybiera wariant 
korzystniejszy dla Pana, czyli 
ten, który daje wyższą eme-
ryturę. Tablice średniego dal-
szego trwania życia corocznie 
ogłasza prezes GUS pod ko-
niec marca i obowiązują one 
od kwietnia danego roku. 
W tej chwili nie znamy więc 
wartości tablic na okres 
od kwietnia 2026 roku. 

Moja siostra otrzymała decy-
zję z ZUS o przeliczeniu eme-
rytury, bo ukończyła 65 lat. 
Nowa wysokość emerytury 
jest dużo wyższa od dotych-
czasowej. Czy ja również 
otrzymam takie przeliczenie 
po ukończeniu 65 lat? 
Siostra najprawdopodobniej 
była członkiem OFE, dlatego 
po ukończeniu 65 lat ZUS 
przyznał jej z urzędu tzw. 
emeryturę docelową. Jest to 
świadczenie obliczane na no-
wych zasadach, które zazwy-
czaj okazuje się wyższe 
od dotychczasowej emery-

tury. Jeśli Pani również nale-
żała do OFE, to po ukończe-
niu 65 lat ZUS z urzędu przeli-
czy Pani emeryturę i przyzna 
emeryturę docelową. Jeśli 
natomiast nie była Pani 
członkiem OFE, takie przeli-
czenie nie nastąpi, ponieważ 
dotyczy ono wyłącznie osób 
z tej grupy. 

Otrzymuję emeryturę 
od 2020 roku. Podczas prze-
glądania dokumentów za-
uważyłam, że w decyzji doty-
czącej kapitału początko-
wego wpisano 19 lat stażu 
pracy. To się nie zgadza, bo ja 
pracowałam od 1979 roku 
do końca 2020 roku, czyli 
mam 41 lat stażu. Czy to po-
myłka? 
Nie ma tu pomyłki. Kapitał 
początkowy obejmuje tylko 
okres pracy sprzed 1 stycznia 
1999 roku. Dlatego w decyzji 
ustalającej kapitał począt-
kowy wpisano Pani staż 
pracy do 31 grudnia 1998 
roku, czyli 19 lat. Okresy 
pracy po tej dacie nie są już li-
czone do kapitału początko-
wego – ZUS uwzględnia je 
w inny sposób, biorąc 
pod uwagę składki emery-
talne odprowadzane z Pani 
wynagrodzenia i zapisane 
na indywidualnym koncie. 
Zarówno kapitał początkowy, 
jak i późniejsze składki pod-
legają waloryzacji i łącznie 
mają wpływ na wysokość 
Pani emerytury. 

Otrzymuję rentę wdowią 
w łącznej kwocie 5636,73 zł  
– około 4 000 zł z ZUS i resztę 
z KRUS. Dlaczego nie dosta-
łam czternastki? 
Przy ustalaniu prawa 
do czternastki ZUS sumuje 
wszystkie świadczenia przy-
sługujące osobie pobierającej 
rentę wdowią, także te wy-
płacane przez różne instytu-
cje, np. ZUS i KRUS. Jeśli 
łączna kwota przekroczy 
4728,91 zł brutto, czternastka 
nie przysługuje. Ponieważ 
Pani łączna renta wynosi 
5636,73 zł, przekracza ona ten 
próg – dlatego nie otrzymała 
Pani czternastki. 

Jestem kilka lat po 60. uro-
dzinach. Z tego powodu mam 
mniejszą liczbę miesięcy od-
bierania emerytury, tzw. 
mianownik. Czy mogę przeli-
czyć, ile dostanę emerytury 
wchodząc na swoje konto? 
Mam konto w ZUS i subkonto 
OFE. Czy mogę samodzielnie 
przeanalizować przyszłą sy-
tuację finansową na emery-
turze np. poprzez profil 
PUE/eZUS oraz aplikację 
mZUS? 
Tak, na swoim profilu 
PUE/eZUS może Pani samo-

dzielnie sprawdzić prognozę 
emerytury w kalkulatorze 
emerytalnym. Trzeba jednak 
pamiętać, że wyliczenie bę-
dzie zawsze oparte na obec-
nych tablicach średniego dal-
szego trwania życia GUS. Sys-
tem nie pokaże, ile wynio-
słaby emerytura według ta-
blic obowiązujących wtedy, 
gdy kończyła Pani 60 lat. Ta-
kie wyliczenie może zrobić 
doradca emerytalny w ZUS – 
podczas wizyty w oddziale 
albo przez e-wizytę. Doradca 
sprawdzi wynik według ta-
blic z chwili, gdy osiągnęła 
Pani wiek emerytalny, i wy-
tłumaczy, jak zmienia się wy-
sokość emerytury w zależno-
ści od tego, jaki mianownik 
(liczbę miesięcy) się zasto-
suje. 

2 stycznia skończę 62 lata 
i zamierzam w lutym przejść 
na emeryturę po ponad 40 
latach pracy. Kiedy najlepiej 
złożyć wymówienie i skon-
taktować się z ZUS-em, by 
skorzystać z korzystniej-
szego świadczenia? 
Jeśli chce Pani, żeby emery-
tura była przyznana od 1 lu-
tego, to umowę o pracę 
trzeba rozwiązać najpóźniej 
27 lutego. Wniosek o emery-
turę powinna Pani złożyć nie 
wcześniej niż 2 lutego lub ra-
zem z wystawionym świa-
dectwem pracy do 28 lutego 
2026. Dzięki temu ZUS przy-
zna świadczenie od początku 
lutego, a wysokość emery-
tury policzy według tablic 
dalszego trwania życia dla 
wieku 62 lat i 1 miesiąca obo-
wiązujących w dniu złożenia 
wniosku albo – jeśli okażą się 
korzystniejsze – według ta-
blic z momentu, gdy koń-
czyła Pani 60 lat. 

28 lutego 2026 roku kończę 
60 lat. To sobota. Od kiedy 
mogę przejść na emeryturę 
i kiedy powinnam rozwiązać 
umowę o pracę? 
Od dnia 28 lutego 2026 roku, 
czyli w dniu ukończenia 
przez Panią 60 lat, będzie 
Pani miała prawo do emery-
tury. Wniosek o emeryturę 
może Pani złożyć już w lu-
tym, najlepiej miesiąc 
przed osiągnięciem wieku 
emerytalnego. Jeżeli jest Pani 
zatrudniona na podstawie 
umowy o pracę, to należy ją 
rozwiązać najpóźniej w dniu 
27 lutego 2026 roku. Świadec-
two pracy należy niezwłocz-
nie złożyć do ZUS i na podsta-
wie uzupełnionego wniosku 
ZUS przyzna emeryturę i po-
dejmie jego wypłatę od 28 lu-
tego 2026roku. Emerytura 
będzie podlegała z automatu 
waloryzacji od marca 
2026roku. ą

- Jeżeli chcemy skorzystać z rocznej waloryzacji 
składek i kapitału emerytalnego, z przejściem 
na emeryturę warto poczekać do lipca - radzi Grażyna 
Mucha z ZUS
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Emerytury, renty, dodatki z ZUS
Małgorzata Stempinska
Poradnik

Kiedy najlepiej złożyć wnio-
sek o emeryturę? Komu 
przysługuje renta wdowia? 
Kiedy ZUS przeliczy tzw. 
„emerytury czerwcowe”? 
O to najczęściej pytali Czy-
telnicy podczas dyżuru

PORADNIKA
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Kacper Tomasiak, wygrywa-
jąc cykl Letniego Pucharu 
Kontynentalnego, zapewnił 
Polsce dodatkowe miejsce 
na pierwszy period Pucharu 
Świata, liczący aż 12 konkur-
sów. Tak dobra forma 18-latka 
już teraz to zaskoczenie? 
Przede wszystkim bardzo cie-
szymy się z postępów, które 
Kacper robi. Jego skoki są 
na bardzo fajnym poziomie. 
To młody zawodnik, ale chcia-
łem podkreślić, że bardzo uło-
żony i wie, czego chce. Jestem 
spokojny, że nie uderzy mu 
do głowy przysłowiowa woda 
sodowa. Jeśli cały czas będzie 
umiejętnie prowadzony, ale 
też sam będzie doskonalił 
swoje skoki, powinien już 
w tym sezonie wiele osiągnąć. 
Ma niesamowite możliwości. 

W nagrodę za triumf w LPK 
Tomasiak wystartuje w week-
end w konkursach kończą-
cych sezon Letniego Grand 
Prix w Klingenthal. 
Jestem bardzo ciekaw, jak dys-
pozycja z lata przełoży się 
na skoki w tych najbliższych 
zawodach w Niemczech oraz 
w Pucharze Świata, w którym, 
jestem przekonany, że dosta-
nie swoją szansę. 

Dobra forma Kacpra Toma-
siaka cieszy tym bardziej, że 
poza Kamilem Stochem pozo-
stali zawodnicy nie prezento-
wali się w ostatnich konkur-
sach LGP na tyle dobrze, by 
myśleć realnie o zwiększeniu 

kwoty skoczków do czterech 
na igrzyska w Mediolanie? 
A to jest właśnie nasz główny 
cel, aby zwiększyć tę liczbę. 
Na ten moment mamy zagwa-
rantowane tylko trzy miejsca. 
Gdyby we Włoszech wystarto-
wało czterech skoczków, 
byłby też rezerwowy, to pięciu 
wyglądałoby już całkiem nie-
źle. Nie wyobrażam sobie, 
abyśmy pojechali do Italii 
tylko z trzema zawodnikami. 

Po dotychczasowych konkur-
sach na igelicie polscy kibice 
z optymizmem mogą czekać 
na sezon zimowy? 
Po ostatnich suchych latach 
w wykonaniu naszych skocz-
ków trzeba się cieszyć z tego, 

co jest. Pojedyncze udane 
konkursy to taki promyczek 
nadziei. Już pierwsze zawody 
w zimie, w których wystartuje 
cała światowa czołówka, po-
każą, gdzie jest nasze miejsce. 
Oczywiście, pierwsze kon-
kursy to będzie takie wza-
jemne badanie sił, ale już ko-
lejne zarysują czołówkę na ten 
sezon. Obyśmy mieli w niej 
także naszych skoczków. 

Walka o miejsce w składzie 
na konkursy PŚ oraz wyjazd 
na igrzyska zapowiada się 
bardzo ciekawie. Rywalizacja 
w kadrze nabiera rumieńców? 
O występach w poszczegól-
nych konkursach będą decy-
dować trenerzy, mam na-

dzieję, że na podstawie aktu-
alnej dyspozycji. Jest kilku za-
wodników, którzy mają bar-
dzo równe szanse na powoła-
nia, nie tylko na zawody Pu-
charu Świata, ale też olimpij-
ską kwalifikację. 

To będzie pierwszy sezon 
pod wodzą nowego trenera 
Macieja Maciusiaka. Jak 
na ten moment układa się 
współpraca na linii zawod-
nicy - selekcjoner kadry? 
Bardzo dobrze. Wybór trenera 
Maciusiaka był zresztą po my-
śli samych zawodników. Zoba-
czymy, jak to przełoży się 
na wyniki. Program przygoto-
wań do zimy realizowany jest 
w stu procentach. Nie ma kon-
tuzji, co też jest bardzo ważne. 
Panuje bardzo dobra atmos-
fera i zdrowa rywalizacja. To 
jest sezon olimpijski i nie ma 
co kryć, że każdy chciałby po-
jechać na igrzyska. Oby trener 
Maciusiak miał ciężki orzech 
do zgryzienia i nie wiedział, 
kogo wystawiać na poszcze-
gólne konkursy oraz kogo za-
brać do Mediolanu, bo wszy-
scy skaczą dobrze.  

Od 1 listopada obowiązki dy-
rektora sportowego 
PZN przejmie Kamil Funda-
nicz. Dlaczego zdecydowali-
ście się utworzyć w związku 
to stanowisko? 
Dyrektor sportowy jest nam 
potrzebny. To osoba, która bę-
dzie mieć pieczę nad wszyst-
kimi kadrami i nie chodzi 
tylko o skoki narciarskie, ale 
wszystkie dyscypliny podle-
głe związkowi. Będzie koor-
dynował prace w wielu obsza-
rach i zobaczymy, jak to się 
sprawdzi. Nad skokami oczy-
wiście specjalną pieczę spra-
wuje prezes Adam Małysz  
i myślę, że do igrzysk on bę-
dzie głównym kierującym 
wszystkimi sprawami. ą

Zbigniew Czyż
zbigniew.czyz@polskapress.pl

SKOKI NARCIARSKIE. Podczas 
tego weekendu w niemiec-
kim Klingenthal odbędą 
się ostatnie konkursy sezo-
nu Letniego Grand Prix. Roz-
mawiamy z Rafałem Kotem, 
członkiem zarządu PZN.

Polacy walczą o podium 
w LGP. Debiut Tomasiaka 

Austriacka miejscowość jest 
pierwszym przystankiem w se-
zonie alpejczyków już od wielu 
lat. Od 2000 roku regularnie 
właśnie do Sölden przyjeżdżają 
najlepsi specjaliści tej dyscy-
pliny sportu, by powalczyć 

o pierwsze pucharowe punkty. 
Inaczej było jedynie dwukrot-
nie: w 2022 roku na przeszko-
dzie stanęły opady deszczu, 
szesnaście lat wcześniej z kolei 
zmagania odwołano z powodu 
ciepłej jesieni i brak śniegu. 

Niezmiennie pierwszą kon-
kurencją rozgrywaną na inau-
gurację jest slalom gigant, a ter-
min zawodów za każdym ra-
zem przypada na przedostatni 
(rzadziej) lub ostatni weekend 
października. Podobnie będzie 
i tym razem: kobiece zmagania 
zaplanowano na sobotę, 25  
października, męskie odbędą 

się następnego dnia. Zaplano-
wano po jednym konkursie za-
równo pań, jak i panów. 

Konkurencja, w której 
w Sölden rywalizować będą al-
pejczycy, najbardziej interesuje 
polskich kibiców. To w nich 
w ostatnich latach mogliśmy 
emocjonować się startami Ma-
ryny Gąsienicy-Daniel, która 
notowała niezłe rezultaty i kil-
kukrotnie plasowała się w czo-
łowej dziesiątce końcowej kla-
syfikacji. Poprzedni sezon dla 
naszej zawodniczki nie był jed-
nak udany – w gronie dziesięciu 
najlepszych Polka nie była kla-

syfikowana ani razu i tylko pię-
ciokrotnie (oraz raz w konku-
rencji supergigant) kończyła 
zmagania w drugiej dziesiątce 
(najlepszy wynik to 11. lokata 
w Killington). 

W sezonie 2025-2026 panie 
dziesięciokrotnie rywalizować 
będą na trasach gigantowych, 
przewidziano także dziewięć 
slalomów, osiem supergigantów 
i dziewięć zjazdów. W przy-
padku panów podział wygląda 
następująco: dziewięć gigantów, 
jedenaście slalomów, dziewięć 
supergigantów i dziewięć zjaz-
dów. Najważniejszą imprezą 

będą igrzyska olimpijskie, które 
odbędą się w dniach 6-22 lutego 
2026 roku. Z tego też powodu 
pucharowe zmagania będą mieć 
w lutym dłuższą przerwę. 

W poprzednim sezonie 
Kryształowe Kule za triumf 
w klasyfikacji generalnej PŚ 
zdobyli Marco Odermatt i Fede-
rica Brignone. Obydwoje też 
okazali się najlepsi w łącznym 
zestawieniu obejmującym je-
dynie slalomy giganty i mogą 
się pochwalić dwoma trium-
fami odniesionymi w Sölden. 
Ubiegłoroczny start w tej au-
striackiej miejscowości lepiej 

wspomina Włoszka, która od-
niosła zwycięstwo, podczas 
gdy Szwajcar nie ukończył ry-
walizacji. Jeśli chodzi o naszych 
przedstawicieli, 25. w Sölden 
była Gąsienica-Daniel, a wśród 
panów do finałowej części nie 
awansował Piotr Habdas. 

Tegoroczny pierwszy prze-
jazd zarówno w sobotnim, jak 
i w niedzielnym konkursie za-
planowano na godzinę 10. Fina-
łowa część zmagań powinna 
rozpocząć się trzy godziny póź-
niej. Transmisję z zawodów 
przeprowadzi Eurosport 1. 
ą

Łukasz Konstanty
redakcja@polskapress.pl

SPORTY ZIMOWE. W najbliż-
szy weekend odbędą się 
pierwsze zawody Pucharu 
Świata w narciarstwie alpej-
skim. Inaugurację zaplano-
wano w Sölden.

Austriackie Sölden pierwszym przystankiem elity alpejczyków

„Arena Lodowa” w Tomaszo-
wie Mazowieckim to pierwszy  
– i jedyny – całoroczny kryty tor 
do łyżwiarstwa szybkiego w na-
szym kraju. I właśnie na tym 
obiekcie panczeniści rywalizują 
nie tylko o medale mistrzostw 
Polski na dystansach, ale i o kwa-
lifikacje do kadry narodowej 
na pierwsze Puchary Świata: 
w Salt Lake City (14-16 listopada) 
i Calgary (21-23 listopada). 

Zawody na torze „Arena Lo-
dowa” inaugurują oficjalnie se-
zon w krajowych panczenach, 
którego najważniejszą częścią 
będą oczywiście przyszłoroczne 
XXV Zimowe Igrzyska Olimpij-
skie, których gospodarzem bę-
dą Mediolan i Cortina d’Am-
pezzo. 

W ostatnich sezonach nasi 
reprezentanci ponownie zaczęli 
odgrywać coraz ważniejsze role 
na arenie międzynarodowej. 
W marcu tego roku, na mistrzo-
stwach świata w Hamar, wywal-
czyliśmy trzy medale: dwa (sre-
bro na dystansie 10 000 metrów 
i brąz na 5000 metrów) urodzo-
nego w odległym Jekateryn-
burgu, ale od 26 sierpnia 2025 
roku obywatela Polski Władi-
mira Semirunnija, oraz drużyny 
sprinterek. 

Biało-Czerwoni regularnie 
stawali również na podium za-
wodów Pucharu Świata. Dla na-
szej czołówki mistrzostwa Pol-
ski mają być potwierdzeniem 
dobrze przepracowanego okre-
su przygotowawczego, który za-
kończyło zgrupowanie w Inzell 
oraz start na torze w Niemczech 
w zawodach kontrolnych. 

Po mistrzostwach Polski 
kadra panczenistów rusza za  
ocean na wspomniane zawody 
Pucharu Świata. Do Tomaszowa 
wróci po Nowym Roku, kiedy 
zaplanowano mistrzostwa Eu-
ropy (9-11 stycznia). 
ą

Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

ŁYŻWIARSTWO SZYBKIE.  
Za nami pierwszy dzień mi-
strzostw Polski w łyżwiar-
stwie szybkim – pierwszy po-
ważny sprawdzian formy re-
prezentantów kraju w sezo-
nie olimpijskim 2025/2026.

Panczeniści zaczynają 
sezon olimpijski. Wkrótce 
rusza Puchar Świata

Kamil Stoch (po lewej) zajmuje 5. miejsce w klasyfikacji 
generalnej LGP. Dawid Kubacki (po prawej) jest 6.
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Kilka miesięcy temu wielce utalentowany 22-letni 
Władimir Semirunnij otrzymał polskie obywatelstwo
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W 7. kolejce Pekao SA I ligi w Hali 
Milenium (sobota, godz. 18.00) 
stawi się jeden z faworytów roz-
grywek, Enea Abramczyk Asto-
ria. Prowadzony przez Grzegorza 
Skibę, zespół z Bydgoszczy roze-
grał w tym sezonie 5 meczów 
i wszystkie rozstrzygnął na swoją 
korzyść. Bydgoszczanie wygry-
wają średnio różnicą prawie 19 
punktów, a na rozkładzie mają 
m.in. spadkowicza z ekstraklasy 
PGE Spójnię Stargard i solidnie 
prezentującą się Polonię War-
szawa (4. miejsce w tabeli). 
Do wygranej w poprzedniej ko-
lejce ze Spójnią (92:79), poprowa-
dził ich Amerykanin Martyce 
Kimbrough. 29-letni rozgrywa-
jący zdobył aż 33 punkty, trafia-
jąc 7 razy za 3 pkt (na 16 prób) i 6/9 

za 2 pkt. Miał też 5 asyst i 4 
zbiórki. Lider Astorii został wy-
brany MVP 6. kolejki. Ze średnią 
20,8 pkt Kimbrough jest czwar-
tym strzelcem I ligi. Solidnie 
punktują też Patryk Kędel (12,6) 
i były reprezentant Polski Karol 
Gruszecki (11,6), który po latach 
gry w ekstraklasie (ostatnio An-
wil Włocławek), w wieku 36 lat 
debiutuje w I lidze. Astoria jest 
jednym z klubów, które mają 
dwóch obcokrajowców. Drugim 
jest mierzący 208 cm Ameryka-
nin Adam Kemp.  

Kotwica przed tygodniem 
przełamała w Opolu serię trzech 
porażek. Kołobrzescy kibice cze-
kają teraz na pierwsze zwycię-
stwo w Milenium.  

Żak w Gdyni, Kosz 
w Gorzowie  
W II lidze kobiet trzeci mecz 

rozegrają zawodniczki Kosza 
Magija Smaku Koszalin. W so-
botę o godz. 14.00 zmierzą się 
z Enea AZS AJP Gorzów Wielko-

polski. Dla podopiecznych Jacka 
Imiołka będzie to już trzeci wy-
jazd w tym sezonie. Dwa pierw-
sze zakończyły się porażkami. 
Gorzowianki mają na koncie wy-
graną i porażkę.  

Po dwóch zwycięstwach 
z rzędu na własnym parkiecie, 
koszykarze Żaka Insta-Serwis 
Koszalin (bilans 4-2) zagrają w 7. 
kolejce na wyjeździe. W nie-
dzielę o godz. 18.00 ich rywalem 
będzie BSA AMW Arka Gdynia 
(2-4), prowadzona przez dosko-
nale znanego w Koszalinie tre-
nera Kamila Sadowskiego (w 
przeszłości pracował w AZS Ko-
szalin). Zespół z Gdyni gra mło-
dzieżowym składem. Jedynym 
zawodnikiem powyżej 20 roku 
życia jest 24-letni skrzydłowy 
Adrian Pajkert, który ma za sobą 
kilka meczów w ekstraklasie 
(Arka Gdynia) i I lidze (Decka Pel-
plin). Żak w tym sezonie dwa 
razy grał na wyjazdach i dwa 
razy przegrał. Czy trzecie podej-
ście zakończy się sukcesem? (jak)

PIŁKA RĘCZNA. Gorący week-
end przed koszalińskimi mi-
łośnikami szczypiorniaka. 
U siebie zagrają trzy ligowe 
zespoły z miasta.  

Weekend z piłką ręczną rozpocz-
nie dzisiejszy mecz Gwardii Ko-
szalin z Grot Blachy Pruszyński 
Anilaną Łódź, w ramach 7. ko-
lejki Ligi Centralnej mężczyzn. 
Spotkanie rozpocznie się o godz. 
19.00 w hali przy ul. Śniadeckich. 

Koszaliński zespół notuje 
słaby początek drugiego sezonu 
w LC. Po 6. kolejkach zajmuje 
przedostatnie miejsce w tabeli 
z pięcioma porażkami (jeden 
mecz przełożył). Z pewnością nie 
takiego startu po rewelacji po-
przednich rozgrywek spodzie-
wali się koszalińscy kibice. 
W ostatnim ligowym meczu 
Gwardia została rozbita we Wro-
cławiu przez Śląsk aż 31:14. Tak 
niska zdobycz bramkowa wcze-
śniej nie była notowana w LC. 
Z lepszej strony Gwardia zapre-
zentowała się we wtorkowym 
meczu Pucharu Polski z PGE 
Wybrzeżem Gdańsk. Przegrała 
wprawdzie z wiceliderem Orlen 
Superligi 30:37, ale widoczna 

była wyraźna poprawa gry 
w ataku. W ligowych meczach 
średnia bramek Gwardii to tylko 
23,4.  

Anilana rozegrała 6 meczów, 
z czego wygrała dwa, obydwa 
w swojej hali. W 2. kolejce poko-
nała 29:21  AKPR AZS AWF Biała 
Podlaska, a w czwartej sprawiła 
sensację z Jurandem Ciechanów 
(31:28), po świetnym występie 
Aleksandra Pindy, który zdobył 
aż 12 bramek! Na wyjazdach ło-
dzianie zanotowali trzy porażki, 
a czwartą ponieśli przed tygo-
dniem u siebie z Siódemką 
Miedź Legnica (29:31). Przypo-
mnijmy,  że w poprzednim sezo-

nie Gwardia wygrała u siebie 
z Anilaną 34:24, a w Łodzi ule-
gła 25:29.  

Czas na wygraną 
u siebie 
Do rywalizacji wraca Orlen 

Superliga Kobiet. W sobotę 
o godz. 16.00 Piłka Ręczna Ko-
szalin podejmie Sośnicę Gliwice 
(hala przy ul. Śniadeckich). 
Przed reprezentacyjną przerwą 
koszalinianki przerwały serię 
czterech ligowych porażek, wy-
grywając wyjazdowe mecze 
z Tauron Ruchem Szczypiorno 
Kalisz (24:23) i Galiczanką Lwów 
(31:24). Trener Dmytro Hrebe-

niuk i jego podopieczne liczą 
na przedłużenie serii i pierwsze 
zwycięstwo u siebie. Dodajmy, 
że ostatnią domową wygraną ko-
szaliński zespół zanotował po-
nad... 6 miesięcy temu (19 kwiet-
nia z Energą Szczypiorno Kalisz 
27:24).  

Sośnica zanotowała podobny 
start jak PRK, przerywając cztery 
pierwsze mecze. Dopiero w 5. 
kolejce wywalczyła pierwszy 
punkt, przegrywając po karnych 
w Elblągu. Kolejkę później gliwi-
czanki wygrały u siebie 34:29 
z zespołem z Kalisza.  

SPR kontra beniaminek  
Po dwutygodniowej przerwie 

wznawia rozgrywki I liga kobiet. 
SPR Air-Transfer.pl Koszalin po-
dejmie w sobotę (godz. 19.00. 
hala ZOS Gwardia) beniaminka, 
Szczypiorniaka Ustka. Po wygra-
nej na inaugurację sezonu z Pyr-
kami w Poznaniu, SPR zanoto-
wał trzy niepowodzenia z rzędu 
i plasuje się na 7. miejscu w tabeli 
z dorobkiem 3 pkt. Lepszy start 
sezonu zanotował Szczypior-
niak, zdobywając 7 pkt. Ust-
czanki wygrały dwa mecze 
w swojej hali, a z dwóch wyjaz-
dów przywiozły 1 punkt (prze-
grana po karnych z Bukowsko-
Dopiewski KPR).

Jacek Wójcik
jacek.wojcik@gk24.pl

KOSZYKÓWKA. Niepokonana 
w tym sezonie Astoria Byd-
goszcz zmierzy się w sobotę 
w Kołobrzegu z Kotwicą. 
Drugoligowe zespoły z Ko-
szalina na wyjazdach. 

Ręczny weekend w Koszalinie

Niepokonana Astoria zagra w Kołobrzegu

PR Koszalin zagra we własnej hali po miesięcznej przerwie
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BOKS 
Skończył w ćwierćfinale 
Na odbywających się w Budvie 
(Czarnogóra) mistrzostwach 
Europy młodzików U15, 
Krzysztof Radomski z Fight 
Clubu Koszalin przegrał wer-
dyktem 0:5 ćwierćfinałową 
walkę z Ukraińcem Ołeksan-
drem Tomyczem. Koszaliński 
pięściarz zakończył rywalizację 
w kategorii do 75 kg na 5. miej-
scu, podobnie jak wcześniej 
jego klubowy kolega Dominik 
Drewnowski w wadze do 44 kg.  

PIŁKA NOŻNA 
Zaległości dla Bałtyku  
W rozegranym w środę meczu 
8. kolejki Wojewódzkiej Ligi 
Juniorów Starszych, Bałtyk 
Koszalin pokonał MKS Ko-
twica Kołobrzeg 4:0.  

KOSZYKÓWKA 
Jesienna gala w Kołobrzegu 
Od piątku do niedzieli w Hali 
Rycerskiej przy ul. Wąskiej 1 
w Kołobrzegu odbywać się bę-
dzie Jesienna Gala Koszykówki 
Dziewcząt U15. W rozgrywkach 
wezmą udział AZS AJP Gorzów 
Wlkp., Dream Team Nowy To-
myśl, UKS BAT Kartuzy, City 
Basket Berlin, Kadra Zachod-
niopomorskiego OZKosz. oraz 
MUKS 50 Kotwica Kołobrzeg. 
Drużyny grać będą systemem 
każda z każdą. Mecz rozgry-
wane będą w piątek w godz. 
12.30-21.30, w sobotę 9.30-19.30 
i w niedzielę 9.00-13.30. Dla ka-
dry ZOZKosz będzie to spraw-
dzian przed turniejem Dywizji 
B Ogólnopolskiej Olimpiady 
Młodzieży w Radomiu. Do ka-
dry powołane zostały Agata 
Kuśmierska, Daria Stefańska, 
Tosia Rajska, Róża Dzierzęcka 
i Izabela Załuska z KSKK Kosza-
lin.  

ZAPASY 
Międzywojewódzkie medale 
Poznań gościł uczestników 
Międzywojewódzkich Mi-
strzostw Młodzików (region 
A)  w stylu klasycznym i zapa-
sach kobiet. W rywalizacji kla-
syków srebrny medal w wa-
dze do 52 kg wywalczył Miko-
łaj Michniewicz z MLUKS Kar-
lino. Sześć medali zdobyły 
młodziczki z klubów naszego 
regionu. W wadze do 46 kg 
złoto wywalczyła Matylda 
Śliwa z AKS Białogard. Pozo-
stałe medalistki: 39 kg - 2. Inez 
Madajczyk, 3. Oliwia Szcze-
pańska (obie AKS); 42 kg - 3. 
Natalia Bohdziewicz (ZKS Bia-
łogard); 54 kg - 2. Wiwiana 

Wyżlic (ZKS); 62 kg - 2. Lena 
Buczek (MLUKS Karlino).  

PIŁKARSKI WEEKEND 
KKeeza IV liga  
Sobota: Gryf Kamień Pom. - Mechanik Boboli-
ce (13.00), Astra Ustronie Morskie - Bałtyk Ko-
szalin (14.00), Gwardia Koszalin - Darłovia Dar-
łowo (14.00).  
Keeza Klasa Okręgowa 
Grupa 1.  Sobota: Olimp Gościno - Jantar Dziw-
nów (12.00), AP Kotwica Kołobrzeg - Kotwica 
Kołobrzeg (13.00). GGrupa 3.  Sobota: Vimobilia 
Będzino - Pomorzanin Sławoborze (12.00), Po-
goń Połczyn-Zdrój - Victoria Sianów (13.45, 
Redło), Spójnia Świdwin - Zawisza Grzmiąca 
(14.00), Wieża Postomino - Sokół Karlino 
(14.00), Zefir Wyszewo - Gryf Polanów (14.00), 
KS Sieciemin - Iskra Białogard (14:30), Sława 
Sławno - Passat Bukowo Morskie (15.00). Nie-
dziela: Pogoń Wierzchowo - GKS Manowo 
(14.00). GGrupa 4.  Sobota: Kłos Pełczyce - Lech 
Czaplinek (12.00), Unia Dolice - Calisia Kalisz 
Pom. (14.00), Sokół Pyrzyce - Olimp Złocieniec 
(15.00).  
Klasa A 
Grupa 1. Niedziela: Jantar Siemyśl - Chrobry 
Drzonowo (14.00, Charzyno). GGrupa 6. Sobota: 
Arkadia Malechowo - Radew Białogórzyno 
(12.00), Saturn Mielno - Wrzos Wrzosowo 
(13.00), Wrzos Wrześnica - Hajka Zegrze Pom. 
(14.00, Noskowo), Płomień Myślino - LZS Ko-
walewice (14.30), Victoria II/KS Skibno - Gwar-
dia II Koszalin (15.00). Niedziela: Strong Zieleni-
ca - Błękitni St. Jarosław (12.00), Wicher Mie-
rzym - Wybrzeże Biesiekierz (12.00). GGrupa 7. 
Sobota: Redłovia Redło - Wiarus Żółtnica 
(11.00), Błękitni Ostrowice - Hubertus Biały Bór 
(14.00), Drawa Drawsko Pom. - Iskra Kłanino 
(15.00), Mechanik Turowo - Głaz Tychowo 
(15.00). Niedziela: Sokół Suliszewo - Orzeł Łu-
bowo (12.00), Wicher Rąbino - Wrzos Borne Su-
linowo (13.00). GGrupa 8. Sobota: Ina Stradzewo 
- Santos Kłębowiec (12.00), Korona Raduń - 
Wspólni Różewo (14.30), Grom Szwecja - Drze-
wiarz Świerczyna (15.00). Niedziela: Błękitni 
Pomierzyn - KS Dzikowo (13.00), Sad Chwiram - 
Świt Barnimie (14.00).  
Keeza Klasa B 
Grupa 5. Niedziela: Znicz Wysoka Kamieńska - 
Syrena Rymań (11.00), Pomorzanin 1964 II No-
wogard - Grot Gorawino (15.00). GGrupa 7. Sobo-
ta: Lech II Czaplinek - Czapla Czaplinek (13.00). 
Niedziela: KS Gwda Wielka - Drzewiarz Krosino 
(12.00), Sokół Spore - Błonie Barwice (13.00, 
Trzcinno), Grab Grabowo - Wrzos II Borne Suli-
nowo (13.30). GGrupa 8. Niedziela: Calisia II Ka-
lisz Pom. - Bytyń Nakielno (14.00), Mirstal Miro-
sławiec - Legion Strączno (14.00).  
Wojewódzka Liga Juniorów Starszych 
Niedziela: Bałtyk Koszalin - Świt Szczecin 
(17.00).  
Wojewódzka Liga Juniorów Młodszych   
Grupa 1. Piątek: Gwardia Koszalin - Żaki Szcze-
cin (18.30, euroboisko ZOS Bałtyk). Sobota: 
MKS Kotwica Kołobrzeg - Salos II Szczecin 
(17.00). Niedziela: Pogoń Barlinek - AP Kotwica 
Kołobrzeg (12.00), Bałtyk Koszalin - Chemik Po-
lice (14.30).  
Grupa 2. Niedziela: Żaki II Szczecin - Gwardia II 
Koszalin (11.00), Świt II Szczecin - Victoria Sia-
nów (16.00).  JAK
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Trudny wyjazd kołobrzeżanek WSKonsorcjum UKS OPP Po-
wiat Kołobrzeski rozegra w sobotę o godz. 14.00 mecz 3. kolej-
ki II ligi kobiet. Na wyjeździe zmierzy się z Enea Energetykiem 
Poznań. Dla rywalek będzie to pierwszy domowy mecz, 
po zwycięskich wyjazdach z Pałacem Bydgoszcz i Rockfin TSS 
Gdańsk (po 3:1). Kołobrzeżanki na start sezonu przegrały 1:3 
w Policach z SMS, a w 2. serii pokonały u siebie 3:0 Pałac. JAK

SIATKÓWKA

Mistrzostwa młodzików ULKST Borne Sulinowo będzie w nie-
dzielę gospodarzem Międzywojewódzkich Mistrzostw Młodzi-
ków. Rywalizować będą adepci koreańskiej sztuki walki z roczni-
ków 2014 i 2015. Zawody odbędą się w hali Centrum Kultury 
i Rekreacji (Al. Niepodległości 21). W godz. 9.00-15.00 odbędą 
się walki eliminacyjne (10 kategorii dziewcząt i chłopców) 
oraz poomsae (układy). Półfinały i finały od 15.00 do 17.00. JAK

TAEKWONDO OLIMPIJSKIE

W eliminacjach sprintu drużyno-
wego pań darłowianki Marlena 
Karwacka i Nikola Sibiak oraz ich 
koleżanka z kadry Urszula  Łoś 
(Stal Grudziądz) uzyskały piąty 
czas (47,664 s) wśród 11 drużyn. 
W 1. rundzie Łoś zastąpiła Nikola 
Seremak (Piast Szczecin) i Polki 
niespodziewanie pokonały 
czwarty zespół eliminacji USA 
(47,430 - 47,631). W walce o 3. 
miejsce Karwacka, Łoś i Seremak 
uzyskały wynik 48,033 s i uległy 
Molly McGill, Alessia McCaig 
i Kristine Perkins (46,773). 
Czwarte miejsce to najlepszy 
w historii wynik polskiej dru-
żyny kobiet w tej konkurencji 
na MŚ. Wygrały Holenderki 
przed Brytyjkami. (jak)

KOLARSTWO. Czwarte miej-
sce polskich sprinterek 
na torowych mistrzostwach 
świata w Santiago (Chile). 
W składzie dwie zawodnicz-
ki KK Ziemia Darłowska. 

Najlepszy start 
w historii 
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Agaton Koziński

20 LAT POPIS-U. SZYKUJCIE SIĘ 
NA KOLEJNE DEKADY

a rok przed śmiercią w 2022 r. Ludwik Dorn wydał książkę „Rzecz-
pospolita Trzecia i pół”. Ten tytuł (formalnie wywiad-rzeka) była 
po trosze opowieścią o transformacji Polski po 1989 r., a po trosze 

rozważaniami nad historią alternatywną – gdzie by nasz kraj był, gdyby błędów transfor-
macji nie popełnił. „W ramach swojego neoliberalizmu III RP zrobiła dużo szkód, idąc 
na żywioł” – mówił i wskazywał, jakich problemów udałoby się uniknąć, gdyby kraj two-
rzący się po 1989 r. pamiętał też o wspólnotowych wartościach i historycznych trady-
cjach. Stąd właśnie ta RP III i pół. Coś z tych marzeń, które pokolenia’89 miały udało się zre-
alizować, ale też pełnej sanacji od postkomunistycznych ograniczeń i typowo peerelow-
skiej bylejakości dokonać się jednak nie udało. 

Polska z marzeń Dorna miała nawet swoją partię. Nazywała się ona POPiS. Swoisty fe-
nomen. Chyba nigdy żadne polityczne ugrupowanie nie rozpaliło tylu oczekiwań i nigdy 
nie powstało. Rządy POPiS miał objąć w 2005 r. – ale nie objął ich inny. Pozostawił po so-
bie jedynie rzesze sierot. Z Dornem na czele. 

* 
23 października minęła 20. rocznica drugiej tury wyborów prezydenckich, w których 

Lech Kaczyński niespodziewanie pokonał Donalda Tuska. To właśnie to zwycięstwo po-
grzebało szanse na stworzenie wspólnej koalicji PO i PiS. Tusk wiedział, że jeśli wejdzie 
do rządu tworzonego przez Kaczyńskiego, to szybko zniknie z polityki jako podmiotowy 
lider. Szybko więc odnalazł się w opozycji, uporządkował chaos w swoich szeregach wy-
wołany porażkami 2005 r. – a gdy PiS wpadł dwa lata później w kłopoty koalicyjne, na-
tychmiast to wykorzystał i w przedterminowych wyborach przejął władzę. I od tamtej 
pory Tusk i Kaczyński zmieniają się w rolach lidera kraju. Polska wersja yin i jang. Tusk 
i Kaczyński działają na zasadzie kontrastu, ale w swoich przeciwieństwach dopełniają 
się właściwie w pełni. Duopol kompletny. 

*  
Kiedy to się zmieni? Nieszybko. Owszem, słychać głosy o tym, że polaryzacja nie iskrzy 

jak kiedyś, że Tusk i Kaczyński są wypaleni, że już nadciągają młodsi (choćby Razem 
i Konfederacja). Ale jakoś trudno mi w to uwierzyć. Na pewno turbulencje się pojawią, 
gdy Tusk i Kaczyński znikną z czynnej polityki – ale nawet ten kryzys nie wysadzi POPiS-
u z siodła. Wcale bym się nie zdziwił, gdybym podobny do tego komentarz pisał za kolej-
nych 20 lat. Powodów konserwujących tę dominację jest wiele, ale dwa są kluczowe. 
Pierwszy to finanse. W 2001 r. weszła ustawa (napisana przez Dorna zresztą) o finansowa-
niu partii politycznych z budżetu państwa, które ustabilizowała kwestie pieniędzy w po-
lityce. PO i PiS skorzystały z tego najpełniej i to ułatwia im dominowanie nad mniejszymi 
ugrupowaniami. I ten dystans finansowy będzie się raczej powiększał niż malał.  

I powód drugi: kulturowo-cywilizacyjny. Zwrócił mi na to kiedyś uwagę prof. Paweł 
Śpiewak. W Polsce zawsze były dwa przeciwstawne obozy (by przypomnieć XIX-wieczny 
spór Stańczyków z Demokratami), a PO i PiS idealnie weszły w role współczesnych anta-
gonistów. Obie partie świetnie operują językiem, skojarzeniami kulturowymi i odwoła-
niami światopoglądowymi typowymi dla ich części Polski. I to sprawia, że - słowa Śpie-
waka - między te dwa ugrupowania nie da się dziś włożyć nawet żyletki.  

Partie się będą zmieniać, rotować. Co chwila powstają nowe, stare wciągają nowe szyldy 
(teraz PO). Ale ta polska dychotomia pozostanie na długo. Lepiej się do tego przyzwyczaić.

N

Adam Buła

ZWIĄZEK PARTNERSKI 
W RODZINIE KIEPSKICH

iem, na- 
iwniak ze 
mnie, ale 

naprawdę szczerze się zdziwiłem, gdy Radek Fo-
giel bluzgnął na koncie prezesa Kaczyńskiego 
na portalu X, że nigdy się nie zgodzą na związki 
partnerskie, bo to „ultralewicowe rozwiązanie ude-
rzające w podstawową komórkę społeczną”. 

I zupełnie mi nie chodzi o proste złośliwości 
w stylu, że w projekcie nie ma nic o związkach z ni-
kim. Albo o wyliczankę sukcesów bratanicy PJK 
w utrwalaniu wzorca tradycyjnej rodziny. Ani na-
wet o odświeżanie niesmaku, jaki musiał czuć 
każdy przyzwoity mąż i katolik na wieść o tym, że 
Jacek Kurski nie mógł się po prostu rozwieść z żoną, 
matką trójki jego dzieci. On wychodził w kurii pa-
pier, że tej rodziny nigdy nie było. 

Nie chodzi też o rozjechanie się prezesa z tym, 
co o związkach partnerskich myślą Polacy. A tu 
za jest 54, a przeciw 34 procent badanych przez pra-
cownię Opinia24 na zlecenie TVN – zaledwie kilka 
dni temu. Czyli że nawet w betonowych elektora-
tach PiS i obu Konfederacji sporo ludzi z tym po-
mysłem nie ma problemu. 

Argumentacja tych, którzy problem mają, idzie 
dwutorowo. Jedni – za Karolem Nawrockim i jego 
otoczeniem – mówią tak: no, możemy o tych związ-
kach podyskutować, ale nie zgodzimy się na żadną 
ustawę, która „podważy wyjątkowy charakter mał-
żeństwa zapisany w polskiej konstytucji”. 

Jest to próba odgrzewania dawno już zjedzo-
nych kotletów. W ostatnich dekadach było kilka 
układów politycznych, w których ustawa w pro-
ponowanym obecnie kształcie przeszłaby bez 
trudu. Nie stało się tak wyłącznie przez lewicę, 
która wolała króliczka gonić. Dlatego domagała się 
wprowadzenia równości małżeńskiej we wszyst-
kich związkach, co nie było, nie jest i długo jeszcze 
nie będzie realne. Zaliczyliśmy za to kilkanaście fal 
wielkich dyskusji, co jest napisane w konstytucji 
w artykule 18 i co z tego wynika. 

Pamiętacie te kłótnie? „Małżeństwo jako zwią-
zek kobiety i mężczyzny, rodzina, macierzyństwo 
i rodzicielstwo znajdują się pod ochroną i opieką 
Rzeczypospolitej Polskiej”. Czy tu chodzi o to, że 
małżeństwem jest tylko związek kobiety i mężczy-

W
zny, czy o to, że pod ochroną RP jest tylko małżeń-
stwo, które jest związkiem kobiety i mężczyzny?  

Dziś to nie ma znaczenia, bo ustawa o statusie 
osoby najbliższej koło małżeństwa nawet nie prze-
chodzi. Odpuszczając np. zupełnie kwestię adop-
cji dzieci i pieczy nad nimi. I wysyłając ludzi żyją-
cych w związkach nieformalnych do notariusza. 
Których to z kolei wyśle do… Eldorado. 

Lewica ustąpiła mocno, zostawiając pragma-
tyczne, prawne rozwiązania, zwyczajnie ułatwia-
jące życie. I tu warto znów sięgnąć do liczb, tym ra-
zem z Narodowego Spisu Powszechnego z 2021 r. 
W małżeństwie pozostaje 59 proc. Polaków, a ka-
walerów i panien jest 26 proc. Z których 41 z kolei 
procent deklaruje życie w związku nieformalnym. 

Wiecie, ilu to jest ludzi? Bardzo dużo. I – słowo 
daję, panie prezydencie – to nie są sami geje i les-
bijki. 

Drugi argument jest taki, że ułatwianie ludziom 
życia w związkach odciągać ich będzie od zawie-
rania małżeństw, skoro „w papierach” skutek bę-
dzie podobny. No niby OK, tylko co to za szkoda? 
Dziś już śluby wyznaniowe to tylko połowa zawie-
ranych małżeństw i od lat ten udział spada – na po-
czątku wieku to było 73 proc. I tu świętej sprawie 
małżeństwa naprawdę bardziej szkodzą akcje a la 
Kurski niż fakt, że para gejów będzie miała wgląd 
w swoje dokumentacje medyczne. Gdyby zaś 
chcieć bronić także małżeństw świeckich, to trzeba 
nam działać raczej odwrotnie. Zróbmy tak, żeby 
związki partnerskie było co najmniej tak trudno 
rozwiązać, jak trudno dzisiaj się rozwieść – tak obro-
nimy integralność polskiej rodziny dużo skutecz-
niej, jakby się tam nie nazywała. 

Najbardziej odklejeni prawi mówią zaś, że to 
w ogóle jest zamach na Polskę przez perfidny plan 
depopulacji, no bo jasnye jest, że dzieci to się robi 
w małżeństwach, a poza nimi nie. Co może być nie-
fajną informacją dla sporej gromadki: liczba dzieci 
ze związków nieformalnych to już 28 proc. ogółu 
(dane z 2022 roku). 

Gdzie jest więc prawdziwy problem? Wróćmy 
się trochę. Nawrocki mówi, że o ułatwianiu życia 
ludziom dyskutować może, pod warunkiem że 
tam nie będzie żadnej ideologii. A Kaczyński na to 
z marszu: „Ultralewicowe rozwiązanie uderzające 
w podstawową komórkę społeczną”. 

A ludzie? Oni od kilkunastu dni mają zabawę 
polegającą na tym, że im któryś polityk lub publi-
cysta mocniej gardłuje w obronie świętości mał-
żeństwa i rodziny, tym zwykle łatwiej mu wyliczyć, 
po ilu jest rozwodach i ile dzieci po drodze zosta-
wił…

Jądrem afery jest to, że w pisowskim CBA nagrywali rozmowy córki i żony szefa Rady Europejskiej ze swoim 
adwokatem a następnie, zamiast zniszczyć, nosili do politruka celem wykorzystania w mediach i w polityce.  
Winni muszą pójść siedzieć na lata
WICEPREMIER I SZEF MSZ RADOSŁAW SIKORSKI NA PLATFORMIE X

PULSA

eprasa.pl 402a083e59



3Głos Dziennik Pomorza 
Piątek, 24.10.2025

23 PAŹDZIERNIKA, USA Wyburzone zostało wschodnie skrzydło Białego Domu. Donald Trump 
zdecydował, że w tym miejscu powstanie prezydencka sala balowa. Ciekawe, co stanie się 
symbolem jego prezydentury: burzenie czy jednak budowanie czegoś nowego w miejsce starego?

21 PAŹDZIERNIKA, WARSZAWA Przez dwa tygodnie na Krakowskim 
Przedmieściu kręcono zdjęcia do filmu „Lalka”. W tym czasie ulica 
wyglądała tak jak wtedy, gdy mieszkali przy niej Wokulski i Rzecki

21 PAŹDZIERNIKA, FRANCJA Nicolas Sarkozy zapisał się w historii 
Francji jako pierwszy były prezydent w więzieniu. A 15 lat temu  
był najpotężniejszym (obok Angeli Merkel) człowiekiem Europy...
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FOTOk o m e n ta r z  t ygod n i a

Konkursy Chopinowskie 
organizowane są od 1927 
roku, ale dopiero po raz 
pierwszy w ich historii 
zwycięzcą został 
Amerykanin. Eric Lu 
wzbudził wiele 
kontrowersji, krytycy 
mocno kręcili nosem 
na jego styl grania. – Dość 
długo obradowaliśmy, 
bo nasza dyskusja 
na tematy artystyczne 
była niezwykle ożywiona 
– tłumaczył później wynik 
przewodniczący jury 
Garrick Ohlsson (także 
Amerykanin). Będący 
w finale Polak Piotr 
Alexewicz został 
sklasyfikowany na piątym 
miejscu, ale otrzymał  
też nagrodę publiczności.

20 
PAŹDZIERNIKA, 
WARSZAWA
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Ponoć ten świat skrojony jest pod „skowronki”, przecież do szkoły czy pracy biegamy 
zazwyczaj rano. I to właśnie poranne marki lepiej znoszą zmianę czasu  

z letniego na zimowy, bo wcześniej robi się jasno. Ale, umówmy się,  
żyć pełnią życia, cieszyć każdym dniem może każdy, niezależnie od tego,  

o której godzinie wstaje z łóżka i jak późno kładzie się spać

Dorota Kowalska

F
ilm „Co mi zrobisz, jak 
mnie złapiesz” Stani-
sława Barei. Kultowa roz-
mowa w holu dworca ko-
lejkowego. Dwóch robot-
ników rozprawia o wy-

jeździe do pracy. 
– Ja to, proszę pana, mam bar-

dzo dobre połączenie. Wstaję 
rano za piętnaście trzecia. Latem 
to już widno. Za piętnaście trze-
cia jestem ogolony, bo golę się 
wieczorem. Śniadanie jadam 
na kolację. Tylko wstaję i wycho-
dzę.  

– No, ubierasz się pan.  
– W płaszcz – jak pada. Opłaca 

mi się rozbierać po śniadaniu?  
– Fakt!  
– Do PKS mam pięć kilome-

trów. O czwartej za piętnaście jest 
PKS.  

– I zdążasz pan?  
– Nie, ale i tak mam dobrze, 

bo jest przepełniony i nie zatrzy-
muje się. Przystanek idę do mle-
czarni. To jest godzinka. Potem 
szybko wiozą mnie do Szyma-
nowa. Mleko, widzi pan, ma naj-
szybszy transport, inaczej się 
zsiada. W Szymanowie zsiadam, 
znoszę bańki i łapię EKD. 
Na Ochocie w elektryczny do sta-
dionu, a potem to już mam 
z górki, bo tak… w 119, prze-
siadka w 13, przesiadka w 345 i je-
stem w domu, to znaczy w robo-
cie. I jest za piętnaście siódma! To 
jeszcze mam kwadrans. To sobie 
obiad jem w bufecie, to po fajran-
cie już nie muszę zostawać, żeby 
jeść, tylko prosto do domu. I góra 
22.50 jestem z powrotem. Golę 
się. Jem śniadanie i idę spać. 

Czas to ponoć najcenniejsza 
rzecz, jaką posiadamy. Nic więc 
dziwnego, że każdy gospodaruje 
nim najlepiej jak potrafi. Oczywi-
ście wszystko zależy od tego, czy 
zaliczamy się do grupy „skow-
ronków” czy „sów”, bo to gene-
ruje nasz rytm dnia. Jeżeli 

zmiana czasu z letniego na zi-
mowy kogoś cieszy, to raczej 
tych pierwszych. 

Jeszcze 
przed budzikiem 
Anna, pracuje zdalnie i tak 

naprawdę nie musiałaby wsta-
wać bladym świtem, ale wstaje. 
Budzik dzwoni dokładnie o 5.30. 
Prysznic, szybka kawa, potem 
spacer z psem. Wracając 
do domu wstępuje po bułki 
do osiedlowego sklepiku, około 
8.30 odpala komputer.  

– Mówiąc szczerze, często 
wstaję przed budzikiem. Podob-
nie jest w sobotę, niedzielę, czy 
święta. Czasami chciałabym po-
spać dłużej, ale po prostu nie 
mogę – mówi. 

Najlepiej funkcjonuje 
do południa i wczesnym popo-
łudniem. Wtedy najwięcej 
robi, najłatwiej przychodzi jej 
praca. Zawsze tak było. Pa-
mięta, chodziła do liceum, 
po lekcjach biegała na treningi, 
bo była zapalonym sportow-
cem, do domu wracała koło 
19.00. Nie była w stanie się 
uczyć, choć wiedziała, że zna-
jomi z jej paczki właśnie 
wtedy, albo jeszcze później sia-
dali do książek. Ona wolała po-
łożyć się spać, wstać o 4.00  
i zakuwać.  

– Ludzie z klasy pukali się 
w czoło – opowiada.  

Oczywiście, zdarzało się, że 
uczyła się także wieczorami, 
zwłaszcza przed maturą. Mus to 
mus, wiadomo. Wolała jednak to 
poranne wstawanie. 

Ale coś za coś, jak to mówią. 
Około 16.00 dopada ją pierwsze 
zmęczenie, ogarnia potworna 
senność.  

– A im jestem starsza tym go-
rzej to wygląda – wzrusza ramio-
nami. Szybka kawa, albo spacer 
z psem zazwyczaj pomagają.  

Nie ukrywa, że najbardziej 
męczyła się w pracy, w której naj-
więcej działo się po południu, 
a do późnych godzin wieczor-
nych trzeba było utrzymać 
umysł w formie. Potrzebowała 
kilku miesięcy, żeby się przesta-
wić. I była zachwycona, kiedy 
mogła wreszcie wrócić do swo-
jego normalnego rytmu dnia: 
wstawać wcześnie i chodzić spać 
około 23.00, bo o tej godzinie kła-
dzie się do łóżka. 

Ma wśród znajomych 
i „skowronki” i „sowy”. Dosko-
nale wie, do kogo nie dzwonić 
przed południem, a kogo nie 
zdziwi telefon o północy. Jedni 
i drudzy układają dzień pod swój 
chronotyp: w pracy wybierają 
poranne albo popołudniowe 
zmiany, ze znajomymi umawiają 
się na lunche albo późne kolacje. 
Krótko mówiąc żyją w ciągu dnia 
lub nocy. 

Jednej z koleżanek, typowej 
„sowie”, wówczas dziennikarce 
radiowej, szefowie kazali przy-
chodzić do pracy na 5.00 i czytać 
serwisy informacyjne. Prosiła, 
tłumaczyła, że to będzie radiowy 
koniec świata. Nic, podjęli decy-
zję i tyle. Po kilku miesiącach 
sami zmienili zdanie: przycho-
dziła na 11.00, ponoć o 5.00 na-
wet głos miała jakiś nie jej. 

Inna, dla odmiany „skowro-
nek”, co jakiś czas między 8.00 
a 9.00 dzwoniła do swojej szefo-
wej, żeby zdać relacje z postę-
pów w pracy. Nie rozumiała, 

czemu ta jest dla niej rano taka 
niemiła, lubiły się przecież, sza-
nowały. Wreszcie któregoś dnia 
usłyszała w słuchawce: „Ko-
chana, mogłabyś dzwonić jakieś 
dwie godziny później, za każ-
dym razem mnie budzisz”. Onie-
miała. 9.00 rano to był dla niej 
środek dnia. 

– Wolę, kiedy rano jest jasno. 
Więc przejście na czas zimowy 
aż tak bardzo nie demoluje mo-
jego rytmu dnia, chociaż oczywi-
ście nie znoszę tych ciemnych, 
ponurych popołudni – mówi. 
I przyznaje, że ma znajomych, 
dla których czas zimowy to orga-
nizacyjne piekło. 

Oszczędności 
niewielkie 
I wygląda na to, że będą mu-

sieli w tym piekle żyć. Wpraw-
dzie w 2019 roku parlament eu-
ropejski podjął decyzję o osta-
tecznej rezygnacji ze zmiany 
czasu letniego i zimowego. 
Ostatnia taka zmiana miała na-
stąpić 25 października 2020 roku, 
ale pandemia koronawirusa po-
krzyżowała te plany. I nic nie 
wskazuje na to, żeby europosło-
wie do tego tematu wrócili, a za-
jęli się nim nie bez powodu. Z ba-
dań Komisji Europejskiej z 2018 
roku wynika, że 84 proc. Euro-
pejczyków opowiada się za znie-
sieniem zmian czasu. Podobne 
wyniki przyniosło badanie CBOS 
z 2019 roku – ponad 78 proc. Po-
laków jest tego samego zdania. 

Większość ludzi chciałaby, aby 
przez cały rok obowiązywał czas 
letni.  

Właściwie do przesuwania 
wskazówek zegara powinniśmy 
się przyzwyczaić, pierwszy 
na ten pomysł wpadł wiele lat 
temu amerykański uczony i poli-
tyk Benjamin Franklin, współau-
tor Konstytucji Stanów Zjedno-
czonych, ale przyzwyczaić się nie 
możemy. Czemu właściwie miał 
służyć ten zabieg? Lepszemu do-
pasowaniu aktywności czło-
wieka do godzin, w których jest 
najwięcej światła słonecznego 
i oszczędnościom, stąd w języku 
angielskim, czas letni określa się 
jako „czas oszczędzający światło 
dzienne”. W Polsce zmiana 
czasu została wprowadzona 
w okresie międzywojennym, na-
stępnie w latach 1946–1949, 
1957–1964, a od 1977 roku stosuje 
się ją nieprzerwanie.  

Tyle tylko, że oszczędności 
z tym związane wcale nie są ta-
kie oczywiste. W 2018 roku por-
tal wysokienapiecie.pl przyta-
czał wyniki badań na temat 
wpływu przeprowadzania 
zmiany czasu na zużycie ener-
gii. I tak w Niemczech zmiana 
czasu dwa razy w roku daje ok. 
0,8 proc. oszczędności na korzy-
staniu w domach z energo-
oszczędnego oświetlenia. Z ko-
lei czeska analiza 162 różnych 
badań z całego świata wykazała, 
że czas letni dawał średnio 0,34 
proc. oszczędności w zużyciu 
energii w całej gospodarce, 
a w większości państw europej-
skich jeszcze mniej. „Eksperci 
oceniają, że tak naprawdę są to 
nieznaczące wartości i zależą 
w dużej mierze od położenia 
geograficznego” – napisano 
w raporcie. Większe korzyści ze 
zmiany czasu miały odnosić eu-
ropejskie państwa znajdujące się 
bardziej na południu. 

Włoskie Towarzystwo Medy-
cyny Środowiskowej otwarcie 
zaapelowało, aby nie przesta-
wiać zegarków i pozostawić czas 
letni. Z przedstawionych przez 
nie  badań wynika, że to nie 
zmiana czasu, a obowiązywanie 
czasu letniego przez cały rok 
przyniosłoby Włochom roczne 
oszczędności w wysokości 500 
milionów euro i zmniejszenie 
emisji dwutlenku węgla o 200 
tys. ton. Z danych firmy Terna 
Rete Italia wynika, że obowiązu-
jący obecnie przez pół roku czas 
letni, czyli dodatkowa godzina 
światła słonecznego, pozwoliła 
zaoszczędzić Włochom w latach 
2004–2018 9,1 mld kWh, co przy-
niosło oszczędności rzędu około 
1,5 mld euro. 

Co do naszej aktywności i do-
brego samopoczucia związa-
nego z większą ilością światła 
dziennego, założenia Benjamina 
Franklina też nie do końca się 
sprawdziły.  

Według prof. Elżbiety Pyzy 
z Instytutu Zoologii i Badań Bio-
medycznych Uniwersytetu Ja-
giellońskiego lepiej by było, gdy-
byśmy nie przestawiali dwa razy 
do roku zegarów. 

– Nasz zegar wewnętrzny 
funkcjonuje po to, aby zanim 
jeszcze wstaniemy i zanim zoba-
czymy światło dzienne, nasz or-
ganizm już był przystosowany 
do działania – stwierdziła prof. 
Elżbieta Pyza w rozmowie z Pol-
ska Agencją Prasową. – Osobiście 
uważam, że wprowadzenie jed-
nolitego czasu letniego przez 
cały rok byłoby dobre, z uwagi 
na to, że dłuższy dzień jest ko-
rzystny. Ktoś wcześnie wstający 
mógłby jednak woleć, aby jasno 
było wcześniej – to są kwestie in-
dywidualne – dodała. 

Zdaniem pani profesor to, 
w jakim stopniu odczuwamy 
konsekwencje zmiany czasu, 

„SKOWRONKI” KONTRA 
„SOWY”, CZYLI KOMU ŻYJE 

SIĘ LEPIEJ 

PIERWSZY NA  POMYSŁ ZMIANY 
CZASU WPADŁ WIELE LAT TEMU 
AMERYKAŃSKI UCZONY I POLITYK 
BENJAMIN FRANKLIN, WSPÓŁAU-
TOR KONSTYTUCJI  USA
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wynika przede wszystkim ze 
stopnia naszej wrażliwości 
na takie zmiany. Jedni ludzie 
odczuwają je jako dużą dolegli-
wość, inni nie. Teoretycznie je-
den dzień powinien wystar-
czyć, aby zegar wewnętrzny 
mógł się przystosować do jed-
nogodzinnej zmiany czasu. Ale 
nie wszyscy reagują w ten spo-
sób, niektórzy do nowych wa-
runków przyzwyczajają się nie 
przez jedną dobę, ale przez cały 
tydzień. 

– Mechanizm zegara około-
dobowego reguluje rytm organi-
zmu niezależnie, ale musi się też 
dostosować do warunków ze-
wnętrznych. Dlatego zmiany 
w tym trybie mają swoje konse-
kwencje: prowadzą do desyn-
chronizacji pomiędzy tym, co się 
dzieje na zewnątrz, a wskaza-
niami zegara wewnętrznego – 
tłumaczyła prof. Pyza. 

Wiadomo, że zmiana czasu 
najbardziej dotyka ludzi, którzy 
mają problemy ze snem lub mają 
zaburzony rytm okołodobowy. 
A kiedy śpimy źle, rośnie nam ci-
śnienie, tętno, a tym samym 
zwiększa się ryzyko innych do-
legliwości. 

I choć sama zmiana czasu nie 
jest główną przyczyną proble-
mów zdrowotnych u większości 
z nas, to rezygnacja z niej, przy-
najmniej zdaniem lekarzy, przy-
nosiłaby więcej dobrego niż 
złego. 

Na razie jednak jest jak jest. 
W nocy z soboty na niedzielę co-
famy wskazówki zegara o go-
dzinę do tyłu. 

Zanim zapadnie 
ciemność 
Dla Andrzeja i Krystyny 

zmiana czasu na zimowy to or-
ganizacyjna demolka. Oboje, ty-
powe „sowy”, chodzą spać 
grubo po północy i nie wstają 
przed południem. 

– Tak mamy od zawsze – 
mówi Krystyna. – Nasze życie za-
czyna się po 20.00, wtedy sia-
damy do kolacji, potem czytamy, 
oglądamy „Szkło kontaktowe”, 
jakieś filmy. Bardzo późno cho-
dzimy spać, ale też późno wsta-
jemy – opowiada. 

Prowadzą agroturystykę: 
mają dom dla gości, bardzo duże 
podwórko, na którym posadziła 
dziesiątki kwiatów i krzewów. 

– Każdy, kto ma dom, nie mó-
wiąc już o dwóch, wie, że wkoło 
jest zawsze coś do zrobienia. 
Kiedy przechodzimy na czas zi-
mowy, po prostu nie starcza mi 
dnia – przyznaje. 

I tłumaczy, że zanim weźmie 
prysznic, zje śniadanie jest 14.00, 
za dwie godziny robi się ciemno. 
Nie jest w stanie podlać roślin, 
narąbać drewna, zgrabić liści, 
a trzeba przecież zrobić jeszcze 
jakieś zakupy, posprzątać, coś 
ugotować. 

– Z niczym nie jestem w sta-
nie zdążyć – narzeka. 

Ich znajomi prowadzą po-
dobny tryb życia, głównie nocny. 
Każdy ma gospodarstwo, kawa-
łek ziemi. Jesienią i zimą jest pro-
blem, żeby zdążyć z robotą, za-
nim zapadną ciemności. 

– Wydaje mi się, że na wsiach 
czas zimowy jest trudniejszy 
do zniesienia niż w miastach. Tu 
nie ma kin, teatrów, restauracji, 
nie ma tylu rozrywek. Ludzie 
żyją trochę rytmem dnia, 
a „sowy” mają zupełnie prze-
chlapane – wybucha śmiechem 
Krystyna. Andrzej tylko pota-
kuje. 

Lidka, ich przyjaciółka, też 
prowadzi agroturystykę, też ma 
kawałek ziemi. Nawet próbo-
wała się swego czasu przestawić: 
wstawać wcześniej i wcześniej 
kłaść się spać. Nic z tego nie wy-
szło. 

– Nie byłam w stanie usnąć 
przed północą, a jeśli nawet 
wstałam o 8.00, wszystko leciało 
mi z rąk. Chodziłam po domu jak 
zombi – wspomina. 

Ona też zaczyna życie nocą. 
Wtedy dzwoni do znajomych, 
gotuje obiad na następny dzień, 
czyta, ogląda filmy na przeróż-
nych platformach, przyjmuje są-
siadów. 

– Na wsiach ludzie spotykają 
się wieczorami – tłumaczy. – 
W ciągu dnia każdy ma coś 
do zrobienia, a to na podwórku, 
a to trzeba gościom coś wytłu-
maczyć, pokazać, gdzieś ich za-
wieźć – wzrusza ramionami.  

Ich miastowi znajomi też nie 
kładą się spać przed 2.00. Póź-
nym wieczorem najlepiej ogar-
nia im się rzeczywistość. Wcze-
śnie rano najlepiej im się śpi. 

„Skowronki” mają lepiej 
Dwa lata temu dr Joanna Gor-

gol z Uniwersytetu Warszaw-
skiego wraz ze współpracowni-
kami próbowała dociec, komu 
w Polsce żyje się lepiej „skowron-
kom” czy „sowom”. Rezultaty 
ich pracy opublikował „Plos 
One”. 

Na swojej stronie interneto-
wej dr Gorgol przyznaje, że tema-
tem chronotypu, czyli indywi-
dualnych, częściowo wrodzo-
nych preferencji co do pory za-
czynania i kończenia aktywno-
ści, zainteresowała się, bo nie go-
dziła się ze stereotypami. 
Zwłaszcza tymi dotyczącymi 
„sów”, czyli osób, które chodzą 
spać późno i późno wstają, a ich 
aktywność jest najbardziej wy-
dajna po południu i wieczorem. 

– Często bywają postrzegane 
przez społeczeństwo jako mało 
produktywne, mało sumienne, 
czy nieodpowiedzialne. Prowa-
dzę dalsze badania na ten temat 
z nadzieją, że ich wyniki przyczy-
nią się do częstszego uwzględ-
niania potrzeb osób wieczornych 
np. w kontekście środowiska 
szkolnego lub pracy – wyjaśniała 
Joanna Gorgol. 

Już jakiś czas temu zauwa-
żono, że istnieje grupa ludzi, po-
tocznie nazywana „sowami” 
oraz druga, niejako przeciw-
stawna – „skowronkami” – 
przy czym większość z nas ma 
jednak chronotyp mieszany. 

„Chronotyp (…) jest central-
nym aspektem indywidualnych 
różnic w obszarze rytmu około-
dobowego. (….). Wiele badań 
wykazało, że poranność–wie-
czorność jest związana nie tylko 

z porami snu i pobudki, ale także 
wieloma innymi fizycznymi 
i psychologicznymi cechami, 
włączając w to wydolność po-
znawczą, funkcjonowanie emo-
cjonalne, inteligencję emocjo-
nalną czy osobowość” – piszą we 
wstępie autorzy pracy w „Plos 
One”. 

Joanna Gorgol ze współpra-
cownikami przeanalizowała an-
kiety dwóch grup osób mieszka-
jących w Polsce (500 i 728 osób). 
Najpierw ustalono ich typ chro-
nometru, a potem poziom zado-
wolenia z życia i poziomu su-
mienności.  

„Co ważne, chronotyp ma 
również znaczenie dla jakości ży-
cia i rozwoju jednostki. Miano-
wicie, badania wskazują, że po-
ranność jest związana z wyż-
szym poziomem satysfakcji 
w życiu, wyrażaną jako subiek-
tywna ocena jakości życia 
na podstawie osobistych indywi-
dualnych kryteriów” – przypo-
minają naukowcy. 

Badania pokazują, że „skow-
ronki” są bardziej sumienne, 
„sowy” zaś bardziej kreatywne, 
a tym samym skłonne do ryzy-
kownych zachowań.  

Zdaniem Joanny Gorgol i jej 
współpracowników, korzyści 
chronotypu porannego mogą 
wynikać z różnych powodów, 
choćby z lepszej jakości snu, a ta 
rzutuje na samopoczucie i satys-
fakcję z życia. 

Zauważono, że „poranność” 
związana jest z lepszymi wyni-
kami w nauce, a to często prze-
kłada się na sukces życiowy. 
Może stąd „skowronki” są bar-
dziej zadowolone z życia niż 
„sowy”. Te drugie, zwłaszcza 
w północnej części Europy, 
gdzie jest ich mniej niż na połu-
dniu, łatwego życia nie mają, 
choć badania wykazują, że są 
inteligentne i mają poczucie 
humoru. 

Inna rzecz, że świat skro-
jony jest pod „skowronki” – za-
równo do szkoły, jak i do więk-
szości miejsc pracy trzeba 
wstawać wcześnie rano, 
„sowy” cierpią z tego powodu 
okrutnie, pracują mniej wydaj-
nie w ciągu dnia, bo jak wia-
domo rozkręcają się dopiero 
wieczorem. 

Z kolei naukowcy z University 
of Birmingham odkryli, że mózgi 
„sów” w niektórych aspektach 
działania wykazują fundamen-
talne różnice w porównaniu 
do mózgów „skowronków”. 
Rozbieżności dotyczyły wielu 
obszarów mózgu, które, jak wy-
jaśniają naukowcy, biorą udział 
w podtrzymaniu świadomości. 

Wiąże się z tym gorsza kon-
centracja, wolniejsze reakcje 
i zwiększona senność „sów” 
w ciągu typowego dnia (między 
godz. 8 rano a 8 wieczorem), co 
widać szczególnie w godzinach 
rannych.  

Konsekwencje wpływu chro-
notypu na nasze życie mogą być 
jednak poważniejsze. Naukowcy 
z Northwestern Medicine i Uni-
versity of Surrey po analizie da-
nych 50 tys. osób obserwowa-
nych przez 6,5 roku zauważyli, 
że osoby preferujące późne wsta-
wanie mają o 10 proc. większe ry-
zyko śmierci, niż ludzie, którzy 
wcześnie kładą się spać i wcze-
śnie zaczynają dzień.  

Wcześniejsze badania dowo-
dzą też, że „sowy” częściej cier-
pią na kłopoty z metabolizmem 
i układem krążenia. Autorzy pu-
blikacji podkreślają jednocze-
śnie, że o tym, czy ktoś lubi wsta-
wać późno, czy wcześnie w po-
łowie decydują geny, a w poło-
wie środowisko.  

Potrafimy się 
dostosować 
Nie wszyscy jednak tak kur-

czowo trzymają się „skowron-
ków” i „sów”. Michael Breus, 
psycholog, który bywa nazy-
wany doktorem snu, uważa, że 
mamy 4 główne chronotypy, od-
powiadające temu, jak w naturze 
zachowuje się delfin, niedź-
wiedź, wilk i lew. 

Najwcześniej wstawać ma 
lew (budzi się nawet o 5.30) 
i potrafi efektywnie pracować 
do około 17.00. Wieczorem jest 
potwornie zmęczony, więc za-
sypia już o 22.00. Delfin wstaje 
około 6.30, najlepiej funkcjo-

nuje wcześnie rano oraz po po-
łudniu, w środku dnia często 
jednak odczuwa spadek 
formy. Delfiny rano są bardziej 
kreatywne, a wieczorami ła-
twiej radzą sobie z trudnymi 
zadaniami. Miewają problemy 
z zasypianiem. Wilki wstają 
najpóźniej i nie bez trudności. 
Rano są mało efektywne. Ich 
czas pracy zaczyna się około 
11.00 i trwa do mniej więcej 
18.00 – 19.00. Zasypiają naj-
później ze wszystkich chrono-
typów. 

Niedźwiedzie wstają około 
7.00 – 7.30 i rano dobrze pracują 
nad trudnymi zadaniami. Mają 
ogromną potrzebę drzemki 
w ciągu dnia i bez niej w zasa-
dzie nie mogą efektywnie funk-
cjonować, ale jeśli się prześpią, 
to potrafią pracować wieczo-
rem bez żadnego problemu. 
Powinny chodzić dość wcze-
śnie spać. 

Co ciekawe, zdaniem, na-
ukowców, bardzo wielu z nas ma 
chronotyp mieszany, inaczej 
rzecz mówiąc, potrafi się dosto-
sować. Jeśli trzeba – wstanie 
wcześnie rano, albo pójdzie spać 
grubo po północy.  

Więc nie ma się co zamar-
twiać. Bo, umówmy się, żyć 
pełnią życia, cieszyć każdym 
dniem mogą tak skowronki, 
jak i sowy, nie mówiąc już 
o niedźwiedziach, delfinach 
i wilkach.

Zmiana czasu najbardziej dotyka ludzi, którzy mają problemy ze snem lub mają zaburzony rytm okołodobowy. 
A kiedy śpimy źle, rośnie nam ciśnienie, tętno, a tym samym zwiększa się ryzyko innych dolegliwości
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J
eśli zdarzyło się Wam przejechać 
przez śląsko-małopolski odcinek 
autostrady A4 bez stania w kor-
kach i omijania remontów, to zna-
czy, że wygraliście los na loterii. 
Autostrada łącząca Śląsk z Krako-

wem, którego koncesjonariuszem jest 
spółka Stalexport Autostrada Małopol-
ska, to wieczny plac budowy. Codzien-
nością są zamknięcia pasów i przewę-
żenia, codziennie GPS tysiącom kierow-
ców z całej Polski proponuje dojazd 
do Krakowa alternatywnymi trasami, 
które często są szybsze, a co najważniej-
sze tańsze. 

Czy kiedykolwiek udało Wam się przejechać śląsko-małopolski odcinek  
autostrady A4 bez żadnych utrudnień? A może to nieprawda, co mówią złe języki,  
że remont trwa tam od lat i non stop, może pamięć nas zawodzi, a mózg oszukuje? 

Zapamiętajcie na początek dwie liczby: 1599 z 1826. 

KATOWICE I KRAKÓW AUTOSTRADĄ 
POŁĄCZONE, A RACZEJ PRZEDZIELONE

Proste pytanie: czy był jeden 
taki piękny dzień? 
Pytanie: „Czy od otwarcia tego od-

cinka był chociaż jeden dzień, kiedy 
na tym odcinku autostrady A4 nie pro-
wadzono żadnego remontu?” przez lata 
prawdopodobnie padło (w formie la-
mentu, a częściej przekleństwa) w każ-
dym aucie, które musi pokonywać tę 
krótką w sumie trasę. Wielokrotnie pa-
dało też w mediach. Kto mógłby nam 
udzielić odpowiedzi na to pytanie? 
Może Generalna Dyrekcja Dróg Krajo-
wych i Autostrad, a może koncesjona-
riusz Stalexport Autostrada Małopol-
ska? Nic bardziej błędnego, bo obydwie 
instytucje nabierają wody w usta, kiedy 
pytamy je o listę wszystkich prowadzo-
nych prac. 

oraz posterunek policji autostradowej. 
Prace na nieco mniejszą, ale i tak 

dużą skalę kontynuowano w kolejnych 
latach. Do 2012 roku wykonano re-
monty następnych 22 obiektów mosto-
wych. Według danych Stalexportu do-
stępnych na stronie internetowej 
na modernizację autostrady wyda-
wano duże pieniądze: 
 

a 2013 – 29 mln zł 
a 2014 – 41 mln zł 
a 2015 – 18,7 mln zł 
a 2016 – 37 mln zł 
a 2017 – 43,9 mln zł 

mont trwa cały czas, choć za przejazd 
płacić trzeba) z faktami. W sieci nic nie 
ginie. A Dziennik Zachodni, Gazeta Kra-
kowska, Dziennik Polski, Nasze Miasto, 
a także inne serwisy, od niemal 20 lat 
przestrzegają kierowców przed zmia-
nami organizacji ruchu na A4 i związa-
nymi z nimi korkami. 

Zamykanie pasów, przewężenia, 
ograniczony ruch na autostradowych 
węzłach – na A4 od 2003 roku to co-
dzienność. W latach 2003-2009 Sta-
lexport wyremontował 61 km jezdni 
autostrady, zmodernizował 31 obiek-
tów mostowych, wybudował 15 prze-
jazdów awaryjnych, 10 km ekranów 
akustycznych, zbudował także system 
stacji meteorologicznych wraz z elek-
tronicznymi tablicami informacyjnymi 

17 czerwca wysłaliśmy do GDDKiA 
i Stalexportu konkretne pytania doty-
czące listy wszystkich prac prowadzo-
nych na tym odcinku A4. GDDKiA od-
powiedziała po kilku dniach, odsyłając 
nas do koncesjonariusza. Stalexport 
Autostrada Małopolska nie odpowie-
dział na naszego mejla do dzisiaj. 
W sierpniu ponownie próbowaliśmy się 
skontaktować z rzecznikiem praso-
wym, tym razem telefonicznie. Nie od-
bierał, nie odpisał również na naszą 
SMS-ową prośbę o kontakt, nawet 
mimo przypomnienia, że na jego odpo-
wiedź czekamy już dwa miesiące. 

Skoro to taka tajemnica, uznaliśmy, 
że warto skonfrontować powszechne 
przekonanie polskich kierowców (że 
na zaledwie 61 kilometrach dróg re-

SPRAWDZILIŚMY I TUTAJ REMONTY  
RZECZYWIŚCIE NIGDY SIĘ NIE KOŃCZĄ

tekst  
Bartłomiej Romanek

Dziennikarz i redaktor „Dziennika Zachodniego” z 20-letnim stażem,  
obecnie z-ca redaktora naczelnego
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a 2018 – 31 mln zł 
a 2019 – 32,5 mln zł 
a 2020 – 41,4 mln zł 
a 2021 – 45,4 mln zł 
a 2022 – 70 mln zł 
a 2023 – 80,5 mln zł 

 
W sumie w latach 2013-2023 wy-

datki inwestycyjne wyniosły 470,4 mln 
zł, czyli prawie pół miliarda zł. 

Dziennikarski evergreen 
O tym, jak wielkie utrudnienia dla 

kierowców generowały prace na tym 
odcinku autostrady A4, świadczą przy-
kłady archiwalnych publikacji. W re-
dakcji DZ żyje sporo starych anegdot, 
ale ta o A4 do Krakowa jako miejscu, 
skąd na pewno nawet najbardziej le-
niwy reporter może napisać o remon-
cie i korku, z pewnością jest wciąż ak-
tualna. 8 lipca 2004 roku Dziennik Pol-
ski informował o remoncie 8-kilome-
trowego odcinka. Portal Katowice Na-
sze Miasto dodawał, że prace potrwają 
co najmniej 5 lat – od remontów kie-
rowcy mieli odpocząć w 2009 roku.  

W 2006 roku kierowcy na Dzień 
Dziecka otrzymali prezent w postaci ko-
lejnego remontu autostrady A4. Moder-
nizacja obejmowała pięć mostów oraz 
wymianę nawierzchni na długości 3 
km. Wyłączono z ruchu jeden pas au-
tostrady w kierunku Krakowa – ok. 3 
km za węzłem Murckowska. Koncesjo-
nariusz informując o utrudnieniach, za-
powiadał… kolejne prace.  

W lipcu miał zostać wyłoniony wy-
konawca prac obejmujących remont 
kolejnych 39 mostów i 50 km na-
wierzchni. Ta inwestycja miała potrwać 
minimum trzy lata. W 2007 roku Dzien-
nik Zachodni regularnie przypominał 
o potężnych utrudnieniach w okolicach 
węzła Murckowska z powodu trwają-
cych prac. 

W maju 2008 i czerwcu 2009 Dzien-
nik Zachodni informował, że w remon-
cie jest aż 20 procent 61-kilometrowego 
odcinka, o którym mowa. Kierowcy 
stali w korkach w środku sezonu urlo-
powego. Nic dziwnego, że tracili cierpli-
wość, a nawet ogłaszali bunt, zawiązy-
wali się w grupy, domagając się zniesie-
nia poboru opłat ze względu na stan 
techniczny autostrady. 

W 2008 roku opisywaliśmy na na-
szych łamach historię prawniczki z Czę-
stochowy, której przejazd autostradą 
z Katowic do Krakowa zajął trzy go-
dziny. Z powodu trwających remontów 
na znacznym fragmencie A4 ruch od-
bywał się tylko jednym pasem, a w do-
datku samochody przesuwały się 
w żółwim tempie. 

W międzyczasie toczyły się spory 
o ujawnienie umowy zawartej pomię-
dzy polskim rządem a Stalexportem 
w 1997 roku, a także o zasadność pobie-
rania opłat w sytuacji, kiedy kierowcy 
nerwowo spoglądają na zegarki, stojąc 
w korkach na drodze nazywanej auto-
stradą. 

Druga dekada XXI wieku stała 
pod znakiem kolejnych remontów 
na autostradzie A4. Jedynie w 2015 roku 
wartość prac wykonanych przez Sta-
lexport Autostrada Małopolska spadła 
poniżej 20 milionów rocznie. 

Jest policja i dane 
o przetargach 
Wróćmy do naszego podstawowego 

pytania – czy od otwarcia tego odcinka 
był chociaż jeden dzień, kiedy nie pro-
wadzono tam żadnego remontu? W la-
tach 2003-2020 jednoznacznych da-

nych brak, pozostaje więc kwerenda 
w mediach. Ale lata 2021-2025 to już 
inna para kaloszy, dane są. Ile dni za-
jęły/zajmą remonty autostrady A4 w la-
tach 2021-2025. Wnioski są dokładnie 
takie, jakich się spodziewacie. 

Na razie dane cząstkowe. Tyle dni 
w roku trwały remonty na A4 między 
Katowicami a Krakowem: 
 

a 2021 – 291 dni 
a 2022 – 243 dni 
a 2023 – 334 dni 
a 2024 – 366 dni 
a 2025 – 365 dni 

 
Skoro zarówno GDDKiA, jak i Sta-

lexport nie odpowiedziały na nasze 
pytania, postanowiliśmy oprzeć nasze 
ustalenia na danych dostępnych w in-
ternecie. Ogrom prac na A4 pokazuje 
m.in. liczba przetargów ogłoszonych 
przez koncesjonariusza. W ostatnich 
dziesięciu latach (2016-2025) ogło-
szono ich ponad 370, czyli mniej wię-
cej trzy miesięcznie. Przynajmniej po-
łowa z nich związana jest z przygoto-
waniem projektów lub wykonaniem 
samych prac drogowych na A4. Pozo-
stałe dotyczą prac na parkingach, za-
kupu specjalistycznego sprzętu oraz 
modernizacji punktów poboru opłat. 
Uznajmy więc, że miesięcznie półtora 
przetargu dotyczyło remontów drogi. 

Skalę prac drogowców na śląsko-
małopolskim odcinku A4 pokazują 
również policyjne liczby. Zarządca 
każdej drogi w Polsce wraz z wyko-
nawcą przed rozpoczęciem inwesty-
cji muszą opracować nową organiza-
cję ruchu. Zawsze jest ona opiniowana 
przez policję. Jak nas poinformował 
Bartosz Izdebski z Zespołu Prasowego 
Komendy Wojewódzkiej Policji w Kra-
kowie, małopolska policja od 1 stycz-
nia 2023 do 18 czerwca 2025 opinio-
wała w sumie aż 41 zmian organizacji 
ruchu. Daje to 41 zmian w 2,5 roku, 
czyli w 30 miesięcy. 

– Wydział Ruchu Drogowego KWP 
w Krakowie archiwizuje dane w zakre-
sie liczby wydawanych opinii do pro-
jektów organizacji ruchu dla konkret-
nego odcinka drogi, zgodnie z obowią-
zującymi przepisami, przez okres 
dwóch lat. W związku z tym nie dyspo-
nujemy pełnymi danymi sprzed 2023 
roku – tłumaczy Bartosz Izdebski. 

Zatem 41 zmian w dwa i pół roku. 
Dla porównania na ponadpięciokrotnie 
krótszym odcinku DK 91 w Częstocho-
wie podczas gruntowej przebudowy (a 
właściwie budowy na nowo), praco-
wano w podobnym czasie na pięciu 
różnych organizacjach ruchu. Warto 
dodać, że stara „gierkówka” w Często-
chowie co prawda nie jest autostradą, 
ale z drugiej strony koliduje m.in. z linią 
tramwajową, a jej modernizacja była 
kompleksowa i obejmowała powstanie 
bezkolizyjnych węzłów. 

Małopolska policja również skiero-
wała nas po szczegółowe dane do orga-
nów zarządzających ruchem, ale że te – 
jak już wspominaliśmy – milczą, musie-
liśmy znaleźć inne źródło informacji. 
Na swojej stronie Stalexport Autostrada 
Małopolska, koncesjonariusz auto-
strady, publikuje komunikaty o wszyst-
kich utrudnieniach w ruchu związa-
nych z pracami drogowców. Niestety, 
komunikaty znikają ze strony mniej 
więcej po roku od publikacji. Na szczę-
ście dane udało się nam odzyskać 
dzięki witrynie Web Archive zajmują-
cej się archiwizowaniem danych inter-
netowych. 

Jako że strony są archiwizowane 
kilka razy w roku, wielokrotnie dla uzu-
pełnienia wiedzy musieliśmy czerpać 
informacje z dokumentacji przetargo-
wych, a jeszcze częściej bazować na pu-
blikacjach prasowych. 

To teraz te liczby: 1599 dni ze 
wszystkich 1826 
Według naszych ustaleń utrudnie-

nia spowodowane pracami drogo-
wymi na A4 w 2021 roku trwały przy-
najmniej 291 dni – praktycznie 10 mie-
sięcy. Według komunikatów Stalexport 
Autostrada Małopolska wolny od re-
montów był jedynie styczeń 2021, 
w pozostałych miesiącach prowa-
dzono różne inwestycje. Rozbudowy-
wano m.in. pasy przy punktach po-
boru opłat. Przez niemal pół roku 
trwały prace w okolicach węzła Jeleń, 
obejmujące m.in. wymianę na-
wierzchni, ale różne prace prowadzono 
również w okolicach Byczyny, Rudna 
czy Balic. 

W 2022 kierowcy odpoczęli od re-
montów, bo trwały one „zaledwie” 8 
miesięcy, a dokładnie 243 dni. Pierw-
sze drobne prace przeprowadzono do-
piero w marcu, a główne utrudnienia 
były związane z inwestycjami prowa-
dzonymi – z niewielkimi przerwami – 
od kwietnia do grudnia 2022 roku. Tym 
razem większość prac skupionych było 
w okolicach Mysłowic. Były one zwią-
zane z punktem poboru opłat oraz re-
montami obiektów mostowych. 

W kolejnych miesiącach A4 było już 
zdecydowanie trudniej pokonać. Aż 
334 dni (11 miesięcy) trwały utrudnie-
nia na śląsko-małopolskim odcinku 
„czwórki” w 2023 roku. W tym czasie 
remontowano m.in. dwa wiadukty 
w Mysłowicach, wymieniano na-
wierzchnię w okolicach punktów po-
boru opłat. Przewężenia objęły m.in. 
odcinek między węzłami Jeleń w Ja-
worznie i Balin w Chrzanowie, 
a znaczne zmiany organizacji ruchu 
dotyczyły w 2023 roku węzłów Chrza-
nów i Brzęczkowice. 

Dwa ostatnie lata, 2024 i 2025 są już 
w stu procentach wypełnione remon-
tami. Co prawda ten rok się jeszcze nie 
zakończył, ale przesądzone jest to, że 
do grudnia będziemy się zmagać 
z utrudnieniami na autostradzie po-
między Mysłowicami a Krakowem.  

Odnotujmy, że w 2024 roku główne 
pracy dotyczyły wymiany nawierzchni 
na niemal całym odcinku, a także re-
montu wiaduktu w Chrzanowie. 
W tym roku kontynuowane są re-
monty nawierzchni, ale modernizo-
wano również wiadukty w Imielinie 
i Chrzanowie. 

I tak właśnie wyliczyliśmy, że 
utrudnienia na A4 trwały i będą trwały 
w latach 2021-2025 w sumie przynaj-
mniej przez 1599 dni. To 87,5 proc. 
wszystkich 1826 dni kalendarzowych 
w tym okresie. 1599 dni to ponad 53 
miesiące utrudnień, czyli cztery lata i 5 
miesięcy. 

Niestety, wszystko wskazuje, że 
z utrudnieniami na A4 kierowcy będą 
się zmagać jeszcze przez 3-4 lata, 
można więc powiedzieć, że trzecia de-
kada XXI wieku będzie pod tym wzglę-
dem najtrudniejsza od lat 2003-2009, 
kiedy na śląsko-małopolskim odcinku 
autostrady prowadzono najbardziej in-
tensywne prace. 

Dlaczego? Stalexport musi w 2027 
roku przekazać trasę Generalnej Dyrek-
cji Dróg Krajowych i Autostrad w zna-
komitym stanie technicznym, dlatego 

będzie kontynuować remonty. Zakres 
prac będzie zależny od przeglądów au-
tostrady, których GDDKiA dokona 
do końca tego roku. 

Będzie jeszcze gorzej, ale 
przynajmniej po trzy pasy 
– W związku z przejęciem odcinka 

autostrady A4 Katowice – Kraków 
od koncesjonariusza, w GDDKiA powo-
łany został specjalny zespół. Jego za-
daniem jest przegląd stanu technicz-
nego trasy i określenie, czy jest on wy-
starczający w odniesieniu do wyma-
gań umowy koncesyjnej. Prace ze-
społu trwają, odbyły się już pierwsze 
przeglądy, a na bieżąco planowane są 
kolejne. W przeglądach uczestniczą też 
przedstawiciele koncesjonariusza – 
Stalexport Autostrada Małopolska – 
oraz niezależnego inżyniera – tłuma-
czy Szymon Piechowiak, rzecznik pra-
sowy Generalnej Dyrekcji Dróg Krajo-
wych i Autostrad. 

– Do końca tego roku planujemy do-
konać przeglądów autostrady i głów-
nych elementów jej infrastruktury to-
warzyszącej. Ewentualne zakresy nie-
wypełniające zapisów umowy zostaną 
wyremontowane lub naprawione 
w tym lub przyszłym sezonie budow-
lanym, przed zakończeniem trwania 
umowy z koncesjonariuszem – dodaje 
Szymon Piechowiak. 

Co jednak najistotniejsze, przejęcie 
autostrady przez GDDKiA nie będzie 
oznaczało zakończenia prac. Przeciw-
nie, konieczne będą nowe inwestycje, 
bo natężenie ruchu na tym odcinku 
według niektórych szacunków może 
wzrosnąć nawet o 40 procent. Kie-
rowcy po tym, jak otwarte zostaną 
bramki i przejazd stanie się bezpłatny, 
z pewnością częściej skuszą się 
na przejazd na A4. GDDKiA dostrzega 
problem, ale o szacunkach dotyczą-
cych wzrostu ruchu wypowiada się 
ostrożnie. 

– Informacja, o ile wzrośnie ruch 
na tym odcinku po przejęciu trasy 
od koncesjonariusza, jest dla nas klu-
czowa. Dlatego planujemy zlecić 
przygotowanie odpowiedniej doku-
mentacji uwzględniającej analizy 
i prognozy ruchu dla odcinka pokon-
cesyjnego. Na podstawie dotychczas 
prowadzonych przez nas analiz i pro-
gnoz, obejmujących też możliwe 
przeniesienie ruchu z innych dróg, 
wzrost o 40 proc. wydaje się mało 
prawdopodobny. Mówimy oczywi-
ście o stałym wzroście ruchu w dłuż-
szym okresie, a nie chwilowych zwyż-
kach związanych np. ze świętami lub 
rozpoczęciem wakacji – twierdzi Szy-
mon Piechowiak. 

Jednym z rozwiązań byłoby rozsze-
rzenie odcinka w obu kierunkach 
do trzech pasów. Jakie w tym zakresie 
plany ma GDDKiA? Szymon Piecho-
wiak, podkreśla, że rozbudowa od-
cinka autostrady A4 pomiędzy Kato-
wicami a Krakowem wpisana jest 
do Rządowego Programu Budowy 
Dróg Krajowych do 2030 r. (z perspek-
tywą do 2033 r.). To oznacza, że ta in-
westycja jest raczej przesądzona, nie 
wiadomo jeszcze jednak, ile potrwają 
prace z tym związane. 

– Szczegóły dotyczące poszerzenia 
autostrady przy wykorzystaniu szero-
kiego pasa rozdziału, poznamy 
po opracowaniu dokumentacji projek-
towej. Obecnie przygotowujemy się 
do ogłoszenia przetargu na wyłonienie 
wykonawcy tej dokumentacji – mówi 
Szymon Piechowiak, który w przy-

padku terminów przywołuje przykład 
innej inwestycji. 

– Dla zobrazowania czasu potrzeb-
nego na rozbudowę A4 pomiędzy Ka-
towicami i Krakowem (ok. 60 km) mo-
żemy przytoczyć przykład związany 
z A2 pomiędzy Łodzią i Warszawą (ok. 
90 km). Na początku lipca br. ogłosili-
śmy przetarg na wyłonienie wyko-
nawcy tych prac, a umowę planujemy 
podpisać w I połowie 2026 r. Zakończe-
nie robót planowane jest na II połowę 
2027 r. Przy poszerzeniu autostrady A4 
Katowice – Kraków będziemy czerpać 
z doświadczeń zebranych przy posze-
rzeniu autostrady A2 Łódź – Warszawa 
oraz wcześniejszych tego typu inwe-
stycji realizowanych pod ruchem (np. 
rozbudowa A1 w woj. śląskim i łódz-
kim). Dotyczy to zarówno kwestii do-
kumentacji, organizacji ruchu, jak i sa-
mej realizacji inwestycji – tłumaczy 
rzecznik GDDKiA. 

Żeby nam nie umknęło: wciąż mó-
wimy o zaledwie 61-kilometrowym 
odcinku drogi. 1599 dni remontów 
na 1826 dni ogółem. 

Śląsko-małopolski odcinek 
autostrady A4 
19 września 1997 roku Ministerstwo 

Transportu i Gospodarki Morskiej 
udzieliło spółce Stalexport sp. z o.o. 
koncesji na eksploatację oraz przysto-
sowanie A4, relacji Katowice – Kraków, 
do wymogów płatnej autostrady. 
Umowa w znacznej części niejawna, 
później była aneksowana przez kolej-
nych premierów RP. W 1998 roku po-
wstała spółka Stalexport Autostrada 
Małopolska, która została powołana 
przez koncesjonariusza autostrady – 
firmę Slatexport S.A z jej 100-procen-
towym kapitałem akcyjnym. Celem 
spółki było przystosowanie autostrady 
A4 na odcinku Katowice (węzeł Murc-
kowska) – Kraków (węzeł Balice) 
do wymogów płatnej autostrady oraz 
eksploatację autostrady na tym od-
cinku, przyznanej Stalexport S.A. 
w roku 1997. 

Dzięki zmianom ustawy o autostra-
dach płatnych 28 lipca 2004 roku kon-
cesja na śląsko-małopolski odcinek au-
tostrady A4 została przeniesiona 
na SAM, a 17 października 2005 r. pod-
pisano Aneks nr 5 do Umowy Konce-
syjnej. Już w grudniu 2005 zawarto 
z konsorcjum banków: Westdeutsche 
Landesbank, DePfa Group, Kreditan-
stalt fur Wiederaufbau i BPH S.A. 
umowę kredytową na kwotę do 380 
mln zł.  

W październiku 2009 r. SAM S.A. 
zakończyła kolejny etap przedsięwzię-
cia. Koncesjonariusz wyremontował 
gruntownie nawierzchnię na całym 61 
km odcinku A4 Katowice-Kraków, 
zmodernizował 31 obiektów mosto-
wych oraz wybudował 15 przejazdów 
awaryjnych i 10 km ekranów akustycz-
nych. 

W kolejnych latach dzięki uzyska-
nemu kredytowi prowadzono kolejne 
prace, wyremontowano m.in. 22 
obiekty mostowe. 30 września 2019 r. 
Stalexport Autostrada Małopolska 
S.A. dokonała całkowitej spłaty 
długu. Remonty A4 trwają jednak 
do dzisiaj. 

15 marca 2027 roku zarząd nad ślą-
sko-małopolskim odcinkiem A4 przej-
mie GDDKiA. Przejazd stanie się bez-
płatny, ale sami kierowcy nie odpoczną 
od remontów ze względu na plano-
wane poszerzenie obu kierunków au-
tostrady do trzech pasów. 
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Biedronka musi zapłacić ponad 30 000 złotych mobbingowanej przez kilka lat kasjerce 
pracującej w sklepie tej sieci w Wąbrzeźnie – orzekł sąd pracy w Toruniu.                                

Wyrok jest już prawomocny. I jest ewenementem na skalę kraju

Małgorzata Oberlan

N
iesłusznie krytyko-
wana, ośmieszana, 
upokarzana i szykano-
wana przez kierownic-
two sklepu kasjerka 
Biedronki z Wąbrzeźna 

(Kujawsko-Pomorskie) wy-
grała batalię z pracodawcą. 
Na mocy wyroku sądu pracy 
w Toruniu właściciel tej wiel-
kiej sieci handlowej – spółka Je-
ronimo Martins – musi kobie-
cie zapłacić ponad 30 tysięcy 
złotych. 

Składa się na to 25 tys. zł za-
dośćuczynienia za krzywdy, ja-
kich kobieta doznała wskutek 
mobbingu oraz 6061 zł odszko-
dowania. A wszystko to z od-
setkami ustawowymi, liczo-
nymi od dnia wniesienia po-
zwu do sądu (zgodnie z pra-
wem, wyrok podlega wykona-
niu z datą uprawomocnienia 
się i wtedy następuje wypłata 
pieniędzy). 

Mobbing trwał w jednym ze 
sklepów Biedronki w Wąbrzeź-
nie. Kasjerka przez kilka lat 
cierpiała upokorzenia i szy-
kany ze strony swojej przeło-
żonej, aż w końcu przypłaciła 
to zdrowiem. Potwierdzili to 
biegli medycy. Szukała po-
mocy, ale ze strony praco-
dawcy jej nie dostała. A ten – 
zgodnie z prawem – odpo-
wiada za przeciwdziałanie mo-
bbingowi w miejscu pracy i po-
nosi za niego odpowiedzial-
ność. 

– Wyrok jest już prawo-
mocny – przekazuje nam sę-
dzia Jędrzej Czerwiński, prezes 
Sądu Rejonowego w Toruniu.  

A to oznacza, że podlega 
wykonaniu – pieniądze trzeba 
zapłacić. Suma może nie jest 
jakaś zawrotna, ale zbieżna 
z tym, o co wnosiła kasjerka. 
Sam wyrok natomiast jest 
ewenementem w skali kraju.  

Dlaczego? 

Mobbing – trudny 
do udowodnienia. 
A wygrać z wielkim 
koncernem jest jeszcze 
trudniej 
W internetowej wyszuki-

warce na próżno szukać wy-
roku w analogicznej sprawie 
z ostatnich lat. Powody są 
dwa. Podstawowe.  

Po pierwsze, udowodnić 
w Polsce mobbing przed są-

dem jest naprawdę trudno. 
A domagając się za niego za-
dośćuczynienia i odszkodowa-
nia, dodatkowo udowodnić 
trzeba związek przyczynowo–
skutkowy między tym, czego 
doświadczało się w pracy, 
a rozstrojem zdrowia. 

Cały ciężar dowodowy 
w takim procesie leży po stro-
nie pokrzywdzonego pracow-
nika. Najlepiej, żeby dyspono-
wał dziennikiem opisującym 
długotrwałe go szykanowanie, 
ośmieszanie, nękanie, a także 
świadkami (jak namówić jesz-

cze pracujących kolegów?!) 
oraz stosowną dokumentacją 
lekarską. 

Po drugie – wygrać proces 
pracowniczy z wielką korpora-
cją czy koncernem to wyzwa-
nie. Z jednej strony najczęściej 
staje wtedy zwykły człowiek 
wspierany najwyżej przez jed-
nego prawnika. Z drugiej – cała 
machina, wspierana nierzadko 
całym sztabem doświadczo-
nych adwokatów czy radców 
prawnych. 

Kasjerce z małego 
Wąbrzeźna w województwie 

kujawsko-pomorskim udało 
się wygrać z wielkim Jeronimo 
Martins.  

Jak to się stało?  
W październiku wyrok 

w jej sprawie, już prawo-
mocny, wraz z bardzo obszer-
nym uzasadnieniem opubli-
kowany został w Portalu Orze-
czeń Sadowych – stąd znamy 
szczegóły historii krzywdy ko-
biety, ale i procesu. Sąd pracy 
w Toruniu opowiedział się 
po jej stronie, bo przekonały 
go dowody. Oczywiście, 
ważna była ich ocena – i w tej 

materii wąbrzeźnianka trafiła 
dobrze – IV Wydział Pracy 
i Ubezpieczeń Społecznych 
Sądu Rejonowego w Toruniu 
znany jest nie tylko ze swo-
jego profesjonalizmu i wnikli-
wości, ale i empatii. 

Koszmar za kasą  
W tym procesie przed są-

dem pracy zeznawało wielu 
świadków, w tym – byli i obecni 
pracownicy Biedronki w Wąb–
rzeźnie oraz ich przełożeni. 
Ustalając przebieg wydarzeń 
i jego skutki, sąd opierał się 

także na opinii biegłego psy-
chologa i dokumentach.  

Co ostatecznie ustalił? 
Przez kilka lat kasjerka była 

upokarzana i zastraszana przez 
bezpośrednich przełożonych. 
Szczególnie jednak dokuczała 
jej zastępca kierownika sklepu 
– pani A.K. To przez nią pra-
cownica była regularnie wul-
garnie wyzywana w obecności 
współpracowników i klientów, 
a epitet „tępa” nie należał 
do najgorszych.  

Kobieta długo musiała zno-
sić nie tylko permanentne zło-
śliwości, ale też ośmieszanie, 
upokarzanie i nieuzasadnioną 
krytykę.  

Nieuzasadnioną, bo jak 
podkreślił sąd, bez zarzutu wy-
konywała swoje obowiązki. 

Co jeszcze robiła pani A.K?  
Nagle i celowo zmieniała 

kasjerce harmonogram pracy 
bez uprzedzenia. Uniemożli-
wiała jej wychodzenie na prze-
rwę do toalety, a nawet wymu-
szała obsługę niesprawnych 
urządzeń – choćby pieca 
do wypieku pieczywa.  

Wszystko to odnotował sąd. 
Nie było tak, że wąbrzeź-

nianka niczym potulne cielę 
znosiła te razy. Szukała wspar-
cia i ratunku u przełożonych, 
ale jej prośby były bagatelizo-
wane i zbywane – ustalił sąd.  

A koleżanki i koledzy 
z pracy? Niektórzy też cierpieli 
wskutek zachowań pani A.K., 
ale bali się reagować.  

Inni milcząco lub aktywnie 
mobberów... wspierali. To me-
chanizm znany w psychologii, 
a grono takich wspierających 
określa się jako „krąg mobbera”. 

W końcu udręczona kasjerka 
podupadła na zdrowiu psy-
chicznym tak, że musiała leczyć 
się u specjalisty. Także – farma-
kologicznie. Co dość przeraża-
jące w tej historii, nawet wtedy 
pani A.K. nie dawała jej spokoju 
– robiła jej zdjęcia na chorobo-
wym...  

Po chorobie kasjerka złożyła 
wniosek o rozwiązanie umowy 
o pracę z winy pracodawcy – 
jako przyczynę wskazując mo-
bbing. Nie zrobiła tego osobi-
ście, ale już przez pełnomoc-
nika prawnego.  

Była już wtedy silniejsza 
i postanowiła zawalczyć o sie-
bie. 

WYZWISKA I SZYKANY.  
BIEDRONKA PŁACI ZA MOBBING

Sąd potwierdził. Mobbing miał miejsce w jednym ze sklepów Biedronki w Wąbrzeźnie. Kasjerka przez kilka lat 
cierpiała upokorzenia i szykany ze strony swojej przełożonej, aż w końcu przypłaciła to zdrowiem
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a „Polityka Antymobbin-
gowa” Biedronki to doku-
ment wewnętrzny określa-
jący zasady przeciwdziałania 
mobbingowi w firmie oraz 
procedury postępowania 
w przypadku otrzymania in-
formacji o takich incyden-
tach oraz możliwość ich 
zgłoszenia do zarządu.  
a Złożone skargi są rozpatry-
wane przez Komisję Anty-
mobbingową, która po prze-
prowadzeniu postępowania 

wyjaśniającego, w tym 
przesłuchań świadków, or-
ganizuje wewnętrzną kon-
sultację w celu podjęcia de-
cyzji o zasadności skargi 
i dalszym trybie postępo-
wania.  
a „Gwarantujemy pouf-
ność i ochronę sygnalisty 
w każdej prowadzonej 
sprawie, ale także nieza-
leżność Komisji Antymob-
bingowej” – zapewnia 
firma. 

a Biedronka ma także 
osobną politykę przeciw-
działania dyskryminacji 
i molestowaniu. Ta z kolei 
określa wewnętrzne za-
sady przeciwdziałania dys-
kryminacji bezpośredniej 
i pośredniej oraz molesto-
waniu, w tym seksual-
nemu. Opisuje procedury 
zgłaszania takich przypad-
ków oraz wskazuje osoby 
odpowiedzialne za ich roz-
patrzenie.  

a „Podobnie jak w przy-
padku mobbingu Komisja 
Antymobbingowa jest od-
powiedzialna za rozwiązy-
wanie takich spraw. Komi-
sja Antymobbingowa 
działa niezależnie, a w każ-
dej prowadzonej przez nas 
sprawie gwarantowana jest 
poufność i ochrona sygna-
listy” – podkreśla firma.  
(Za: „Raport zrównoważo-
nego rozwoju sieci Bie-
dronka”).

POLITYKA ANTYMOBBINGOWA W JERONIMO MARTINS 

PULSA
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„W oświadczeniu o rozwią-
zaniu umowy o pracę jako 
przyczynę wskazała upo-
rczywe i długotrwałe nękanie 
i zastraszanie, co spowodo-
wało zaniżoną ocenę przydat-
ności zawodowej. Wskazała, że 
poniżanie i ośmieszanie nastę-
powało w obecności pozosta-
łego zespołu współpracowni-
ków – odnotował sąd. 

Jeronimo Martins 
uważa, że ma politykę 
antymobbingową 
Takie wypowiedzenie 

umowy o pracę w wielkiej sieci 
handlowej musiało poskutko-
wać wszczęciem określonym 
procedur.  

I one faktycznie ruszyły.  
Powołano Komisję Anty– 

mobbingową, która „znamion 
mobbingu nie potwierdziła”. 
Później w sądzie pracy był to je-
den z głównych argumentów 
prawników spółki Jeronimo 
Martins. 

Pozwana spółka twierdziła 
też, że „kontrola pracy powódki 
nie była przejawem mobbingu, 
była obiektywnie uzasadniona, 
a wszelkie działania korygujące 
wynikały z niewłaściwego wy-
konywania przez powódkę jej 
obowiązków. Działania przeło-
żonych i współpracowników 
nie nosiły cech mobbingu” – 
przekonywali prawnicy JM. 

Przed sądem Jeronimo Mar-
tins przedstawiło też swoją po-
litykę antmobbingową.  

Jest ona faktycznie rozbudo-
wana i daje szansę pracowni-
kom na szukanie pomocy. Jest 
również dowodem na to, że ten 
pracodawca przeciwdziała mo-
bbingowi, a przynajmniej kon-
kretnie stara się to czynić 
(szczegóły tej polityki – 
w ramce pod tekstem). Jak za-
wsze jednak w życiu procedury 
zderzają się z „czynnikiem 
ludzkim”; nawet najlepsze mu-
szą być po prostu przez ludzi 
stosowane w praktyce. 

„Mimo szeregu dokumen-
tów dotyczących polityki anty-
mobingowej, nie przyniosła 
ona żadnych skutków, skoro 
A.K. (zastępca kierownika 
sklepu – przyp. red.) przez kilka 
lat dopuszczała się nieprawi-
dłowych zachowań, a A.W. 
(wyższa przełożona) je bagate-
lizowała. Tym bardziej że sytu-
acje dotyczące takich zacho-
wań nie dotyczyły tylko po-
wódki” – podkreśliła w uzasad-
nieniu wyroku sędzia Alina 
Kordus-Krajewska. 

W sądzie pracy na korzyść 
Jeronimo Martins zeznawali: 
pani A.K., wyżsi od niej rangą 
przełożeni, ale również niektó-
rzy z pracowników sklepu 
w Wąbrzeźnie.  

Z kolei wersję wydarzeń ka-
sjerki potwierdzili inni pracow-
nicy sklepu (także – byli) oraz 
członkowie rodziny będący 
świadkami jej cierpień. Jasna 
dla sądu była też opinia bie-
głego medyka, który wskazał 
na bezpośredni związek przy-
czynowo-skutkowy między 
tym, czego kobieta doświad-

czała latami w pracy, a jej sta-
nem zdrowia. 

Wyrok: właściciel 
Biedronki 
odpowiedzialny i musi 
płacić 
Proces w tej sprawie prowa-

dziła i wyrok ogłosiła wspo-
mniana już wyżej doświad-
czona sędzia Alina Kordus–Kra-
jewska z IV Wydziału Pracy 
i Ubezpieczeń Społecznych 
Sądu Rejonowego w Toruniu.  

Po pierwsze – potwierdziła, 
że do mobbingu w Wąbrzeźnie 
doszło. Uznała, że kasjerka do-
świadczyła w pacy długotrwa-
łego i uporczywego nękania, 
czyli mobbingu.  

Po drugie, wskazała, że pra-
codawca – nawet jeśli sam nie 
jest mobberem – w myśl prawa 
zobowiązany jest mobbingowi 
przeciwdziałać i ponosi odpo-
wiedzialność, gdy do niego doj-
dzie.  

Po trzecie zaś, sędzia pod-
kreśliła, że wdrożenie polityki 
antymobbingowej przez Jero-
nimo Martins problemu nie 
rozwiązało. 

„Sąd miał w sprawie 
na uwadze, że działania A.K. 
były długotrwałe. Ich nieprawi-
dłowość nie była subiektyw-
nym odczuciem powódki. Jak 
ocenili biegli: „... nie stwierdza 
się u pani (tu: personalia ka-
sjerki) innych przyczyn, w tym 
osobowościowych, które mo-
gły prowadzić do subiektyw-
nego przekonania, że stała się 
ofiarą mobbingu. U powódki 
wystąpiły zaburzenia adapta-
cyjno-depresyjne. Ich podło-
żem był przewlekły stres psy-
chologiczny. Jego nasilenie 
było na tyle silne, że istniała ko-
nieczność leczenia psychia-
trycznego” – wskazała, uzasad-
niając wyrok sędzia Alina Kor-
dus-Krajewska. 

Jak piszemy na wstępie, ten 
wyrok się ostatecznie uprawo-
mocnił i Jeronimo Martins zo-

stało zmuszone do zapłaty po-
krzywdzonej ponad 30 tysięcy 
złotych za krzywdy.  

Mobberka dwa 
razy awansowała  
– podkreślił sąd  
 Sądowi w trakcie procesu nie 

umknęło i to, że przez długie 
lata, gdy kasjerka doświadczała 
szykan i upokarzania, jej główna 
mobberka była nie tylko bez-
karna, ale wręcz premiowana. 

„Niewątpliwie krzywdę po-
wódki potęgował fakt, że A.K. 
nie tylko nie poniosła konse-
kwencji za swoje zachowanie, 
ale jeszcze dwukrotnie awan-
sowała” – podkreśliła sędzia 
Alina Kordus-Krajewska. 

Przez ludzi z niewielkiego 
miasta, a takim jest Wąbrzeźno, 
sytuacja komentowana jest 
krótko. „Zawsze rację mają ci, 
którzy są przy korycie” – mówią 
jedni. „Właśnie tacy kierownicy 
są najbardziej potrzebni sze-
fom, nie tylko w Biedronce” – 
konstatują smutno drudzy.  

Mobbing nie tylko 
w sklepach. Polak 
zwykle cierpi po cichu 
Jesteśmy jednym z najbar-

dziej zapracowanych narodów 
w Europie, a jednocześnie – jed-
nymi z najbardziej narzekają-
cych na traktowanie w tej pracy. 

Aż 24 procent kobiet i 15 pro-
cent mężczyzn w Polsce osobi-
ście doświadczyło mobbingu 
w pracy – wynika z ubiegło-
rocznego badania portalu Pra-
cuj.pl. W tym samym badaniu 
65 procent osób potwierdziło, 
że złe traktowanie pracowni-
ków to wciąż istotny problem 
w Polsce – jeśli nie doświadczyli 
go na własnej skórze, to byli 
jego świadkami. 

Co niepokojące, 71 procent 
badanych zdecydowało się 
na tzw. ciche protesty, nie zgła-
szając problemu przełożonym 
lub odpowiednim organom. 
Dlaczego? Często powodem 

jest brak wiary w skuteczność 
takiego zgłoszenia. 

– A co by mi dała jakaś 
skarga? Przez pół roku byłem 
niszczony psychicznie przez 
brygadzistę: dociążany bezsen-
sownymi zleceniami, wyśmie-
wany przy innych, złośliwie po-
zbawiany premii. Reszta bry-
gady udawała, że problemu nie 
widzi. Zgłosiłem to wszystko 
kierownikowi działu, ale ni-
czego to nie zmieniło, więc 
po prostu się zwolniłem – opo-
wiadał nam pan Przemysław, 
były już pracownik zakładu 
produkcyjnego w Toruniu 
(dane do wiadomości redakcji). 

Mimo wszystko jednak 
świadomość tego, czym jest 

mobbing – wzrosła. I skargi 
do Państwowej Inspekcji Pracy 
jednak płyną – choć w świetle 
wyżej przytoczonych badań 
uznać trzeba, że stanowią 
prawdopodobnie tylko wierz-
chołek góry lodowej. Jak prze-
kazywał nam inspektor Walde-
mar Adametz z Okręgowego 
Inspektoratu Pracy w Bydgosz-
czy, co roku takich spraw jest 
blisko 100. Np. w 2023 roku 
było ich 84, a tylko w pierw-
szym kwartale kolejnego – już 
55. Rok obecny jest podobny. 

Skąd jest najwięcej zgłoszeń? 
Cierpią pracownicy praktycznie 
we wszystkich branżach, ale 
najliczniejsze skargi płyną z firm 
usługowych i z handlu.  

Co roku zdarzają też zgło-
szenia z placówek oświato-
wych, służby zdrowia, urzę-
dów i instytucji, produkcji. 

Co może inspekcja 
pracy, a co pozostaje 
w gestii sądu? 
Tu ważna uwaga! PIP 

w toku prowadzonych przez 
siebie kontroli nie rozstrzyga 
kwestii mobbingu.  

Mobbing jest zjawiskiem na-
leżącym do spraw spornych, 
natomiast zgodnie z art. 262 Ko-
deksu pracy spory o roszczenia 
ze stosunku pracy rozstrzygają 
sądy pracy. Inspektor pracy ma 
jedynie możliwość sprawdze-
nia, czy pracodawca podejmuje 
działania organizacyjne prze-
ciwdziałające mobbingowi.  

– W nielicznych przypad-
kach inspektorzy pracy prze-
prowadzają wśród pracowni-
ków kontrolowanych firm 
anonimowe ankiety celem 
zbadania występowania nie-
pożądanych zachowań, mo-
gących nosić znamiona mob-
bingu, i jednocześnie wykaza-
nia pracodawcy potrzeby pod-
jęcia stosownych działań – ob-
jaśnia inspektor Waldemar 
Adametz. 

Podsumowując – skarga 
na mobbing do PIP może skut-
kować tym, że inspektorzy po-
jawią się w danym zakładzie 
pracy z kontrolą, przeprowadzą 
ankietę, która potwierdzi lub 
wykluczy tzw. „znamiona mo-
bbingu” oraz uczulą praco-
dawcę na problem.  

Być może czasem już to po-
prawi czyjąś sytuację w pracy, 
ale – jeśli realnie ktoś ucierpiał 
na zdrowiu i chce za to zadość-
uczynienia – pozostaje mu 
droga sądowa. 
ą

Wyrok sądu pracy w Toruniu jest już prawomocny i podlega wykonaniu
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Znamiona mobbingu 
a Długotrwałość i uporczywość. Działania 
muszą być powtarzane przez dłuższy czas, 
a nie być pojedynczym incydentem.  
a Nękanie lub zastraszanie. Obejmuje to 
zarówno ataki werbalne, jak i psychiczne, 
takie jak np. wyśmiewanie, poniżanie, ob-
mawianie i rozsiewanie plotek. Chodzi też 
o takie zachowania jak publiczne upoka-
rzanie lub krytykowanie w obecności in-
nych, a także izolowanie od zespołu, np. 
poprzez pomijanie przy decyzjach lub wy-
kluczanie z integracji.  
a Kolejne zachowania wskazujące na  
mobbing to wydawanie absurdalnych  
poleceń lub przydzielanie zadań przerasta-
jących możliwości pracownika, po czym 
grożenie konsekwencjami. Ponadto utrud-
nianie wykonywania obowiązków, np. 
przez ukrywanie ważnych informacji.  
a Zagrożenie dla psychiki. Wszystkie te 
działania – zgodnie z definicją mobbingu – 
mają mieć na celu obniżenie samooceny 
pracownika, wywołanie strachu lub wyeli-
minowanie go z zespołu. 

 
 

 
 
 
 

Zachowania, które mobbingiem nie są, 
a niejednokrotnie są z nim mylone 
a jednorazowy akt poniżenia, ośmieszenia, 
zlekceważenia pracownika – niezależnie 
od tego, jak niewłaściwe jest traktowanie 
pracowników/współpracowników, nie 
można go klasyfikować jako mobbing; 
a uzasadniona krytyka – zwracanie uwagi 
pracownikowi, wskazywanie błędów, sugero-
wanie poprawy w sytuacjach niewywiązywa-
nia się z obowiązków bądź wywiązywania się 
w sposób nierzetelny oraz dający efekty ni-
skiej jakości, to zachowania jak najbardziej 
słuszne i leżące w kompetencjach kadry kie-
rowniczej; 
a konflikt – sytuacja, w której ludzie się nie 
lubią, wzajemnie się konfliktują. Konflikt 
od mobbingu różni się tym, że w sytuacji 
konfliktowej obie strony teoretycznie dążą 
do jej rozwiązania, w mobbingu nie ma 
o tym mowy; 
a warunki pracy niespełniające wymogów 
bhp (złe warunki pracy można by uznać 
za mobbing jedynie wówczas, gdy są one 
wymierzone wobec jednej osoby, która do-
świadcza również szykan w innej postaci); 
a poczucie dyskomfortu w pracy – niezado-
wolenie z przydzielanych obowiązków, nie-
chęć do realizacji wyznaczonych zadań, 
znudzenie pracą, niespełnianie się w pracy, 
brak poczucia satysfakcji. (Za: pip.gov.pl).

CZYM JEST MOBBING?
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NIEZBĘDNIK CZYTELNICZY
Opowieść o tym, jak Norma-
nowie nie tylko położyli pod-
waliny pod obecną Wielką 
Brytanię, ale także rozszerzy-
li swoją władzę i wpływy 
na Sycylię, północną Afrykę 
i Ziemię Świętą. 
Levi Roach, „Imperia 
Normanów”, wyd. Rebis, 
Poznmań 2025, cena 89 zł

Piraci z Północy  
– zdobywcy świata

Tom „O wolności” to propo-
zycja Timothy’ego Snydera, 
jak odzyskać „liberalną 
sprawczość” w epoce dezin-
formacji, „dryfu w stronę au-
torytaryzmu i obywatelskie-
go zmęczenia”. 
Timothy Snyder,  
„O wolno ści”, wyd. Znak, 
Kraków 2025, cena 89,90 zł

Czy liberalizm 
ma jeszcze sens?

Sławomir Leniewski opowia-
da o wikingach z czułością: 
jak siali spustoszenie, jak ra-
bowali, omawia też ich no-
watorskie techniki wojenne, 
sztukę żeglarską oraz kulturę. 
Sławomir Leśniewski, 
„Wikin gowie”, Wydawnictwo 
Lite rackie, Kraków 2025, 
cena 69,90 zł

Wikingowie widziani 
od podszewki

Rafał Ziemkiewicz analizuje 
nie tylko wydarzenia z 1939 
r., ale przede wszystkim pyta 
o współczesne zdolności Po-
laków do ocalenia samodziel -
nego bytu państwowego. 
Rafał Ziemkiewicz, „Jakie 
piękne samobójstwo”,  
wyd. Fabryka Słów, Warszawa 
2025, cena 59,90 zł

Czyżby nic się 
nie zmieniło?

poleca 
Mariusz Grabowski

Amerykański psycholog Ke-
vin Vost opracował zestaw 
psychologicznych ćwiczeń 
na kanwie scholastycznego 
nauczania św. Tomasza. 
Oka zuje się, że działa. 
Kevin Vost, „Myśleć jak Akwi -
nata. Ćwiczenie umysłu ze św. 
Tomaszem”, wyd. W drodze, 
Poznań 2025, cena 44,90 zł

Psycholog o św. 
Tomaszu z Akwinu

Paul Brightman ukrywa się 
pod fałszywym nazwiskiem 
w cichym miasteczku w No-
wej Anglii. Wcześniej musiał 
uciekać w leśne ostępy New 
Hamp shire przed rosyjskimi 
agentami. Dlaczego go ści-
gają? 
Joseph Finder, „Córka 
oligarchy”, wyd. Sonia Draga, 
Katowice 2025, cena 59,90 zł

Stawką jest twoje życie, 
Paul!

Wznowienie jednego z naj-
ważniejszych tekstów o su-
mieniu – pióra św. Johna Hen-
ry’ego Newmana. „Człowiek 
nie widzi prawdy, gdy jej nie 
chce i ponieważ jej nie chce”. 
Św. John Henry Newman, 
„Sumienie chrześcijańskie”, 
wyd. WAM, Kraków 2025, 
cena 25,90 zł

Wykład o sumieniu 
sprzed stu lat

Sensacyjna opowieść o ży-
ciu księżnej Daisy, czyli Marii 
Teresy Oliwii Hochberg von 
Pless. Skandale i romanse 
w cieniu wielkiej historii. 
W jednej z głównych ról 
cesarz Wilhelm II. 
Dorota Ponińska, „Daisy 
i ce sarz. Wszystkie namięt -
ności księżnej”, wyd. Znak, 
Kraków, cena 54,99 zł

„Och, nie szkodzi, 
moja śliczna”

Amerykanin Eric Karpeles, autor wydanej właśnie opasłej biogra-
fii Józefa Marii Franciszka Hutten-Czapskiego, nazwał swoje dzie -
ło „Biografią malarza”. Ale to tytuł mylący – owszem, sporo tu 
o malarstwie, ale tak naprawdę to pierwsza na polskim rynku 
tak całościowa biografia tego niezwykłego człowieka. 

Świadek XX wieku 
Ale też Czapski wart był pracy, jaką wykonał Karpeles. Był ary-

stokratą, żołnierzem, pamiętnikarzem, pisarzem, no i malarzem. 
W czasie rewolucji był studentem w Petersburgu, w szalonych la-
tach 20. malarzem w Paryżu. Walczył z Niemcami, a wzięty do nie-
woli przez Sowietów cudem ocalał z masakry katyńskiej. 

Po wojnie nie wrócił do Polski. Jego wspomnienia z sowieckie -
go obozu – „Na nieludzkiej ziemi” – wyprzedziły „Archipelag Gu-
łag” Sołżenicyna o ćwierć wieku. Od 1946 r. współtworzył paryską 
„Kulturę” (od 1947 r. do śmierci w 1993 r. mieszkał w domu – re-
dakcji „Kultury” w Maisons-Laffitte przy Avenue de Poissy 91). 

Mistrz koloru 
Z Czapskim malarzem wiąże się anegdota. „Czemu pan ma-

luje? – spytał go w 1958 r. André Malraux. „Z braku czegoś lepsze -
go. To lepsze to mistyka, droga bezpośrednia, ale przekracza ona 
moją wolę ofiary… ” – odparł zagadkowo Czapski. 

Jakie było jego malarstwo? Od kapistów przejął przekonanie, 
że powierzchnia obrazu jest miejscem transpozycji natury, trans-
pozycji dokonywanej za pomocą środków plastycznych, z wyeks-
ponowaną rolą czystego koloru na czele. W latach 30. malował 
w tej właśnie konwencji, z rzadka tylko przechodząc od rozjaśnio-
nej do bardziej intensywnej palety barw. 

Wciąż nieznany? 
Karpeles, skądinąd także malarz, pisze: „Bardziej podziwiano 

go za charakter niż za twórczość malarską. Ci, który kupowali jego 
prace, robili to głównie z przyjaźni dla tego człowieka. Jego malar-
stwo pozostaje praktycznie nieznane”. 

I dalej: „Obrazów Czapskiego prawie nie ma w zbiorach pu-
blicznych, większość znajduje się w prywatnych kolekcjach w róż-
nych miejscach Europy. Wiele dziesięcioleci temu obrazy Czap-
skiego zostały zakupione i zarejestrowane w zbiorach w Polsce 
i Francji, (...) ale tylko nieliczne płótna są wystawiane publicznie”. 

 
Eric Karpeles, „Prawie nic. Józef Czapski. Biografia malarza”, 
wyd. Noir sur Blanc, Warszawa 2025, cena 119 zł

Podmalówka, czyli wprowadzenie 
w świat Józefa Czapskiego

Jak wyglądała służba kobiet 
w hitlerowskim systemie  
obozowym, co sprawiało, 
że kobiety w uniformach  
SS-Gefolge były zdolne do 
niebywałego okrucieństwa. 
Jan Jakub Grabowski, 
„Suki, wiedźmy i bestie”, wyd. 
Hi:story/ Znak, Kraków 2025, 
cena 54,99 zł

Aufzejerki, 
czyli nadzorczynie

1 września 1939 r. wybu-
chła wojna w Polsce, a już 
kilka miesięcy później, 
w czerwcu 1940 r., Mussolini 
wciągnął Włochy w konflikt, 
który miał mu dać chwałę 
i miejsce u boku Hitlera. 
Antonio Scurati, „M. Czas prze -
znaczenia”, wyd. Sonia Draga, 
Katowice 2025, cena 64,90 zł

Mussolini w wersji 
imperialnej

Jedynego rywala Rzym miał 
na Wschodzie, gdzie królo-
wali perscy monarchowie. To 
tam przetoczył się wcześniej 
dziejowy huragan w postaci 
Aleksandra Wielkiego. 
Adrian Goldsworthy , „Orzeł 
i lew. Rzym, Persja i wojna 
nie do wygrania”, wyd. Rebis, 
Poznań 2025, cena 99 zł

Rzymianie spoglądają 
na Wschód

Kim byliśmy, zanim nazwali-
śmy siebie cywilizacją? Jak 
wyglądało życie tych, których 
tak chętnie określamy jako 
dzikich, prymitywnych, pod-
porządkowanych naturze? 
Agnieszka Krzemińska, 
„Homo (nie tylko) sapiens”, 
Wydawnictwo Lite rackie, 
Kraków 2025, cena 59,90 zł

Na tropie przodków 
homo sapiens

O historii, architekturze oraz 
twórcach kaplicy Myszkow-
skich przy dominikańskij  
bazylice pw. Świętej Trójcy 
w Krakowie. A także o osobie 
jej fundatora. 
Aleksander Stankiewicz, 
„Kaplica Myszkowskich 
w Krakowie”, wyd. W drodze, 
Kraków 2025, cena 49,90 zł

W Krakowie, 
przy Stolarskiej 12

Rok 1925, Czerniewice, Dol-
ny Śląsk. Na hrabiego von 
Babbitza spadają kolejne 
nieszczęścia. Kiedy pałaco-
wy lekarz zostaje zamordo-
wany, do Czerniewic trafia 
student psychiatrii Herbert 
Anwaldt. 
Marek Krajewski, „Głos 
z piekła”, wyd. Znak, Kraków 
2025, cena 54,99 zł

Herbert Anwaldt 
kontra opętani

Zbiór 105 tekstów, przygoto-
wanych przez 58 autorów, 
pomaga ponownie odkryć 
sens tego, co kryje się za ob-
rzędami, zwyczajami i tek-
stami wiążącymi się z tym 
czasem. 
„Adwent i Boże Narodzenie”,  
wyd. W drodze, Kraków 2025, 
cena 49,90 zł

Przed nadchodzącym 
adwentem

Ken Follett przenosi nas 
w czasy, gdy na Ziemi zaczy-
na kształtować się cywiliza-
cja. A jego fabuła opowiada 
o losach Sefta, młodego ko-
pacza krzemienia, który pra-
gnie odnaleźć swoje miejsce 
w świecie. Trafia zaś na... 
Ken Follett, „Krąg czasu”, 
wyd. Albatros, Warszawa 
2025, cena 69,90 zł

Skrwawione 
Stonehenge
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Poczujesz przypływ energii. 
Horoskop dzienny radzi zro-
bić coś spontanicznego, ale 
także uważać na słowa.   
 
Ryby (19.02 - 20.03)  
Spokój będzie twoim sprzy-
mierzeńcem. Nie spiesz się, 
bo horoskop na dziś wróży, 
że cierpliwość popłaci. 
 
Baran (21.03 - 19.04)  
Spotkasz kogoś inspirujące-
go. Horoskop dzienny 
na piątek zapowiada, że roz-
mowa otworzy przed tobą 
nowe, ciekawe drogi.  
 
Byk (20.04 - 20.05)   
Dzień sprzyja refleksji. Po-
święć czas bliskim. Horo-
skop dzienny mówi, że dzięki 
temu zrozumiesz, co na-
prawdę się liczy.  
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06)  
Twoja charyzma zabłyśnie. 
Horoskop na dziś radzi, by nie 
bać się mówić głośno o swo-
ich ambicjach i marzeniach. 
 
Rak (22.06 - 22.07)  
Porządki w głowie i wokół 
ciebie przyniosą ulgę. Horo-
skop dzienny na piątek to 
wskazówka, by ustalić prio-
rytety i zaufać intuicji.  
 
Lew (23.07 - 22.08)  
Dzień pełen emocji. Znajdź 
równowagę między sercem 
a rozsądkiem. Horoskop 
dzienny zapowiada, że bę-
dzie to klucz do spokoju.  
 
Panna (23.08 - 22.09)  
Intuicja poprowadzi cię we 
właściwym kierunku. Horo-
skop na dziś radzi zaufać 
przeczuciom, ale nie działać 
zbyt impulsywnie.  
 
Waga (23.09 - 22.10)  
Zaskoczy cię dobra wiado-
mość. Horoskop dzienny 
na piątek to wskazówka, by 
otworzyć się na zmiany.  
 
Skorpion (23.10 - 21.11)  
Dobry czas na podejmowa-
nie odważnych decyzji. Zrób 
krok naprzód, bo horoskop 
na dziś zapowiada, że los 
sprzyja twoim planom.  
 
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Twoja kreatywność osiągnie 
wyżyny. Horoskop na dziś 
podpowiada, by wykorzystać 
te okoliczności i stworzyć 
coś wyjątkowego i trwałego.  
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Emocje będą silne. Horo-
skop dzienny na piątek radzi, 
by nie uciekać od nich, lecz 
spróbować je zrozumieć 
i przekształcić w siłę.

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
DANIEL MARTYNIUK  

Musiał lądować  
Syn króla disco polo od pew-
nego czasu przebywał w Hisz-
panii. W miniony wtorek po-
stanowił wrócić z Malagi 
do Warszawy samolotem linii 
Wizz Air. Kiedy jednak tylko 
maszyna uniosła się w powie-
trze, zaczął krzyczeć w stronę 
załogi i współpasażerów, rzu-
cać pogróżki oraz obrażać lu-
dzi, co tworzyło atmosferę za-
grożenia. – Stewardesy go osa-
czały, rozmawiały, próbowały 
uspokajać, a on jakby mógł, 
toby tam do rękoczynów do-
szło – opowiada jedna z pasaże-
rek w „Fakcie”. Ostatecznie sa-
molot musiał awaryjnie lądo-
wać w Nicei i Martyniuk został 
wyprowadzony przez policję. 
Na koniec miał krzyczeć 
do wszystkich, że stać go 
na taki obrób sprawy.  

AGNIESZKA 
WŁODARCZYK  

I odkształcona 
twarz  
Celebrytka była niedawno go-
ściem podcastu „Matcha 
Talks”, gdzie rozmawiała na te-
mat poprawiania sobie urody. – 
Nie czuję się chyba ze sobą do-
brze, wizualnie. Mam taki mo-
ment, że widzę, że się starzeję 
po prostu i nie podobałam się 
sobie – przyznała z rozbrajającą 
szczerością. I dodała: – Bardzo 
długo mogłam na przykład 
rano nagrywać jakieś storki 
i dosyć długo w miarę dobrze 
wyglądałam, a teraz tak się ze 
sobą źle czuję rano, że dopóki 
moja twarz się nie odkształci... 
Tak około 14. Najlepiej wyglą-
dam wieczorem – zdradziła. 
A zapytana o medycynę este-
tyczną, zadeklarowała: – Niech 
każdy sobie robi, co chce. Ja 
mam to totalnie gdzieś.  

AGATA RUBIK  

Jednak nie jest 
chora  
Celebrytka od dwóch lat 
mieszka z rodziną w Miami. 
Niedawno w świetnym na-
stroju odezwała się do fanów 
na InstaStories. Swój dzień roz-
poczęła o czwartej nad ranem 
od odebrania córki z imprezy, 
a zaraz po powrocie do domu 
wzięła się za lepienie pierogów. 
„Nie wiem, w czym tkwi se-
kret, ale to już kolejny raz, 
kiedy zauważyłam, że mam 
znacznie więcej energii, jak 
śpię mniej” – napisała 
do swych fanów. Wtedy jeden 

z nich odpowiedział: „Bo 
do pracy nie chodzisz”. Cele-
brytka od razu odparowała: 
„No i tajemnica rozwiązana. 
Najważniejsze, że to nie żadna 
choroba”.  

ANJA RUBIK  

Zakochała się 
latem   
Słynna modelka prowadzi do-
syć tajemnicze życie miłosne. 
Ostatnio jednak francuski ma-
gazyn „Voici” dowiedział się, że 
Rubik spotyka się z popular-
nym nad Sekwaną aktorem Lo-
uisem Garrelem. Para poznała 
się minionego lata i od razu 
między nim a nią zaiskrzyło. – 
To była miłość od pierwszego 
wejrzenia. Oboje urodzili się 
w czerwcu 1983 roku. On 14, 
ona 12. To ich zachwyciło – 
mówi przyjaciel aktora w roz-
mowie z „Voici”. Para jest po-
noć nierozłączna, a ostatnio pa-
parazzi przyłapali ją na ulicach 
Paryża podczas romantycz-
nego spaceru i kolacji w mod-
nej włoskiej restauracji. Louis 
Garrell ma na swym koncie 
dwa związki z koleżankami 
po fachu – Valerią Bruni Tede-
schi, z którą ma adoptowaną 
córkę Oumę i z Laetitią Castą, 
która dała mu syna Azela.  

AGNIESZKA DYGANT  

Ma wyjątkowy 
regał  
Aktorka, która na co dzień 
mieszka w Warszawie, kupiła 
w grudniu 2022 roku nowy 
dom. Jego lokalizacja pozostaje 
tajemnicą, ale wiadomo, że po-

siadłość sąsiaduje z lasem.  52-
latka zadbała o to, by móc kom-
fortowo odpoczywać po cięż-
kich dniach pracy. Postawiła 
nawet w ogrodzie prywatną 
saunę, o której od zawsze ma-
rzyła. Teraz sprawiła sobie 
nowe meble. Na Instagramie 
pojawiło się nagranie z mo-
mentu, gdy do jej domu wno-
szono regał wykonany z belek, 
które powstały z drzewa prze-
szło pięć dekad temu ściętego 
na terenie Białowieży. „Na-
prawdę świetna robota” – pod-
sumowała aktorka relację.  

MACIEJ KURZAJEWSKI  

Jeździł 
po kopalni  
W najbliższą sobotę ma odbyć 
się planowany od dawna ślub 
prezentera z Katarzyną Ci-
chopek. Szczegóły uroczysto-
ści nie są znane, bo narzeczeni 
ogłosili, że chcą te szczęśliwe 
chwile zachować dla siebie. Za-
pewnili jednak, że pochwalą 
się w mediach społecznościo-
wych, gdy będą już po wszyst-
kim. W miniony weekend 
przyjaciele Kurzajewskiego 
zorganizowali mu wieczór ka-
walerski. Mężczyźni  nie wy-
brali się na huczną imprezę, 
a zamiast tego zafundowali  
przyszłemu panu młodemu 
prawdziwa przygodę. Na za-
mieszczonym przez celebrytę 
nagraniu na Instagramie wi-
dzimy, jak przemierza ciemne 
tunele samochodem tereno-
wym. Pudelek rozeznał się 
w terenie i uznał, że była to... 
kopalnia gipsu i anhydrytu. 
„Najlepszy wieczór kawaler-
ski!” – podsumował Kurzajew-
ski wypad. 

W najbliższą sobotę ma odbyć się ślub Macieja 
Kurzajewskiego z Katarzyną Cichopek

FO
T.

 S
YL

W
IA

 D
Ą

BR
O

W
A

„Rozmowa z denatem” łączy elementy kryminału, nauki i filo-
zoficzną refleksję nad bytem. Jej autor opowiada swoje historie 
wprost ze stołu sekcyjnego, z należytym szacunkiem traktuje 
każdego zmarłego i dąży do ustalenia prawdy, prowadząc z de-
natem swego rodzaju dialog. 

Ciało w zamrażarce 
Przedstawmy autora: dr Philippe Boxho jest lekarzem medy-

cyny sądowej z Liege. Przedstawia zgony i przybliża proces do-
chodzenia do prawdy o ich przyczynach. 

 Wyliczanka Boxho jest dość ponura: opowiada nam m.in. 
o pozornym samobójstwie, za którym kryło się morderstwo, 
o kobiecie uduszonej przez męża, dziecku doprowadzonym 
do śmierci przez rodzicielskie zaniedbanie i o narkomanach za-
bitych przez drobnego złodziejaszka. 

 Oddzielny wątek Boxho poświęca ciałom odnalezionych w… 
zamrażarce.  

Cielesne ABC 
Medycyna sądowa – wyjaśnijmy – to dziedzina nauki zajmu-

jąca się wykorzystywaniem medycyny dla kryminalistyki i wy-
miaru sprawiedliwości. Specjaliści medycyny sądowej, tacy 
właśnie jak Boxho, zajmują się m.in. opiniowaniem o przyczy-
nach i okolicznościach śmierci, zwłaszcza w przypadkach zgo-
nów z przyczyn gwałtownych, wykonywaniem oględzin, sekcji 
zwłok, badań lekarskich i wydawaniem opinii w sprawach kar-
nych, cywilnych i ubezpieczeniowych. 

Tę dziedzinę medycyny można podzielić na konkretne kate-
gorie: tanatologię, toksykologię, traumatologię i serohematolo-
gię. Medycy sądowi są pomocni również w dociekaniu prawdy 
historycznej, są np. obecni przy ekshumacjach zwłok. 

Jak umarł Zbawiciel 
Dr Baxho też ekshumuje, ale inaczej. Np. w rozdziale „Chry-

stus na stole sekcyjnym” opisuje szczegóły jego śmierci. Nie ma-
jąc jednak jednak dostępu do ciała Zbawiciela (z powodów oczy-
wistych) opiera się na freskach obrazach, krucyfiksach i wize-
runkach Męki z kościołów i kaplic. I dochodzi do wniosku, że 
znajomość anatomii wśród artystów była dość znikoma. 

Najczęstszym błędem jest ukazywanie gwoździ wbitych nie 
w nadgarstek Chrystusa, lecz w środek jego dłoni (Rzymianie 
wbijali je w tzw. „przestrzeń Destota”). Innym błędem jest źle 
pokazane odchylenie głowy, która zgodnie z anatomią powinna 
skłaniać się do przodu. Dalej idzie kwestia ran od korony cier-
niowej, wyglądu przebitego włócznią boku i koloru wypływają-
cej zeń krwi. 

Dodajmy do tego tzw. suppedaneum, deskę umieszczoną 
pod nogami skazanego na ukrzyżowanie, której – wedle autora – 
nie było w czasie śmierci Chrystusa, a została wymyślona przez 
artystów wczesnego średniowiecza.  
margra

„Dzień dobry. To mówię ja, 
nieboszczyk”

MEDYCYNA/ KRYMINALISTYKA

Philippe Baxho  
„Rozmowa z denatem”, 
wyd. Sonia Draga, 
Katowice 2025,                         
cena 49,90 zł
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